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Do wychowania 
♦ człowieka potrzeba
♦ wewnętrznego ognia

Przemówienie ministra Ośwla- 
4 ty Władysława Bieńkowskiego, 
T wygłoszone w czasie uroczys- 
:toAcl odsłonięcia pamiątkowej 

tablicy na grobie Wł. Spasow- 
i Bk i ego.

CZŁO- 
proces, 

od zew- 
wydawać 
technicz-

Wychowanie 
wieka to 

którb oglądany 
nątrz mógłby się 
zespołem jakichś
nych zabiegów, jakichś po
czynań czysto organizacyj
nych, w efekcie których 
ma powstać człowiek wy
chowany. Ale tak ogląda
ny proces wychowania 
przypominałby pracę rzeź
biarza widzianą tylko ja
ko wynik dłuta i młotka. 
Tak jak nie mówimy, że 
aby być rzeźbiarzem, wy
starczy dłuto i młotek, tak 
nie można powiedzieć, aby 
dlą opanowania i zrozu
mienia procesu wychowa
nia wystarczyło znać tech
niczne i organizacyjne za
biegi, które w efekcie ma
ją dać człowieka. Aby wy
chowanie mogło dać efekt 
zamierzony, potrzeba we
wnętrznego ognia, tego og
nia, który będzie prowa
dził rękę trzymającą dłuto 
i młotek. Wychowanie zło
żone z samych zabiegów 
organizacyjnych to — pa
rafrazując powiedzenie po- 

-P ety — byłaby świątynia 
W duszy wy

musi bezustan- 
ogień, musi 

bijący od wizji
do którego czło- 

Musi płonąć

♦
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Władysław Spasowski
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Nauczyciel - to nie tabu
NOWY rok szkolny skłania 

do reflekćji i uwag na różne 
tematy, związane z pracą w 
szkole, m. in. każę zastanowić 
się i nad problemem etyki za
wodowej z punktu widzenia co
dziennej praktyki szkolnej.

Dyskusja na ten temat na ła
mach „Głosu Nauczycielskiego” 
mogłaby spełnić bardzo poży
teczne zadanie i wyjaśnić wie
le zawikłanych i niepotrzebnie 
rozdmuchiwanych, przez nie
które tygodniki społeczno-lite- 
rackie i pisma codzienne, nie
porozumień. Jak dotychczas 
bowiem w tej sprawie zabiera
ją głos ludzie niczym nie zwią
zani ze szkołą i zawodem nau
czycielskim. Padają więc grom
kie oskarżenia pod adresem 
nauczycieli.

Moda na psioczenie 1 biadolenie 
na niski poziom intelektualny i za
wodowy nauczycielstwa, przeważnie 
młodego, stała się powszechną psy
chozą i zatacza coraz szersze kręgi. 
Warto przy tym pamiętać, że na
kłady takich pism jak ,,Przyjaciół
ka”, „Kulisy”, i „Filipinka” są o- 
gromne i pisma te docierają pra
wie do każdego domu, urabiając w 
ten sposób nie zawsze krytycznie 
usposobioną opinię społeczną.

Wydaje mi się, że już naj
wyższy czas, aby nauczyciel
stwo, Związek, prasa związko
wa zajęły w tej sprawie odpo
wiednie stanowisko i nie poz
woliły na panoszenie się nieu
zasadnionego i szkodliwego 
krytykanctwa. Oczywiście, je
steśmy za tym, aby o szkole i

Wychowujmy, jak Spasowski
za wsie wychowuje nas

Stanisław Mielnicki

Spasowskim po
zę zostawił po

bez Boga, 
chowawcy 
nie płonąć 
płonąć żar 
świata,
wiek dąży, 
żar umiłowania człowieka, 
musi płonąć żar bijący z 
umiłowania tego, co w 
człowieku najszlachetniej
sze. I jeśli można o Wła
dysławie 
wiedzieć,
sobie ślad, to chyba w tej 
postaci, że zbliżając się do 
jego pism czujemy, że jest 
to jakiś znicz zapalający 
wiarę w przyszłość, wiarę 
w człowieka. Nie był Spa
sowski wychowawcą od tej 
technicznej strony i ona go 
mniej interesowała. Cały 

b jego dorobek zamknięty w 
t „WYZWOLENIU CZŁO

WIEKA", to próba dojrze
nia wizji przyszłości i 
wskazania człowiekowi 
drogi do niej. Wyzwolenia 
człowieka, wyzwolenia go 
z tych pęt, jakie stworzyły 
dlań ustroje społeczne ha
mujące rozwój, jakie stwo
rzyły przesądy religijne i 
wszelakie inne. Aby wy
zwolić się z nich, należy 
uwierzyć w nieograniczo
ną moc człowieka, który

£ zdolny jest kształtować ży
cie własne i życie społecz
ne tak, aby osiągnąć peł- 
nię szczęścia. Niechaj ten 

♦ znicz zapału i wiary w 
człowieka, wiary w przy
szłość, postęp i pełne wy
zwolenie płonie zawsze 
i niech symbolem tego bę
dzie tablica, którą dziś od
słaniamy.
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KOMITET uczczenia pamięci Władysława 
Spasowskiego z udziałem Związku Nau
czycielstwa Polskiego zorganizował 5 bm. 

uroczystość poświęconą zasłużonemu pedagogo
wi, wychowawcy i pisarzowi.

Na cmentarzu ewangelicko-reformowanym od
było się odsłonięcie tablicy nagrobkowej. W u- 
roczystości tej wzięli udział przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty z ministrem Wł. Bień
kowskim na czele. Zarządu Głównego ZNP, To
warzystwa Szkoły Świeckiej, Kola Spasowia
ków, wychowankowie i przyjaciele Władysława 
Spasowskiego oraz nauczyciele i uczniowie Li
ceum Pedagogicznego im. WI. Spasowskiego.

Po odsłonięciu tablicy i złożeniu wieńców 
przemawiali; minister Oświaty Wł. Bieńkowski, 
przedstawiciel Komitetu, St. Zemis, wiceprezes 
ZNP, K Maj i wiceprezes Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej, B. Redlich.

Na uroczystym posiedzeniu w sali zjazdowej 
ZNP sekretarz Zarządu Głównego, W. Wojtyński, 
wygłosił referat: O ŻYCIU I PKACY WIELKIE
GO PEDAGOGA (referat ten zostanie udostęp
niony nauczycielstwu w specjalnej publikacji), 
a uczennica Liceum Pedagogicznego im. Wł. Spa
sowskiego, Barbara Kowalczyk, przemówiła w 
imieniu młodzieży:

„My, uczniowie liceum pedagogicznego, któ
rego patronem jest Władysław Spasowski, je
steśmy dumni, że możemy w tej uroczystości 
brać udział. Czujemy się bardzo zaszczyceni tym, 
że właśnie nasze liceum jest nazwane Jego imie
niem. Jednocześnie zdajemy sobie sprawę z tego, 
jakie poważne i na całe życie obowiązki nakłada 
na nas ten fakt.

...Dobra szkoła, to taka szkoła, która wyciska 
niezatarte piętno na swoich wychowankach, to 
taka szkoła, której uczniów i absolwentów moż
na zawsze wyróżnić spośród innych ludzi. Taką 
szkołę stworzył Spasowski. Ambicją naszych 
profesorów i całej młodzieży naszej szkoły jest 
to, aby cechy wyróżniające nas — uczniów Li
ceum im. Wł. Spasowskiego, były nie tylko silne 
i trwałe, ale także, aby ułatwiały nam naszą 
pracę nauczycielską.

...Działalność pedagogiczną 1 twórczość pisar
ską Spasowskiego znaliśmy dotychczas z ksią
żek i dlatego jest dla nas specjalnie cenne to, 
że dziś mamy możność zetknąć się bezpośrednio 
z ludźmi, którzy byli uczniami Spasowskiego lub 
Jego przyjaciółmi.

...Są różne drogi walki o wyzwolenie ludzkoś
ci. Naszą drogą jest wałka o oświatę, o „znie
sienie w społeczeństwie analfabetyzmu nie tyl
ko w sensie dosłownym, lecz co ważniejsze i w 
znaczeniu najgłębszym, czyli analfabetyzmu du- 

w cha”. Chcemy odważnie patrzeć w życie, chce- 
my walczyć o postęp, bo tylko wtedy będziemy
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omitet ucz
Spasowskiego

nauczycielu mówiono i pisano 
jak najwięcej i to nie tylko po
zytywnie. Nauczyciel — to nie 
tabu. Można go krytykować i 
wysuwać postulaty pod jego 
adresem, ale trzeba to robić z 
taktem i umiarem, a przede 
wszystkim trzeba opierać się 
tylko i wyłącznie na rzetelnej 
prawdzie. Z góry ustalona ten
dencja i fałsz albo niezna ;o- 
mość rzeczy są jak najbardziej 
szkodliwe społecznie.

Najlepsze i jedyne wyjście z 
tej sytuacji widzę tylko jedno 
— o wszystkich sprawach szko
ły informować i radzić się opi
nii społecznej, mówić prawdę i 
niczego nie ukrywać, a przeja
wy omijania przyjętych w za
wodzie kryteriów i zasad po
stępowania potępiać i zwalczać 
nie czekając na łaknących sen
sacji. Uważam, że wtedy do
piero prestiż zawodu nauczy
cielskiego będzie zachowany, 
kiedy na każdym kroku speł
niać będziemy te warunki. Nie 
brak bowiem i w naszym za
wodzie pospolitych obiboków i 
lekkoduchów, którzy bynaj
mniej zaszczytu szkole polskiej 
nie przynoszą. Chociaż jest ich 
bardzo niewielu, to jednak cień, 
jaki rzucają na ogromną resztę 
dobrych i wartościowych nau
czycieli, potrafi 
wet największe 
lory społeczne i

„Trybuna Ludu”
nia w artykule zatutułowanym „Po
błażliwość nie na miejscu” tymi 
słowami charakteryzuje pewnego 
kierownika szkoły podstawowej: 
.....ob. B. J. lubi się napić... rów
nież 1 w czasie lekcji przychodzi 
do szkoły pijany... Dzieci szkolne 
były używane do pracy w ogrodzie, 
na polu, przy rąbaniu drzewa, 
rzucaniu nawozu ze stajni itd 
polecał dzieciom kraść 
przeznaczone na budowę 
wego gmachu szkolnego 1

przesłonić na- 
zasługi i wa- 
zawodowe.

z dnia 29 sierp-

mogli kształtować dusze dzieci powierzonych 
naszej opiece.

Chcemy Was zapewnić, że my, nowe pokole
nie Spasowiaków, będziemy starali się nie za
wieść Waszego Profesora i Dyrektora, że chce
my przejąć w swojej pracy pedagogicznej i w 
swoim życiu Jego 
tak, by nigdy nie

...Zdajemy sobie 
szych warunkach 
wszelkich dziedzin 
ciełem może być tylko ten, kto stale sam się 
uczy, bo uczyć się to znaczy stale uwalniać się 
od resztek ciemnoty, niewiedzy, to znaczy 
wać się coraz bardziej wyzwolonym, coraz 
dziej prawdziwym człowiekiem, bo „tylko 
ność rodzi ludzi doskonałych”...

...Wyrazem tego, że za słuszne uważamy 
Spasowskiego, jest nasze hasło, którym kończy 
się nasz hymn szkolny „wychowujmy, jak Spa
sowski zawsze wychowuje nas”.

Po części artystycznej odbyło się wieczorem 
spotkanie koleżeńskie Spasowiaków.
TA/ NIEDZIELĘ 6 września w sali klubowej 
• • ZNP odbyły się obrady Zjazdu Spasowia

ków, na których omówiono program uczczenia 
pamięci profesora Wł. Spasowskiego, ustalono 
sprawy organizacyjne oraz wybrano władze tej 
organizacji. Na przewodniczącego zjazdu powo
łano prof. Jurkiewicza.

Po odczytaniu listów i depesz nadesłanych na 
Zjazd — sprawozdanie z dotychczasowej dzia
łalności Koła złożył kol. St. Zemis, a kol. Ozga 
zreferował plan dalszej działalności. Jako jedno 
z naczelnych zadań uchwalono: do 1961 r. opra
cować i wydać całą spuściznę piśmienniczą Wł. 
Spasowskiego oraz wspomnienia o nim Jego 
uczniów, współpracowników i sympatyków.

Dyskusja nad sprawozdaniem i wytycznymi 
dla dalszej działalności oraz projektem regula
minu była bardzo interesująca. Trudno w ra
mach notatki sprawozdawczej podać choćby w 
dużym skrócie jej przebieg. Na podkreślenie za
sługuje wniosek jednej z koleżanek, by w dzia
łalności Koła zwrócić szczególną uwagę na czy
telnictwo wśród młodzieży i wśród samych nau
czycieli, jako jednej z form samokształcenia. 
Badania naukowe w tej dziedzinie prowadzone 
przez specjalną komisję byłyby poważnym wkła
dem Koła w doskonalenie metod samokształ
cenia.

O kontaktach Spasowskiego z zagranicą, o pró
bach wrydania Jego prac — mówił kol. M. Szul
kin.

Przyjęciem regulaminu przez Zjazd i wybo
rem władz Kola zakończyły się obrady Spaso
wiaków.

myśli, Jego idee i marzenia, 
zaginęły...
sprawę z tego, że w dzisiej- 
niebywaiego tempa rozwoju 
wiedzy prawdziwym nauczy-

sta- 
bar- 
wol-

idee

B. 
materiały 

ńo- 
cho- 

wał te materiały w swojej szopie, 
używał wobec uczniów wulgarnych 
wyrażeń”.

Jak wynika z artykułu, sprawki 
pana kierownika zostały zakwe
stionowane... Nie, nie przez współ
pracujących z nim nauczycieli, ani 
przez instancję związkową czy wła
dze oświatowe. Trzeba było aż zbio
rowego zażalenia mieszkańców wio
ski, w której „uczył” B. Co robili, 
na pewno przecież, uczciwi koledzy, 
których B. był kierownikiem, co 
robił zarząd ogniska, dlaczego po
zwolono na rozszerzanie się samo
woli i jawnego przestępstwa, dla
czego tolerowano szarganie dobrego 
imienia i autorytetu szkoły i nau
czyciela?

'TT' AKICH „pedagogów” jak
B. jest w naszym zawodzie 

bardzo mało. Nauczycieli, któ
rzy z różnych względów wolą 
przymykać oczy 
nielicznych B., 
więcej i to jest 
kim groźne. Na 
wypróbowana i s 
trudniej natomiast 
czyć niektórym 
że w ich bezpośrednim intere
sie leży natychmiastowa reak
cja na zło, zaniedbywanie się w 
pracy, niesumienność i nieucz
ciwość. Ogniska związkowe 
mogłyby wiele dobrego zrobić 
w tej sprawie, gdyby na co- 
dzień żyły tymi sprawami i 
gdyby postarały się wyrobić u 
wszystkich swoich członków 
wrażliwość na przejawy wykra
czania poza etykę nauczyciel
ską.

Kiedy do nauczyciela albo 
kierownika szkoły któryś z ro
dziców odważy się wnieść u- 
zasadnioną niejednokrotnie 
skargę czy zażalenie, wtedy po
stawa tych osób jest przeważ
nie z góry obliczona na to, aby 
nie przyznać mu pod żadnym 
pozorem racji, chociażby na
wet skarga opierała się na o- 
czywistych i sprawdzonych do
wodach. Tak podobno każę ra
cja stanu, która mówi, że przy
znanie się do błędu jest rzeko
mo niewłaściwe ze względu na 
dobre imię szkoły, która prze
cież powinna mieć autorytet w

na sprawki 
jest znacznie 

przede wszyst- 
B. jest bowiem 
skuteczna rada.

wytłuma- 
nauczycielom,

środowisku. Czy rzeczywiście 
można w tęn sposób zapewnić 
sobie potrzebne niewątpliwie 
poważanie i mir w społeczeń
stwie? Czy podobna postawa 
nie prowadzi do czegoś wręcz 
odwrotnego?

Uwagi krytyczne rozpatry
wane są dopiero wtedy na se
rio, kiedy osoba, która je po
czyniła, odszedłszy w tzw. siną 
dal, żywi jak najbardziej uza
sadnione przekonanie o nie
sprawiedliwości i — że tak to 
nazwę — „klikowości” panują
cej w szkole. Nic więc dziwne
go, że słyszy się później nie 
dość pochlebne opinie o szkole, 
której nauczyciele „uwzięli” się 
na czyjeś dziecko i „przez złość" 
pozostawili na drugi rok. W 
każdej miejscowości jest wiele 
osób, 
aby podobna opinia 
się i nabrała cech 
bieństwą. Ani się 
jak nierozsądnym 
niem i źle pojętą 
torytet szkoły pomogliśmy tym 
ludziom w ich przewrotnej ro
bocie.

Wiele dobrego na tym odcin
ku zrobić może przede wszyst
kim Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, który jak dotychczas 
nie dość żyje tymi sprawami. 
Znane są nawet wypadki, kie
dy zarządy ognisk związkowych 
występują w obronie skompro
mitowanego nauczyciela i 
swoim autorytetem przechyla
ją szalę na korzyść zła i niesu- 
mienności. Czynią to najpraw
dopodobniej bez złej woli, ro
zumując błędnie, że skoro „po
szkodowany” .jest członkiem 
Związku, to Obowiązkiem in
stancji związkowej jest go bro
nić bez wdawania się w dysku
sję, czy wina jest po jego stro
nie, ozy też nie. Ze jest to wy
bitnie szkodliwe stanowisko i 
daje w rezultacie bardzo szkod
liwe efekty, nie powinno się w 
Związku zapominać.

którym zależy na tym. 
utrwaliła 

prawdopodo- 
obejrzeliśmy, 

postępowa- 
troską o au-

NASTĘPNA sprawa, która 
od dłuższego już czasu psu

je krew większości nauczyciel
stwa, a która nie stanęła jesz- 
sze, r ićstety, na porządku dzien
nym w pracy związkowej — to 
prezentomania, zjawisko bar
dzo szkodliwe, podrywające 
autorytet wielu nauczycielom.

Tz.w. „straszne” mamy, wykorzy
stując często stanowiska społeczne 
w komitecie rodzicielskim, są praw
dziwym utrapieniem nauczycieli. W 
szkole, trzeba czy nie trzeba, zaw
sze ich pełno, zawsze gotowe do 
drobnych usług, zawsze przymula
jące się, nadskakujące — potraf’ą 
czarem pięknych słówek niejedno 
wymusić na niedoświadczonym, 
młodym nauczycielu. Nie dość na 
tym — owe mamusie są tak wspa
niałomyślne ’ serdecznie ustosunko
wane do nauczycieli, że ich namięt
nością jest sprawianie nauczycielom 
drobnych i „nic nic znaczących” pre
zentów’, to na imieniny, to na uro
dziny, z okazji rozpoczęcia i zakoń
czenia roku szkolnego, no i tak bez 
specjalnej okazji; prezenty bywa
ją drobne, mniej drobne, różne. 
Oczywiście, nauczyciele nie pozwa
lają sobie na te „dowody pamięci 
i przywiązania”, bronią się przed 
nimi jak mogą, często z dobrym 
skutkiem, ale jest i nieliczna grup
ka tych, co ulegają i prezenty 
przyjmują. Jest nawet garstka ta
kich, którzy doszli już do wprawy 
pod tym względem, potrafią w spo
koju ducha bez zmrużenia oka 
przyjmować różne drobne usługi i 
„dowrody uznania za pracę i trud” 
w postaci materialnych darów.

Ogromna większość nauczy
cielstwa jest zdecydowanie 
przeciwna podobnym prakty
kom i nie dopuszcza do przy
krych, żenujących scen. Fak
tem jednak jest, że prezento
mania i jej skutki istnieją. Do
strzegają to nawet dzieci, któ
re interpretują zjawisko na 
swój sposób: „Iksiński prze
szedł, bo mama paczki pani 
przynosiła”. Jestem pewien, że 
i bez tych paczek Iksiński o- 
trzymałby promocję, ale fakt 
pozostaje i trudno o zbicie w 
tych warunkach zaskakującego 
twierdzenia kilkunastolatka.

(Dokończenie na str. 2)
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Nasi wychowankowie 
są już w klasie siódmej
SIEDEM lat pracy nad 

kształtowaniem umysłu i 
charakteru dziecka to kawał 
czasu. Można się przywiązać, 
zwłaszcza jeśli praca w tym 
czasie była rzetelna, a trud o- 
fiarny. Toteż z troską musi pa
trzeć nauczyciel na te nieskry- 
stalizowane jeszcze osoby czter
nastoletnich absolwentów szko
ły, idące w świat.

Ostatnim wyrazem troski 
nauczyciela o dziecko jest dobra 
rada na dalszą drogę, a przede 
wszystkim dobra rada przy po
wzięciu decyzji, jeśli chodzi o 
wybór tej drogi. Rodzice mają 
swoje ambicje i swoje jakże 
często zaślepione spojrzenie na 
dziecko. Dziecko samo nie po
trafi się jeszcze poznać i oce
nić. Tym rozsądnym, świado
mym, a równocześnie życzli
wym doradcą musi być nauczy
ciel. Jak do tego podejść, żeby 
ten głos doradczy był naprawdę 
ważki i wypowiedziany z po
czuciem pełnej odpowiedzialno
ści?

Jedno jest, pewne. Nie można 
tego robić w ostatniej chwili, 
kiedy nadchodzi termin składa
nia egzaminów do szkól zawo
dowych. O przygotowaniu sie
bie i dzieci do powzięcia takiej 
decyzji trzeba pomyśleć już 
wcześniej, właśnie na początku 
roku szkolnego. Trzeba zakre
ślić sobie plan pracy z dz:ec- 
kiem i plan gromadzenia spo
strzeżeń i wiadomości o dziec
ku. Dopiero wtedy przy końcu 
roku może zapaść decyzja świa
doma i uzasadniona.

Należy więc:
Umożliwić dziecku poznanie 

różnych zawodów.
Bo jednak ono wybiera samo, 

a my tylko doradzamy. Właści
wie to postulat ten trzeba by 
uwzględniać już dużo wcześ
niej, nawet w piątej i w szóstej 
klasie. Materiał nauczania daje 
nauczycielowi możliwość dużej 
inwencji w tym zakresie. Lek
cje fizyki, biologii, polskiego — 
to okazja do mówienia o lu
dziach, którzy' wykonują okre
ślone zadania, o zawodach, któ
re kwalifikują do pracy w tej 
czy innej dziedzinie.

W siódmej klasie można zna
leźć i inne formy. Punktem 
wyjścia może być ankieta, prze
prowadzona w formie wypraco
wania z języka polskiego: „Kim 
chcę być i dlaczego?”. Spełnia 
ona podwójną rolę. Dzieciom 
zwraca uwagę na to, że już żąda 
się od nich wypowiedzenia się 
na ten temat.
Nauczycielowi pozwoli zorien
tować się w rodzaju dziedzin, 
jakie dzieci interesują i wte
dy bardziej planowo przygoto
wać pogadanki na godzi
ny wychowawcze. Często dziec
ko podaje przecież szkołę, a nie 
zawód. Wyjaśnić dokładnie, do 
jakiej pracy ta szkoła przygo
towuje, czego będzie się w niej 
uczył, jakie potem może zająć 
stanowisko — to bardzo ważne 
zadanie. Trzeba wyprowadzić z 
błędu ucznia, który twierdzi, że 
idzie do technikum samochodo
wego, bo chce być szoferem i 
tylko jeździć i jeździć. Jeżeli 
natomiast dziecko poda w an
kiecie zawód czy stanowisko, 
należy mu wytłumaczyć, w ja
kiej szkole może przygotować 
się do zajęcia takiego stanowi
ska, w jakiej szkole może wyu
czyć się danego zawodu. Wyja

śnienia te powinny mieć formę 
pogadanki dla wszystkich.

W pracy tego rodzaju dużą 
pomocą mogą być wycieczki do 
zakładów pracy, urzędów, jak 
również nawiązanie korespon
dencji 7, uczniami szkól zawo
dowych. Tutaj wskazane było
by. skontaktowanie się z nau
czycielami języka polskiego po
szczególnych szkół. Wtedy ko
respondencja, która ma bardzo 
realny cel — zdobycie wiado
mości o szkole i zawodzie — bę
dzie równocześnie okazją do 
bardzo pożytecznych ćwiczeń z 
j. polskiego dla obydwu stron,

Jeżeli w szkole jest gazetka 
ścienna, wydzielić w niej kącik 
zawodoznawczy.

Tak wyglądałaby praca z 
dziećmi. Sami natomiast musi- 
my zebrać i usystematyzować 
spostrzeżenia dotyczące osobo
wości dziecka. Czym się 
interesuje? Czego najłatwiej 
i najchętniej się uczy? Ja
kie są jego zdolności i 
zamiłowania, stosunek do pra
cy, stvl, tempo pracy? A cechy 
charakteru i woli? Czy ma du
że poczucie odpowiedzialności? 
Czy łatwo nawiązuje kontakt z 
ludźmi? Czy jest uważny, cier
pliwy? Czy zdolny' do długo
trwałej uwagi, wysiłku umysło
wego?

A stan fizyczny? Tu bez
względnie konieczna jest pora
da lekarza i to ped kątem wi
dzenia danego zawodu. Dziecko 
może być zdrowe, ale może 
mieć pewne, nawet nieznaczne 
wady, które przy źle dobranym 
zawodzie będą się pogłębiać i 
szybko spowodują stan choro
bowy, a nawet całkowitą nie
zdolność do pracy. To trzeba 
dobrze wytłumaczyć rodzicom, 
którzy ewentualnie pójdą z 
dzieckiem, do lekarza (jeśli nie 
ma szkolnego). Tu nie chodzi 
tylko o przyjęcie do szkoły, ale 
o pracę w pewnych pozycjach 1 
pomieszczeniach przez długie, 
długie lata.

A plany rodziców? Co oni są
dzą o dalszej nauce dziecka? 
Czy zgadzają się na nią chęt
nie? Czy zadowoleni są z wy
branego kierunku dalszej nau
ki? Następny punkt naszej pra
cy to

Analiza obranego czy pro
ponowanego zawodu.

Przynajmniej w ramach na
szych możliwości. Należy zasta. 
nowić się, jakie są warunki 
pracy w danym zawodzie, jaki 
jest rodzaj tej pracy . (umysło
wa, fizyczna), czy wymaga du
żego wysiłku fizycznego, uwagi, 
wytrwałości, poczucia odpo
wiedzialności?

Mając w ten sposób zgroma
dzone dane o dziecku i zawodzie 
może:nv dopiero zastanowić się, 
czy dziecko ze swoimi właści
wościami będzie nadawało się 
do danego zawodu, czy będzie 
wykonywać go dobrze. Z dru
giej zaś strony — czy dany za
wód odpowiada psychice i za
interesowaniom dziecka. Zain
teresowań i zamiłowań dziecka 
lekceważyć nie można, bo one 
przecież w dużej mierze decy
dują o tym, że praca nie jest 
tylko ciężkim obowiązkiem, ale 
i przyjemnością. One też są 
największym bodźcem do po
głębiania wiadomości z danej 
dziedziny, do podnoszenia 
własnych kwalifikacji.

MARIA GAJEWSKA
Olsztyn
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Nad grobem Władysława Spasowskiego przemiawia wice
prezes ZG ZNP, kol K. Maj xUczestnicy Zjazdu Spasowiaków w sali Zjazdowej ZG ZNP

Uczniowie i przyjaciele Wł. Spasowskiego nad Jego grobem. Przemawia minister Oświaty
Wł. Bieńkowski Zdjęcia; Cz. Górski
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Nauczyciel
- to nie tabu
(Dokończeni* ze ztr. 1)

i
BJawisko prezentomanil jest 
Więc jak najbardziej szkodliwe 
w pracy wychowawczej i dy
daktycznej szkoły. Jak z nim 
walczyć?

T> ECYDUJĄCĄ rolę mają tu 
do spełnienia sami nau

czyciele, przede wszystkim zaś 
Związek. Nie można nabierać 
Wody do ust obserwując takie i 
Inne sprawki. Sami musimy 
dać dowód dojrzałości etycznej 
l moralnej; wypadki ulegania 
prezentomanii potępiać w za
rodku, nie czekając aż sprawa 
nablerze rozgłosu, kiedy mówić 
się o niej będzie w kolejkach 
po mięso 1 u dentysty. Wiele 
pomóc może komitet rodziciel
ski, wywiadówki, na których 
nauczyciele powinni wytłuma
czyć rodzicom szkodliwość tych 
praktyk i kategorycznie zabro
nić składania na ręce nauczy
ciela jakichkolwiek darów ma
terialnych, które by mogły nad
werężyć jego dobre imię 1 god
ność wychowawcy 1 nauczycie
la.

Rodzice powinni wiedzieć, że 
fcauczyciel bardzo chętnie 
przyjmie w dniu rozpoczęcia 
czy zakończenia roku szkolne
go, czy nawet imienin skromną 
wiązankę kwiatów, książkę — 
jako dowód uznania za pracę i 
pamięć, ale nigdy nie skłoni się 
do przyjmowania poniżających 
upominków obliczonych na 
„kupienie” go. '

Dużo by jeszcze można mó
wić na ten temat, wiele jest 
bowiem niedomagać i wręcz 
niedobrych zjawisk w naszym 
nauczycielskim życiu. Inaczej 
być zresztą nie może — nau
czyciele to przecież też tylko 
ludzie, którzy nie zawsze są w 
stanie być panami swoich na
miętności i wad; o tym nie na
leży zapominać. Natomiast pod 
żadnym pozorem nie wolno za
pominać także i o tym, że ich 
rola i stanowisko społeczne 
wymaga od nich znacznie wię
cej wysiłków nad doskonale
niem własnej osobowości, cech 
charakteru niż od przedstawi
cieli jakiegokolwiek -innego za
wodu. Dlatego to każdy indy
widualny przejaw lekceważenia 
obowiązków zawodowych, wy
kraczanie poza przyjęte w za
wodzie nauczycielskim normy 
etyczne i moralne musi być 
zdecydowanie i natychmiast po- 

»tępiony przez organizację 
związkową, radę pedagogiczną, 
kolegów. W walce o wysoką 
pozycję społeczną i autorytet 
zawodu nauczycielskiego nie 
może zabraknąć samych nau
czycieli.

St. MIELNICKI

Posiedzenie Prezydium ZG ZNP
DWUDNIOWE obrady prezy

dium Zarządu Głównego i 
prezesów okręgów (3—4.IX br.) 
poświęcone były przede wszyst
kim ocenie sytuacji materialno- 
finansowej w oświacie i szkol
nictwie, budowie szkół i miesz
kań nauczycielskich oraz wa
runkom pracy nauczycieli. 
Główny nacisk położono na za
gadnienie planowania, inwesty
cji i budżetu szkolnego. Opra
cowane przez wydziały plany 
działalności pedagogicznej i 
społeczno - oświatowej oraz 
wczasów i turystyki ZNP na 
fok szkolny 1959'60 poddane zo
stały pod rozwagę prezydium 
dla ewentualnej korekty i uzu
pełnień.

Otwierając obrady prezydium 
— prezes ZNP kol. T. Wojeński 
wezwał zebranych do powsta
nia i uczczenia chwilą ciszy 
zmarłego wiceministra Oświaty 
Wacława Schayera. Wacław 
Schayer, znany i ceniony w 
okresie międzywojennym dzia
łacz ZNP, autor licznych pod
ręczników szkolnych, w okre
sie okupacji hitlerowskiej se
kretarz generalny Departamen
tu Oświaty i Kultury, do ostat
nich chwil życia związany był 
ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego i brał żywy udział w 
jego pracach. Prezydium wy
brało spośród siebie delegację, 
która pełniła wartę honorową 
przy trumnie Zmarłego. O go
dzinie 13 obrady zostały przer
wane i wszyscy członkowie pre
zydium, prezesi okręgów, kie
rownicy wydziałów wraz z 
pocztem sztandarowym ZNP 
wzięli udział w pogrzebie.

W imieniu Związku Nauczy
cielstwa Polskiego na Cmenta
rzu Wojskowym na Powązkach 
żegnał Zmarłego wiceprezes 
K. Maj.

PIERWSZY punkt porządku 
dziennego obrad zreferował 

wiceprezes ZNP kol. A. Rajkie- 
wicz. Podkreślił, że inicjatywa 
CRZZ w sprawie udziału 
związków zawodowych w opra
cowywaniu planu budżetu na 
rok 1960 daje naszemu Związ
kowi możliwości wpływu na 
lepsze usytuowanie oświaty, 
możliwości wprowadzenia do 
planu i budżetu korekt, które 
jeśli będą opracowane ze zna
jomością rzeczy, a możliwe do 
przyjęcia, przyczynić się mogą 
niewątpliwie w jakimś stopniu 
do polepszenia sytuacji na od
cinku oświaty.

Apelował do prezesów okrę
gów, by wspólnie z kuratoria
mi wzięli udział w opracowa
niu planu, dostarczyli materia
ły Zarządowi Głównemu, któ
ry w oparciu o sekcje zawo
dowe z kolei przękaże je CRZZ. 
CRZZ pó ustosunkowaniu się 
do tych materiałów prześle’ je 
do komisji Planowania i Prezy
dium Rady Ministrów.

Szczególną uwagę zwrócił 
kol. Rajkiewicz na problem bu
dowy mieszkań nauczyciel
skich. Jeśli chcemy zapewnić

prawidłowy rozwój szkolnic
twa i kadr nauczycielskich, mu
simy dążyć do tego, by na 
1 nowowybudowaną izbę szkol
ną budować l'/j izby mieszkal
nej. Potrzebne nam są bowiem 
nie tylko szkoły ale i nauczy
ciele, którzy muszą mieć zno
śne warunki mieszkaniowe. 
Sprawę mieszkań należy ści
śle wiązać ze sprawą nowoza- 
angażowanych nauczycieli. Do
my nauczycieli — koszary na
leży jak najrychlej zamieniać 
na internaty, a ich dotychcza
sowym lokatorom przydzielać 
normalne mieszkania. W ogóle 
na prezydium dużo uwagi po
święcono zagadnieniom bu
downictwa szkolnego i warun
kom pracy nauczyciela.

Generalny dyrektor Mini
sterstwa Oświaty, kol. W. Po
kora i dyrektor Komisji Plano
wania, kol. H. Dankowski, któ
rzy brali udział w obradach 
prezydium, udzielali wyjaśnień 
w związku z planowaniem, bu
dżetem, w ogóle inwestycjami 
urządzeń szkolnych.

zakresie działalności pe- 
’ * dagogicznej zwrócona zo

stanie w bież, roku szkolnym 
szczególna uwaga na m. in. 
takie sprawy, jak: prace przy
gotowawcze komisji nauko
wych do Kongresu Pedago
gicznego, udział sekcji zawo
dowych w normowaniu dzia
łalności dydaktyczno - wycho
wawczej szkół oraz innych pla
cówek wychowawczych, jak 
również aktywna współpraca 
w zakresie poczynań ekspery
mentalnych , kierowanie pro
cesem masowego doskonalenia 
się i zawodowego samokształ
cenia, współdziałanie z wła
dzami szkolnymi w zakresie 
dalszego kształcenia czynnych 
nauczycieli — wreszcie współ
praca z „Naszą Księgarnią” i 
innymi wydawnictwami peda
gogicznymi.

Wydział Pracy Społeczno-O- 
światowej stwierdza, że istnie
je wielka potrzeba kształcenia 
młodych nauczycieli w dziedzi
nie społeczno-oświatowej. Pla
nuje się w bież, roku organizo
wanie sieci związkowych stu
diów nauczycielskich społecz- 
no-oświatowych w Katowicach, 
Warszawie, Lublinie i Pozna
niu. W Katowicach i Poznaniu 
studium kształcić będzie przede 
wszystkim nauczycieli i działa
czy k.o. Ziem Zachodnich. Pro
jektuje się organizowanie okrę
gowych ognisk artystycznych w 
celu dokształcania uzdolnio
nych artystycznie młodych na
uczycieli. Dla aktywu oświato
wego Wydział rozpoczyna orga
nizowanie stałego seminarium 
społeczno-oświatowego. Pierw
sze takie 14-dniowe seminarium 
odbędzie się w drugiej połowie 
października br. Wydział Pracy 
Społeczno - Oświatowej nawią
zuje współpracę z placówkami 
naukowymi 1 powołuje Komisję 
Naukową, która kierować bę
dzie całokształtem prac badaw-

Iczych 1 czuwać nad pracą sa
modzielną w dziedzinie ekspe
rymentowania 1 zbierania do
świadczeń.

Również wiele uwagi poświę
ciło prezydium wczasom wszel
kiego rodzaju, a kierownik tego 
wydziału, kol. Witkowski, za
poznał z planem działalności na 
rok 1960.

W dyskusji dawano szereg 
przykładów świadczących, 
że i w terenie i na szcze

blu centralnym przy wykonaniu 
inwestycji tak w zakresie urzą
dzeń szkolnych jak i socjalnych 
istnieją poważne trudności, nad 
którymi przechodzi się do po
rządku dziennego. Sytuacja np. 
na odcinku szkół specjalnych, 
jeśli chodzi o lokale już istnie
jące, jak również o plany bu
dowlane, nie znajduje właści
wego zrozumienia. Z dziwnym 
i niewytłumaczonym uporem 
nie uwzględnia się w akcji bu
dowy szkół Tysiąclecia szkół 
specjalnych. A przecież szkoły 
specjalne obejmują najnie
szczęśliwsze dzieci: kalekie, 
niewidome, głuche itp.

Samo zagadnienie budowy 
szkół poddane zostało dość su
rowej ocenie. W niektórych 
województwach całkowitą od
powiedzialnością obciąża się za 
dostarczony materiał na budo
wę szkół i w ogóle za stan bu
dowy szkół — kierowników, 
którzy nie dysponują żadnym 
aparatem pomocniczym i wyrę
czają gromadzkie rady narodo- 
dowe. Z tym należy skończyć.

W podsumowaniu dyskusji 
stwierdzono, że buduje się szko
ły, nie buduje się mieszkań dla 
nauczycieli (kiedy buduje się 
kościół nie zapomina się o ple
banii); nie tworzy się przedsię
biorstw budownictwa szkolne 
go, które produkowałyby ma 
teriały budowlane i wskutek 
tego tylko część sumy przezna
czonej na budowę wykorzystu
je się, reszta leży w banku. 
Ministerstwo Oświaty jest je
dynym spośród prawie wszyst
kich ministerstw pracodawcą, 
który dla swych pracowników 
nie buduje mieszkań.

Zamiast zwiększenia nakła
dów na inwestycje szkolne w 
terenie —• w niektórych miejs
cowościach występuje wydat
nie ich zmniejszenie. Kol. Wo
jeński podkreślił, że obecnie, 
kiedy dzięki stanowisku CRZZ 
— związki zawodowe mają 
możliwość wpływania na pla
nowanie inwestycji i budżetu, 
ZNP nie może zaprzepaścić tej 
szansy. Zarząd Główny dołoży 
wszelkich starań, by wpływ 
ten był jak najowocniejszy. 
Zwraca się do prezesów okrę
gów, by w terenie zrobili 
wszystko, ażeby próbom ścina
nia przez rady narodowe bud
żetów oświatowych przeciwsta
wiali się, i przy pomocy miejs
cowych organizacji politycz
nych i społecznych przyczynili 
się do właściwego ukształtowa
nia budżetu oświatowego.

(sto)

Z pracy ognisk

do redakcji
KURS —— TAK

ALE NA NAJWYŻSZYM POZIOMIE
r UCZESTNICTWO w kursie wakacyj.
1 I nym dla nauczycieli chemików w 

Słupsku (3.VII — 19.VII br.) nie da. 
ło ml spodziewanych korzyści. Dlatego 
chciałabym wysunąć pewne propozycje na 
przyszłość.

Niewątpliwie, wobec nierównomiernego 
przygotowania słuchaczy, istnieje jeszcze 
potrzeba przerabiania na kursach rzeczy 
najprostszych. Czy jednak ciągle jeszcze 
tylko o to minimum wiedzy należy zabie
gać? Szereg reakcji próbkowych, których 
opis znajduje się w podręcznikach, uwa
gi, że zeszyt uczniowski ma być w kratkę, 
to są sprawy odkrywcze tylko dla niewielu 
nauczycieli. Proponuję kurs dla nauczy
cieli, którzy chociaż przygotowani, chcie- 
liby wspólnie szukać skuteczniejszych roz
wiązań i ulepszać warsztat pracy.

Celem kursu byłoby pogłębienie wiado
mości rzeczowych, szersze spojrzenie na 
współczesną wiedzę chemiczną i metody 
badań chemicznych, a także szerzej poję
ta wymiana doświadczeń w pracy szkol
nej. Trzeba by więc zmienić częściowo 
metodę pracy na kursie. A więc naukowy 
wykład, po którym byłoby trochę czasu 
na pytania i wyjaśnienia, natomiast opra
cowanie spraw metodycznych powinno być 
w dużej mierze dziełem samych słuchaczy.

W ub. r. szk. nauczyciele chemii reali
zowali nowy program w kl. IX, tak Się 
jednak stało, że na tegorocznym kursie 
zagadnienie to zupełnie pominięto. Szko
da. Nowy program, nowy podręcznik, 
sześćdziesięciu praktyków na kursie, a 
spostrzeżenia i trudności omawiane były 
w sposób bardzo wyrywkowy w sy
pialniach słuchaczy lub na plaży. Na 
przyszłym kursie widzę doskonałą okazję 
do poruszania podobnych tematów lecz w 
sposób bardziej zorganizowany.

Dla chemików szczególnie aktualnym 
jest zagadnienie powiązania nauki z prze
mysłem chemicznym, który w naszych 
czasach stale rozrasta się, modyfikuje 
metody, tworzy nowe działy wytwórczo
ści. W jakim zakresie i jak uczyć podstaw 
przemysłu, żeby i zgodnie z potrzebą na
szej epoki i wydolnością umysłową ucz
nia — oto problem godny rozważań na 
kursie. Dlatego dobrze byłoby, gdyby przy
szły kurs mógł się odbyć w bardziej u- 
przemysłowionej części kraju, by słucha
cze zobaczyli możliwie dużo fabryk.

IRENA CZYGRINOW
Poznań

DAJE DUŻO KORZYŚCI

OKOŁO 70 osób — przeważnie nau
czycieli szkół licealnych — wzięło 
udział w 3-tygodniowym wakacyj

nym kursie dla nauczycieli języka angiel
skiego. zorganizowanym przez Minister
stwo Oświaty w Centralnym Ośrodku Do
skonalenia Kadr Oświatowych w Sule
jówku pod Warszawą. Min. Oświaty ścią
gnęło na ten kurs znakomitych wykła
dowców z Anglii i Stanów Zjednoczonych.

Zestawiono dla uczestników obszerny 
księgozbiór angielski, z którego kursanci 
chętnie korzystali. British Council w oso
bie Mr. Kellog otaczał kurs życzliwą opie
ką, dostarczając bezinteresownie czasopis
ma angielskie a Ambasada Angielska ze 
swej strony czasopisma amerykańskie.

Sprawnie działająca Rada Kursu zorga
nizowała dwa wieczorki z występami ar
tystycznymi oraz angielską Zgaduj Zga
dulą (Quizz), wyjazd do teatru na kome
dię B. G. Shawa „Uczeń Diabła” oraz wy
cieczkę' autokarem do Żelazowej Woli. 
W drodze powrotnej zwiedzano Warszawę.

Jako nowość wprowadzono po raz pierw
szy ćwiczenia fonetyczne, rytmu i into
nacji. Za pomocą magnetofonu i mikro
fonu oceniono dokładnie wymowę każde
go nauczyciela a wykładowca przeprowa
dzał odpowiednie ćwiczenia poprawcze.

Asystenci uniwersytetów angielskich, 
którzy po raz pierwszy przybyli na tego 
rodzaju kurs, zżyli się z polskimi nauczy
cielami, w zeknięciu osobistym dowiedzieli 
się wiele o Polsce i jej mieszkańcach. 
Obopólne korzyści Anglików i słuchaczy 
polskich są bezsprzeczne.

Uczestnicy otrzymali dla swych szkół 
komplety podręczników metodycznych, za
kupionych z funduszów Min. Oświaty.

Należy się spodziewać, że już po raz dru
gi zorganizowany kurs języka angielskie
go w Sulejówku, będzie w przyszłych la
tach kontynuowany, gdyż daje uczestni
kom ogromne korzyści.

ALFONS WYSOCKI 
Kwidzyń

KTO TU ZAWINIŁ?
SIERPNIU do Radoszek zawitało ki
no objazdowe. Wyświetlano „Popiół 
i Diament”. Film ten, jak wiadomo,

dozwolony jest dla młodzieży od lat 16, 
tymczasem naliczyłem na sali dokładnie 
trzydziestu 10— 14-latków, uczniów tutej
szej szkoły. W dodatku młodzi widzowie 
zajęli większą część miejsc siedzących, wo
bec czego dorośli, dla których film był 
przeznaczony, musieli przeżywać tę nie
codzienną przyjemność (w Radoszkach nie 
ma stałego kina) stojąc skromnie za krze
słami dzieci. Co dziwniejsze, nikt nie rea
gował, choć nie brakło osób do tego upo
ważnionych. Wyświetlanie filmu skończy
ło się ok. godz. 23 tzn. w porze, w której 
dzieci dawno już powinny znajdować się 
w łóżkach.

Może zwyczaje w Radoszkach są inne 
niż wszędzie, ale skoro tak, to czas naj
wyższy je zmienić. Konsekwencje ponieść 
powinni pracownicy kina objazdowego, 
którym troska o wykonanie planu prze
słania wszystko inne, oraz kierownictwo 
i nauczyciele miejscowej szkoły. Na sali 
była obecna jedna z nauczycielek, ale za
chowywała się biernie, jak wszyscy.

Chciałbym wiedzieć, co o tym sądzi re
dakcja.

OBSERWATOR 
OD REDAKCJI: Winni sa przede wszystkim 

pracownicy kina objazdowego. Częściową winę

ponoszą rftwnleł rodzice, nauczyciele i w ogó- 
le wszystkie osoby dorosłe poprzestające na 
roli biernych obserwatorów. Reagować powin. 
niśmy wszyscy.

CO MYŚLĘ O NOWYM PROGRAMIE
ARZĄDZENIEM Ministra Oświaty z 
dnia 10. IV. 1959 r. w sprawie progra
mu nauczania w szkole podstawowej

począwszy od 1. IX. 1959 r. obowiązywać 
będzie nowy jednolity tekst programu 
nauczania. Wchodzi on w miejsce obowią
zujących w latach ubiegłych programów, 
instrukcji, wytycznych, które w każdym 
roku szkolnym były zmieniane, uzupełnia
ne, ale, moim zdaniem, nie spełniały jed
nak swej roli, zwłaszcza w odniesieniu 
do młodych nauczycieli.

Prawdą jest, że od dłuższego czasu nau
czycielstwo domagało się uzyskania swo
body w gospodarowaniu czasem na oma
wianie poszczególnych zagadnień progra
mowych. Postulaty te zostały uwzględnio
ne już w ubiegłym roku szkolnym, jak
kolwiek w obowiązujących instrukcjach 
w przybliżeniu podane były godziny, w 
których ramach powinien nauczyciel dane 
zagadnienia przepracować. I takie roz
wiązanie było dobre. W obecnym progra
mie zagadnienie czasu jest w ogóle pomi
nięte. Owszem, dobre to jest dla nauczy
ciela praktyka, ale jak będą sobie radzić 
ci wszyscy, którzy dopiero rozpoczynają 
pracę w zawodzie nauczycielskim? Czy to 
ułatwi im pracę?

ROMAN WLAZŁY 
Radzyń Podlaski

OD REDAKCJI: Sądzimy, że początkującym 
nauczycielom mogą wiele pomóc właśnie starsi 
doświadczeni koledzy. Szkoły, które otrzymały 
w tym roku młody narybek nauczycielski, po
winny omówić to zagadnienie na posiedzeniach 
rad pedagogicznych. Pożądanym byłoby rów
nież, aby stało sie ono m. in. przedmiotem ob
rad konferencji rejonowych.

DUŻO SIĘ NAUCZYLIŚMY

TT. DNIACH od 2 — 18. VII. br. uczest- 
1/1/ niczyłem w Centralnym Kursie Ry- 
r 1 sunków w Warszawie. Poziom kur
su był bardzo wysoki. Uczestników po
dzielono na cztery grupy zależnie od za
interesowań i stopnia zaawansowania. 
I tak w jednej grupie kładziono nacisk 
na opanowanie możliwie wszystkich tech
nik rysunkowych, w innej zajmowano się 
głównie współczesnym kierunkiem malar
stwa — realizmem socjalistycznym, w in
nej znowu zagadnieniami metodycznymi.

Praca nie była łatwa, bo dokuczały mo
cno upały, ale zapał uczestników, a przede 
wszystkim olbrzymi wkład pracy, życz
liwość i koleżeństwo wykładowców po
mogły pokonać wszelkie przeszkody. Wy
niki przeszło dwutygodniowych mozolnych 
trudów zobrazowała wystawa zorganizo
wana na zakończenie kursu. Porównanie 
początkowych i końcowych prac nauczy
cieli rzucało wyraźne światło na to, cze
gośmy się tutaj nauczyli.

ANTONI ZAWIDZKI
Poznań

Z prawdziwą przyjemnością za
mieszczamy te notatkę. Świadczy 
ona. że Ognisko Myslów Jest wy
soce zdyscyplinowane organizacyj
nie 1 Jego członkowie mają głębo
kie poczucie odpowiedzialności za 
rozwój działalności zawodowej i 
społeczno-oświatowej Związku.

Redakcja.

I TIŁASCIWIE to jeszcze wa- 
VV kacje, bo dopiero 29 sier

pnia, w szkole w Mysio- 
wie jakby już rozpoczęły się 
lekcje. Przez otwarte okna kla
sy widać pochylone nad ławka
mi głowy i słychać przyciszony 
gwar głosów. Nie są to jednak 
dzieci. To nauczyciele Ogniska 
Mysłów urządzili swoje pierw
sze w roku szkolnym 1959/60 
zebranie. Pierwsze w powiecie, 
a może w skali krajowej? 
Wbrew przewidywaniom pesy
mistów, że nie wszyscy nauczy
ciele powrócili z wakacji, że 
nie przyjadą na zebranie — 
przyjechali. Zamiast 60 osób 
należących do Ogniska, obec
nych było 72, gdyż oprócz człon
ków Ogniska przybyli z Łuko
wa: prezes Oddziału Powiato
wego, . dwaj podinspektorzy 
szkolni i instruktorka ośrodka 
metodycznego klas od I — IV 
oraz kilka osób z sąsiedniego 
ogniska.

Cóż ściągnęło jeszcze przed 
rozpoczęciem roku szkolnego 
taką liczbę nauczycieli do zabi
tej deskami wsi? Jedną z przy
czyn to zainteresowanie się 
wszystkich nauczycieli naszego

Spotkanie 
w Wołominie

O roku absolwenci liceów 
pedagogicznych SN i uni

wersytetów przychodzą do szko
ły najczęściej pełni zapału, en
tuzjazmu i wiary we własne 
siły. Te pierwsze dni są naj
trudniejsze. Zwycięsko wycho
dzą zwykle ci, którzy dostają 
się pod dobrą, serdeczną opiekę 
doświadczonych kolegów, tra
fiają na dobry klimat, zgrany 
zespól nauczycielski.

Jest jednak wielu takich, 
Którzy stanąwszy po raz pierw
szy do samodzielnej pracy w 
obcym nieraz środowisku, zdani 
na własne siły, bez życzliwej 
pomocy — zniechęcają się, czu- 
ją się zagubieni, samotni.

Dlatego godna jest uznania 
inicjatywa władz oświatowych i 
związkowych w Wołominie,’ któ
re zorganizowały 5 września br. 
spotkanie z absolwentami za
kładów naukowych przystępu
jącymi po raz pierwszy w tym 
roku do pracy w szkole. Pod
kreślali to zarówno starsi ko
ledzy, jak i najmłodsza gene
racja nauczycielska.

Oprócz organizatorów — In
spektoratu Oświaty i Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP — 
w spotkaniu wzięli udział 
przedstawiciele Komitetu Po
wiatowego Partii, Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej, 
Kuratorium z kuratorem na 
czele, Zarządu Okręgu ZNP, 
stronnictw politycznych i orga
nizacji społecznych. Jednak mi
mo obecności tak wielu tzw. 
oficjalnych czynników — uro
czystość daleko odbiegała od 
sztywnej, oficjalnej atmosfery. 
Samo przygotowanie sali sprzy
jało miłemu, nieurzędowemu 
nastrojowi, sprawiało wrażenie 
jakiegoś rodzinnego zjazdu.

59 młodych przystępujących 
do pracy koleżanek i kolegów 
z całego powiatu spotkało się 
naprawdę z bardzo serdecznym 
przyjęciem. Witano ich jak naj
bardziej oczekiwanych, uprag
nionych gości. We wszystkich 
przemówieniach władz oraz za
proszonych starszych kolegów 
wyczuwało się dwa zasadnicze 
momenty — głęboką wiarę, że 
młodzi koledzy nie zawiodą po
kładanych w nich nadziei i jed
nocześnie gotowość przyjścia im 
z pomocą we wszystkich trud
nościach.

Te przemówienia, a właści
wie rozmowy, miały początkowo 
dość jednostronny charakter — 
młodzi koledzy onieśmieleni nie 
zabierali głosu. Słuchali opo
wiadań starszych nauczycieli o 
ich pierwszych trudnościach, o 
warunkach pracy nauczyciela 
przed 30—40 laty. I chyba dla 
wielu wydało się wówczas drob
nostką np. to, że nie otrzymali 
pracy przy samej linii kolejo
wej.

Przy czarnej kawie i lamp
ce wina, wśród toastów i za
bawny-h anegdot z życia i pra
cy nauczycieli, spotkanie dobie
gło końca. Młodzi koledzy zao
patrzeni przez Zarząd Oddzia
łu ZNP w „Kalendarz nauczy
cielski' . a przez Inspektorat 
Oświaty w „Program naucza
nia" odjechali do swoich szkół 
w przeświadczeniu, że się o nich 
pamięta.

W Wołominie pierwsze lody 
zostały już przełamane. Przeła
mana też została chyba pewna 
nieufność do władz spowodowa
na przydzieleniem niektórych 
kolegów do mniej atrakcyjnych 
miejscowości. Przedstawiciele 
władz nie obiecywali swoim no
wym nauczycielom przysłowio
wych gruszek na wierzbie. Prze
ciwnie, bardzo wiele mówiono 
o trudnościach, o wymaganiach, 
jakie się im stawia. Może na
wet zbyt wiele jak na pierw
sze spotkanie. Ale jednocześnie 
utwierdzono ich w przekonaniu, 
że w swej ciężkiej w pierw
szym okresie pracy nie będą 
osamotnieni, że we wszystkich 
trudnościach, kłopotach znajdą 
oparcie, pomoc, przyjacielską 
radę u władz oświatowych i w 
Związku, w Partii i u starszych 
kolegów. I to było zasadnicze 
osiągnięcie spotkania w Woło
minie.

deh

ogniska klasą pierwszą. Inspek
tor szkolny kol. Smolarz refe
rował zagadnienie: „Okres przy
gotowawczy w klasie I i prze
prowadził fragmenty lekcji z 
młodymi koleżankami, które w 
tym dniu były uczennicami 
I klasy. Była to interesująca 
lekcja poparta łatwymi do wy
konania a pomysłowymi w u- 
życiu pomocami naukowymi 
dla kl. I.

Po „lekcji” i referacie dys
kusja. Zebrani wysuwali żąda
nia, by klasa I uczyła się od
dzielnie, a nie wspólnie z kla
są drugą, gdyż trudno jest w 
tych warunkach przerobić ma
teriał przewidziany programem. 
Brak na rynku księgarskim 
książek pomocniczych tak po
trzebnych nauczycielowi, np. 
„Okres przygotowawczy w kl. I” 
— Maćkowiaków wywołał ostrą 
i słuszną krytykę takiej poli
tyki wydawniczej.

Z kolei przystąpiono do spraw 
organizacyjno - związkowych. 
Pod adresem wybranej komisji, 
która wspólnie z Zarządem 
Ogniska ma ułożyć plan rocz
nej pracy, zebrani wysunęli na
stępujące życzenia:

— uwzględnić w planie pracy 
poza problematyką ściśle pe
dagogiczną także zagadnienia 
natury ogólniejszej, gdyż nau
czyciel pracujący na wsi, od
sunięty od ośrodków życia kul
turalnego powinien posiadać 
odpowiedni zasób wiedzy nie 
tylko w dziedzinie oświatowo- 
szkolnej;

— przewidzieć w planie pra
cy wycieczki, organizować wy
jazdy do teatru;

— przeprowadzić dyskusje 
nad wybranymi książkami z 
zakresu literatury pięknej i po
pularnonaukowej:

— rozwijać życie towarzys
kie.

I tak dobiega końca ten dłu
gi sierpniowy dzień. Zajeżdża
ją furmanki, koledzy zapusz
czają motory WFM, podprowa
dzają rowery. Padają słowa 
pożegnania, jedni pośpiesznie 
dojadają kanapki w zaimpro
wizowanym bufecie, inni pa
kują do torby, by zjeść je w 
drodze.

Do zobaczenia — za miesiąc.

EUGENIA SKRÓCINSKA 
Wola Mysłowska

Czy już nabyłeś 
„Kalendarz Nautzytielski" 

na rok 1959/60?
Zawiera wiele nowości I materiałów potrzebnych 

w pracy szkolnej, związkowej I społecznej.
Można nabyć w każdym Oddziale Powiatowym 

ZHP albo wpłacając na konto Zarządu Głównego 
ZNP w PKO Warszawa nr 1-9-120000.

Cena Kalendarza 15 zł.

Mikołaj Kozakiewicz

ł
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Bogusław Samborski. Poruszacie, 
Kolego, w swym liście tak wiele 
problemów, że trudno je ująć w je. 
dr.ym artykule. O każdym próbie, 
mie należałoby pisać oddzielnie: 
budżet nauczyciela, bezpłatne mie
szkanie. kaucje na mieszkanie, art. 
32 ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli: dobrowolność należe. 
nia do ZNP. dodatek rodzinny, po
datek dla samotnych i bezdziet
nych. szkoła i dom. rady narodo
we itp. To sa tematy.problemy, 
które już niejednokrotnie były po
ruszane. Samo sygnalizowanie o 
tych sprawach bez gruntownej 
analizy i ilustracje nie osiągnie 
spodziewanych skutków.

Stanisław P. —■ Brzozów, statut 
ZNP określa wyraźnie prawa człon
ków i opierając się na jego posta
nowieniach Zarząd Oddz. Pow. ZNP 
w Brzozowie ma racje. Zawodowa 
organizacja nauczycielska nie jest 
jednak tylko urzędem i powinna 
wziąć pod uwagę podane przez Was 
motywy. Radzimy: zwróćcie się 
jeszcze raz do Zarządu Oddziału 1 
przedstawcie sprawę tak. jak nam 
przedstawiliście. Sądzimy, że ko. 
ledzy z Zarządu Oddziału uwzglę
dnia Wasze racje.

St. jankowiak — Gołuski. Ze 
względu na to. Iż treść artykułu 
..Zreorganizować ognisko ZNP” 
całkowicie prawne odnosi sie do 
konlerencji rejonowych, przesła
liśmy go do redakcji ..Biuletynu 
Konfer. Rejon.” — Zarząd Gł. ZNP 
— Wydział Pedagogiczny — jako 
materiał dyskusyjny.

K. W. Art. ..Rozważania o wierze 
w życie pozagrobowe i o ludzkiej 
osobowości” nie będziemy druko
wać. Nie podzielamy Waszego opty. 
mizrńu, że ..opracowanie niniejszy 
ma dać wskazówki błądzącym i 
wskazać na tragiczne skutki przyję
cia życia pozagrobowego przez mło
de pokolenie”. Obawiamy sie rów
nież. czy odpowiedź Wasza apolo. 
geto-m katolickim nie wywoła spo
dziewanej przez Was reakcji.

A. Puzylewicz — Kielce. Artykuł 
Kol. W. porusza temat już wielo
krotnie omawiany na łamach ,,Gło
su”. Poza tym nie zawiera żadnych 
nowych myśli. Przypominamy, że 
niedawno drukowaliśmy (nr 31) spe
cjalną wkładkę o szkołach dla pra. 
cujacych.

KOMUNIKAT
Nauczyciel szkoły średniej 

Horst Meinecke, Gerwisch. Be- 
zirk Magdeburg: DDR, August- 
Bebel-Strasse ch ciąłby nawią
zać korespondencję z kolegą w 
Polsce. 5

O czterech przewodniczących 
JEDNEJ “ *KOMISJI

Drogi kolego, wpadnijcie do nas! Mamy 
pewien szkopuł, którego sami nie potrafimy 
rozgryźć.

— A czy przypuszczacie, ie ja go rozgry-

— Nie przypuszczamy. Ale wy możecie 
skłonić tzw. czynniki do rozpatrzenia pewnej 
sprawy, która z daleka wonieje absurdem.

Poszedłem: Zasiadłem w gabinecie dyrek
tora jednej z warszawskich szkól. Był pier
wszy tydzień nowego roku szkolnego, toteż 
zdziwiłem się, gdy dyrektor powiedział, że 
chodzi mu o maturę, ściślej o zeszłoroczny 
egzamin dojrzałości, a jeszcze dokładniej o 
pewien punkt jego regulaminu. Pozwólmy 
jednak opowiedzieć dyrektorowi całą spra
wę.

Widzicie, to było tak. Mieliśmy egzaminy 
maturalne. Na egzaminach, jak to na egza
minach — jedni zdają, drudzy oblewają. No 
i zdarzyło się, że na pisemnym egzaminie z 
matematyki oblał uczeń, powiedzmy Iksiń
ski. Historia jakich wiele, powiecie? Niezu
pełnie. Bowiem uczeń Iksiński, ściślej jego 
wpływowy ojciec odwołał się do ministerst
wa, że synowi stała się krzywda. Na egza
minie maturalnym ja byłem przewodniczą
cym, był też obecny delegat kuratorium. Po 
interwencji papy Iksińskiego w szkole zjawił 
się wizytator ministerialny i jeszcze wyższy 
od niego stopniem funkcjonariusz Minister
stwa Oświaty. Przejrzano pracę Iksińskiego, 
uznano, że wymagania były zbyt wysokie 
i stopień podniesiono na dostateczny.

— Aha 
o to, że 
rę?

— Nie, 
się bardziej realistyczny od swego taty i mi
mo zmiany oceny z pracy pisemnej do egza
minów ustnych nie stanął. Chodzi mi zu
pełnie o coś innego. Nie wiem, czy zauważył 
pan, że na egzaminie dojrzałości w pewnej 
chwili znaleźli się jednocześnie — dyrektor 
szkoły, delegat Kuratorium, wizytator mini
sterialny i jeszcze odeń wyższy stopniem 
funkcjonariusz Ministerstwa.

— No cóż, garniturek niezgorszy, możliwy 
tylko w Warszawie. Ale nie widzę w tym 
jeszcze żadnego problemu.

Dyrektor sięgnął do szuflady swego biurka 
i wydobył z niego Dziennik Urzędowy Mini
sterstwa Oświaty nr 3 z roku 1956. Odszukał 
w nim regulamin egzaminów dojrzałości i 
wskazał mi grubo zakreślony §38. „W czasie 
obecności na egzaminie delegaci- Minister
stwa Oświaty i wydziałów oświaty prez. 
W RN mogą korzystać z uprawnień przewo
dniczącego komisji egzaminacyjnej.”

— Czy teraz rozumie pan na czym polegał 
probelm?

Spojrzałem na niego pytająco. Wówczas 
dyrektor wyjaśnił, że przy okazji podwyższa
nia oceny uczniowi Iksińskiemu wynikł ca
ły spór o kompetencję. Mianowanym i nieod- 
wołanym przewodniczącym, komisji egzami
nacyjnej był wszak on, dyrektor szkoły On 
więc tylko miał prawo zmienić ocenę egzami
natora. Ale na zasadzie cytowanego paragrafu 
regulaminu do praw przewodniczącego przy
znawali się i delegat kuratorium, i wizytator 
ministerialny, i wyższy odeń stopniem funk
cjonariusz Ministerstwa Oświaty. W chwili 
sporu było więc naraz, jednocześnie czterech 
przewodniczących komisji egzaminacyjnej, 
których zdania na sporną sprawę oceny ucz
nia Iksińskiego były podzielone. Skończyło 
się na tym, że najwyższy stopniem funkcjo
nariusz ministerstwa uznał, że z tytułu jego 
rangi, prawa innych kandydatów do prze
wodniczenia wygasają i sam podjął decyzję 
o zmianie stopnia, aczkolwiek nie ogłosił 
przedtem zdjęcia dyrektora ze stanowiska 
przewodniczącego komisji egzaminacyjnej, 
gdyż po prostu nie miał do tego podstaw, i 
na egzaminie innych uczniów nadal prze
wodniczył dyrektor.

— Powiedzcie kolego, czy to jest słuszne? 
— zapytał mnie dyrektor szkoły, który 
jeszcze dzisiaj, tu trzy miesiące po wydarzę, 
niu, nie umie sam znaleźć odpowiedzi na to 
pytanie.

— domyśliłem się — chodzi wam 
uczeń ten niesłusznie zdał matu-

nie o to chodzi. Bo uczeń okazał

Myślę, że odpowiadając dyrektorowi szko
ły, trzeba mieć kilka spraw na względzie. 
Po pierwsze — na pewno jest rzeczą niesłu
szną, ze w pewnej chwili na maturze znaj
duje się aż czterech kandydatów do prze
wodniczenia i wszyscy znajdują oparcie w 
bałamutnym sformułowaniu § 38 regulaminu. 
Bo co to znaczy „delegaci ministerstwa i de
legaci prez. W RN”? - Wszyscy? Wszyscy 
nuiaz-mogą korzystać z uprawnień prze
wodniczącego komisji egzaminacyjnej? Co to 
znaczy „mogą korzystać”, czy to znaczy, że 
tle razy m się zechce, ile razy np. znudzą 
się asystowaniem w charakterze świadków, 
czy tez tylko wtedy, kiedy występuje konie
czność, kiedy stwierdzają naruszenie prze
pisów lub złą wolę? Co się wtedy dzieje z 
dyrektorem — przewodniczącym? Czy ma 
być powiadomiony o pozbawieniu przewodni
ctwa i o przyczynach tej decyzji, czy nie? 
czy można przejąć przewodnictwo tylko w 
odniesieniu do jednego ucznia, a egzamino
wanie reszty powierzyć komisji pod prze
wodnictwem starego przewodniczącego — 
dyrektora szkoły? Inaczej mówiąc czy można 
dopuścić do tego, że w pewnej chwili są 
dwaj przewodniczący — nieodwołany stary 
i samomtanujący się nowy — z tym tylko, że 
jeden z nich (ten z wyższego szczebla) jest 
„ważniejszym” przewodniczącym?

Absurdy i nonsensy kryjące się w tych py
taniach nasuwają wniosek pierwszy: trzeba, 
koniecznie przeredagować § 38 regulaminu 
egzaminów dojrzałości, aby dla takich bzdur
nych problemów i wątpliwości nie było po
żywki. Dyrektor szkoły m n s i wiedzieć, w 
jakich warunkach i kto może przejąć od nie
go przewodnictwo. Moim zdaniem, które po
lecam uwadze PT czynników, dyrektor może 
byc pozbawiony przewodnictwa tylko za wy
raźne naruszenie przepisów lub wyraźną złą 
wolę. Trzeba mu wtedy o tym otwarcie po
wiedzieć, zarzut udowodnić i wtedy pozba
wia go się przewodnictwa na całą resztę 
egzaminu dojrzałości. Wierutnym nonsensem 
jest bowiem uznać, że człowiek ten był nieo
biektywny jedynie w stosunku do ucznia 
Iksińskiego, ale mimo to można nie wątpić 
w jego obiektywizm w stosunku do wszyst
kich innych uczniów. Albo, albo. Trzeba się 
zdecydować.

Mój rozmówca podniósł tylko ten problem. 
Mnie się nasuwa jednak na marginesie tego 
zdarzenia jeszcze inna, szersza sprawa. Co to 
właściwie za. maniera, że w sprawie oceny 
pojedynczego ucznia interweniuje wysoka 
ministerialna magistratura? Przyjęliśmy już. 
że zwykłą ocenę promocyjną może zmienić 
tylko sam nauczyciel, lub komisja powołana 
przez dyrektora szkoły, z tym że wtedy da
ny nauczyciel zostaje z punktu zawieszony 
w czynnościach i właściwie, należałoby zwe
ryfikować wszystkie wystawione przez nie
go oceny. A przecież matura to coś ważniej
szego od oceny promocyjnej. I jeśli w jedno
stkowej sprawie następuje interwencja z 
najwyższego szczebla, to chyba, coś tu nie 
jest w porządku. Rozumiałbym jeszcze gdyby 
tę interwencję podjęło Kuratorium, traktu
jąc sprawę analogicznie jak w wyżej opi
sanym przypadku z oceną promocyjną. Wal
czymy o autorytet szkoły, nauczyciela, rady 
pedagogicznej — takie praktyki na pewno 
autorytetu tego nie bud-ują, lecz wręcz prze
ciwnie, zadają mu bolesne ciosy. Jedynie 
nauczyciele znają naprawdę swoich uczniów, 
jedynie oni mogą decydować, czy uczeń umie 
czy nie. Przypadek Iksińskiego wykazał to 
naocznie. Z tuielkim uszczerbkiem dla auto
rytetu rady pedagogicznej zmieniono ocenę 
z egzaminu pisemnego, a uczeń, który sam 
dobrze wiedział, co jest, wart i co umie, mimo 
tej pomocy z najwyższego szczebla wołał nie 
kompromitować się stawaniem na egzamin 
ustny. I właściwie po co była ta cała h isto- 
ria, z psuciem nerwów nauczycielom i dyre
ktorowi, ze śmiesznymi sporami o kompe
tencję. z komediową sytuacją, w której w 
pewnej chwili, było niemal tyluż przewodni
czących komisji, egzaminacyjnej co reszty 
członków komisji?

Warto to wszystko przemyśleć, ażeby nie 
dopuścić do powtórzenia się takich historii 
przy najbliższych egzaminach dojrzałości.
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Materiały z Plenum Zarządu Głównego ZNP
________ ___   * - « ■

Zadania ZNP w związku z 15-leciem Polski Ludowej
^(referat kol. Teofila Wojeńskiego)

P
LENUM obecne m» specjalny 
charakter. Odbywa się wtedy, 
gdy cały kraj obchodzi uro
czyście 15-lecie Polski Ludowej. 
Głęboki sens tych obchodów 
i ich znaczenie polega na budze
niu w całym społeczeństwie świadomości 

wielkich osiągnięć minionego piętnasto
lecia, związanych z dokonanymi w tym 
czasie w naszym kraju przeobrażeniami 
politycznymi i gospodarczymi. Peina 
świadomość tych osiągnięć może i powin
na stać się podstawą wiary w przyszłość, 
głębokiego przekonania, że droga, po 
której kroczy Polska Ludowa, jest dro
gą zapewniającą krajowi najpomyślniej
sze warunki rozwoju. Świadom., ść tych 
wielkich osiągnięć może i powinna po
budzić społeczeństwo do tym większych 
wysiłków dla najaktywniejszego udziału 
w dalszej rozbudowie ustroju socjali
stycznego w naszym kraju.

W budzeniu tej świadomości, w wy
zyskaniu pod tym względem obchodzo
nego w' tym roku piętnastolecia Polski 
Ludowej, my, nauczyciele — związkow
cy, możemy i powinniśmy odegrać wy
bitną rolę. Jest też naszym obowiązkiem 
przygotować się jak najlepiej do wła
ściwego spełnienia tej roli zarówno w 
naszej' pracy w szkole, jak i w star
szym środowisku. Temu też celowi słu
żyć ma przede wszystkim dzisiejsza 
Plenum.

Należycie będziemy mogM spełnić 
wspomnianą rolę, jeżeli sami będziemy 
posiadali dostateczną wiedzę o osią
gnięciach Polski Ludowej w ciągu ubie. 
głych 15 lat. Musimy przede wszystkim 
wiedzieć i doceniać osiągnięcia Polski 
Ludowej w dziedzinie, z którą jesteśmy 
uczuciowo i pracą zawodową najbliżej 
rwiązani, w dziedzinie szkolnictwa.

W codziennej naszej pracy mamy 
przed oczami przede wszystkim przy
szłość. Z myślą o tej przyszłości jesteś
my nastawieni krytycznie wobec teraź
niejszości. staramy się ujawniać popeł
niane błędy i wypaczenia, by je usuwać, 
by rozwój naszego szkolnictwa jak naj
lepiej służył przyszłości. Jest naszym 
dobrym prawem wyświetlać błędy popeL 
nione w ciągu ubiegłego czasu i jest 
naszym dobrym prawem mieć ambicję 
współdziałania w dalszym rozwoju na
szego szkolnictwa,' by jak najlepiej 
służyło rozbudowie ustroju socjalistycz
nego w naszym kraju. Z tego dobrego 
prawa korzystamy wysuwając postula
ty w dziedzinie polityki szkolnej i mo- 
biizując wokół nich opnię publiczną.

Byłoby jednak niesłuszne, a nawet 
szkodliwe, gdyby tej pracy dla przy
szłości nie towarzyszyła świadomość 
osiągnięć w ciągu ubiegłych 15 lat ist
nienia Polski Ludowej, gdybyśmy do
strzegając błędy i wypaczenia popełnia
ne w tym okresie, nie widzieli olbrzy
miego skoku naprzód naszego szkolnic
twa, umożliwionego przeobrażeniami po
litycznymi i gospodarczymi, dokonanymi 
w naszym kraju w tych latach.

Te wielkie osiągnięcia znalazły wy
raz przede wszystkim w zrealizowaniu 
w Polsce Ludowej podstawowego zało
żenia demokratyzacji szkolnictwa, o 
które na próżno walczyło postępowe 
nauczycielstwo przed wojną i o które 
dziś walczy nauczycielstwo postępowe w 
krajach kapitalistycznych — postulatu 
zapewnienia wszystkim dzieciom i mło
dzieży jednakowego startu życiowego, 
niezależnie od narodowości, wyznania 
i stanu materialnego rodziców.

Założenie to opiera się na czterech 
zasadniczych postulatach, o które z ta
ką pasją walczyło przed wojną postę
powe nauczycielstwo polskie, zgrupowa
ne w naszym Związku. Postulaty te to: 
1) wysokozorganizowana szkoła obo
wiązkowa dla wszystkich dzieci 2) jed
nolitość szkolnictwa i 3) jego drożność, 
a przede wszystkim 4) bezpłatność szkół 
wszystkich stopni. ' O te postulaty wal
czyliśmy od początku odzyskania niepo
dległości państwowej po I wojnie świa
towej, postulaty te zgłosiło postępowe 
nauczycielstwo już na tak zwanym Sej
mie Nauczycielskim w roku 1919. Mi
mo to w Polsce kapitalistycznej między
wojennego dwudziestolecia uzyskaiśmy 
w tej walce tylko skromne sukcesy, peł. 
nej realizacji tych postulatów nie zdo
łaliśmy osiągnąć.

Szkoła była bezpłatna tylko na stopniu 
nauki podstawowej. Państwowe szkoły 
średnie były wprawdzie w zasadzie 
bezpłatne — w zasadzie — w istocie 
bowiem pod pozorem dobrowolnego 
opodatkowania się rodziców, poszcze
gólne -szkoły opłaty wprowadzały. Co 
ważniejsze — średnich szkół państwo
wych było bardzo niewiele, a rozmie
szczenie ich miało również swoją kla
sową wymowę. Dość przypomnieć, że w 
tak wielkim środowisku robotniczym 
jak Łódź, było tych szkół 2, a w Sos
nowcu 1. podczas gdy Kraków na przy
kład miał tych szkół 10. Nie było szkół 
średnich zupełnie w środowiskach wiej
skich. Prywatne szkoły średnie, któ
rych było znacznie więcej niż szkol 
państwowych, były niedostępne dla mło
dzieży robotniczej i chłopskiej, w związ
ku z wysokimi opłatami za naukę, W 
rezultacie tej polityki szkolnej tylko 
minimalna ilość młodzieży chłopskiej 
i robotniczej przed wojną mogła zna
leźć się w szkole średniej i wyższej.

Nie został zrealizowany w dwudziesto
leciu również ani postulat wysokozpr- 
ganizowanęj powszechnej obowiązującej 
szkoły o jednolitym programie dla 
wszystkich dzieci, ani postulat jednoli
tości szkolnictwa i jego drożności. Uwa
żany za wielkie osiągnięcie siedmioletni 
obowiązek szkolny, zresztą tylko for
malny, dotyczył 7 lat nauczania, a nie 
tak jak dziś — skończenia 7-klasowej 
szkoły podstawowej.

Nie była jednolita szkoła podstawowa. 
Szkoły podstawowe były trzech stopni: 
I — ,o jednym lub 2 nauczycielach, reali
zujący w ciągu 7 lat program 4 klas; 
II stopień o 4 nauczycieach. realizują
cy w ciągu 7 lat program 6 klas; i III — 
reali^ący. w ciągu łieóniu lat program

pełnej siedmioklasowej szkoły podsta
wowej.

Nie było jednolitości i drożności szkol
nictwa w sensie powiązania bezpośred
niego szkoły podstawowej i średniej. Do 
klasy I gimnazjum przyjmowano na 
podstawie egzaminu młodzież po 6 kla
sach szkoły podstawowej, klasa siódma 
nie dawała żadnych możliwości dalsze
go kształcenia się na wyższym stopniu 
organizacji szkolnictwa — odgradzała 
raczej młodzież od dalszych studiów na 
poziomie średnim i wyższym.

Taka, podyktowana interesami klas 
uprzywilejowanych, organizacja szkol
nictwa sprawiała, że duża część dzieci 
robotniczych i chłopskich nie kończyła 
nawet pełnej szkoły podstawowej a nikły 
tylko jej procent mógł kończyć średnie 
i wyższe. O tym, jak daleko byliśmy 
przed wojną od realizacji postulatu po
wszechnego nauczania na poziomie 7 kla
sowej szkoły podstawowej, świadczy 
najlepiej nikła ilość w całym kraju peł
nych szkół podstawowych.

Jeszcze drastyczniejszym przejawem 
pod tym względem był fakt, że dla mi
liona dzieci nie było wtedy miejsca w 
szkole przy coraz bardziej powiększają
cym się, obejmującym kilkanaście ty
sięcy, bezrobociu wśród nauczycieli.

Mógłby ktoś powiedzieć, że I dziś po
wszechność nauczania nie jest pełna, że 

• i dziś pewien procent dzieci pozostaje 
poza szkołą i że i dziś jesteśmy świad
kami dość dużego odsiewu. Ale przede 
wszystkim procent ten jest bez porów
nania mniejszy, a co ważniejsze —- pań
stwo ludowe stworzyło warunki dla po
mieszczenia wszystkich dzieci w szkole. 
Przyczyną zaś. że powszechność naucza
nia nie jest pełna, jest nasze własne 
niedołęstwo. Niedołęstwo rad narodo
wych. władz szkolnych i nas, kierow
ników szkół 1 nauczycieli, w egzekwo
waniu obowiązku szkolnego.

Byłoby również niesłuszne i szkodli
we, gdybyśmy w dokonanej w okresie 
15-lecia przebudowie treści nauczania 
widzieli błędy a nie widzieli poważnych 
osiągnięć. Jakkolwiek w tej dziedzinie 
popełniliśmy niewątpliwie najwięcej 
błędów, zasadnicza linia przebudowy 
treści nauczania, oparcia tych treści na 
ściśle naukowych podstawach, na zało
żeniach światopoglądowych marksizmu — 
była słuszna i odegrała pozytywną ro- 
lę w kształceniu młodych pokoleń Pol
ski Ludowej. Słuszną j również pozyty
wną rolę odegrało zasadnicze założenie 
pracy wychowawczej w tym okresie: 
jak najsilniejszego związania uczucio
wego młodzieży z dokonywającą się 
budową ustroju socjalistycznego w na
szym kraju i jak najlepszego przygoto
wania młodzieży do twórczego udziału 
w tej ■ budowie.

Słuszną była również ciężka walka 
z reakcyjnymi żywiołami naszego spo
łeczeństwa o ściśle laicki charakter 
szkolnictwa Polski Ludowej.

Osiągnięcia w tej dziedzinie w okre
sie ubiegłych lat piętnastu, mimo po
pełnianych błędów, stworzyły podsta
wę do właściwej przebudowy progra
mów nauczania i wychowania. Jest na
szym dobrym prawem wysuwać postu
laty zmierzające do dostosowania na
szego szkolnictwa do potrzeb kraju bu- 
dująę-0o ustrój socjalistyczny, dążyć do 
przedłużenia obowiązku szkolnego, do 
reformy programów.

Musimy sobie przecież zdawać spra
wę. że umożliwiają nam wysuwanie tych 
postulatów osiągnięcia szkolnictwa na
szego w Polsce Ludowej. Jest również 
obowiązkiem naszej organizacji w 
związku z 15-leciem Polski Ludowej 
budzić w szeregach nauczycielskich 
świadomość wielkich osiągnięć w. mi
nionym 15-leciu ruchu zawodowego w 

ogóle i osiągnięć naszego Związku w 
szczególności.

Nie wszyscy jeszcze w naszych sze
regach zdają sobie sprawę z roli, któ
ra przypadła w udziale związkom za
wodowym w nowych warunkach poli
tycznych i gospodarczych, z drogi, którą 
odbył ruch zawodowy w ciągu minio
nych lat 15.

Nie brak jeszcze w naszych szeregach 
ludzi nie zdających sobie sprawy z te
go, że wraz z rewolucyjnymi przeobra
żeniami politycznymi i gospodarczymi 
uległy zasadniczej zmianie charakter i 
rola związków zawodowych, nie brak 
także nie orientujących się, że w no
wym. układzie sił społecznych związki 
zawodowe, jako reprezentacja szero
kich mas pracujących, stały się współ
gospodarzami kraju, że wraz z partią i 
rządem są współodpowiedzialne za stan 
i rozwój naszego życia gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego.

Rola związków zawodowych w ustro
ju kapitalistycznym polega na wysił
kach ograniczenia wyzysku pracowni
ków przez prywatnych właścicieli 
przedsiębiorstw. Na sani rozwój tych 
przedsiębiorstw, na rozwój gospodarki 
narodowej związki zawodowe nie miały 
i nię mają-w krajach kapitalistycznych 
decydującego wpływu.

W ustroju socjalistycznym, w którym, 
władza spoczywa w rękach klas pracu
jących, cały dochód społeczny służy in
teresom tych klas, warunki bytu sze
rokich mas zależą przede wszystkim 
od wysokości wypracowanego dochodu 
społecznego, a więc od pomyślnego roz
woju gospodarki narodowej. Twórcza 
troska związków zawodowych o mate
rialne warunki pracowników w nowych 
warunkach musi być nierozłącznie zwią
zana z troską o rozwój życia gospodar
czego i znajdować wyraz w aktywnym 
zwalczaniu przejawów hamujących 
wzrost dochodu społecznego, a więc ta
kich przejawów, jak niska wydajność 
pracy, zła jej organizacja, marnotraw. 
»two i nadużycia, nieszanowanie wlas- 

seatem -

W ciągu ubiegłych 15 lat ruch zawo
dowy coraz lepiej przystosowywał się 
do spełniania tej nowej roli i coraz le
pie ją spełniał. Ważną rolę w procesie 
utrwalania się twórczej treści ideolo
gicznej w rozwoju mchu zawodowego 
odegrało jego scalenie analogicznie do 
zjednoczenia ruchu robotniczego na 
gruncie politycznym, które znalazło 
wyraz na kongresie połączeniowym par
tii robotniczych w 1948 r.

Obok ogromnej roli, która przypadła 
związkom zawodowym w zakresie mo
bilizacji sił do wytwarzania coraz więk
szego dochodu narodowego, ważną rolę 
spełniają związki zawodowe w nowym 
ustroju w zakresie sprawiedliwego po
działu tego dochodu poprzez współdzia
łanie w kształtowaniu systemów płac. 
Niewątpliwie w tej dziedzinie w zakre
sie systemu plac popełniliśmy wiele 
błędów, które stały się przyczyną ist
niejących po dziś dzień dysproporcji od. 
czuwanych tak boleśnie przez nasz za
wód. Usunięcie tych dysproporcji, udo
skonalenie systemów płacowych pozo
staje ważnym zadaniem ruchu zawodo
wego.

Ważnym zadaniem związków zawodo
wych podkreślanym ■wielokrotnie przez 
partię i rząd pozostaje i w nowych wa
runkach troska o warunki bytu i pracy 
mas pracujących. Jakkolwiek w tej 
dziedzinie mamy jeszcze wiele do zro
bienia i stanu obecnego w związku z 
sytuacją ekonomiczną kraju nie podob
na uznać za zadowalający, byłoby zno
wu niesłuszne i szkodliwe — bo demo- 
bilizujące — niedocenianie osiągnięć w 
ciągu ubiegłych 15 lat w dziedzinie 
podnoszenia stopy życiowej pracowni
ków, ustawodawstwa pracy, rozszerzenia 
uprawnień pracowniczych, ubezpieczeń 
społecznych, świadczeń socjalnych, och
rony zdrowia, organizacji wypoczynku, 
poprawy warunków mieszkaniowych, 
wreszcie rozwijania oświaty i upo
wszechniania kultury. Osiągnięcia w 
tych dziedzinach ocenimy w całej 
pełni — jeżeli weźmiemy pod uwagg 
niezwykle ciężki start Polski Ludowej 
po n wojnie, olbrzymie zniszczenia wo
jenne wynoszące około 40% majątku 
narodowego, konieczność włożenia wiel
kiego wysiłku w odbudowę kraju.

Rozwój Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w ciągu 15 lat Polski Ludowej ule
gał temu samemu twórczemu procesowi 
ideologicznych przeobrażeń co i cały 
ruch zawodowy. W minionym piętnasto
leciu nastąpił b,. poważny wzrost liczeb
ny, ZNP. Podczas gdy w 1939 roku Zwią
zek liczył 57 000 członków, w r. 1945 li
czy ich 70 000, a obecnie 280 000. Żywe 
tempo rozwoju liczebnego było wynikiem 
z jednej . strony ilościowego rozwoju 
szkolnictwa w minionym piętnastoleciu, 
z drugiej — konsekwencją zjednoczenia 
nauczycielskiego ruchu zawodowego. 
Liczba nauczycieli w stosunku do okresu 
przedwojennego znacznie wzrosła. W ro
ku 1939 liczba ta wynosiła 77 000, dziś 
wynosi 130 000. Przed wojną zawodowy 
ruch nauczycielski był rozproszony. Prócz 
ZNP istniały inne organizacje nauczy
cielskie, różniące się bądź poglądami po
litycznymi, jak Chrzęść i jańsko-Narodo- 
we Stowarzyszenie Nauczycielskie, To
warzystwo Nauczycieli Szkół Średnich 
i Wyższych, bądź zależnie od typu szko
ły. W .Polsce Ludowej Związek stał się 
powszechną organizacją zawodową, sku
piającą wszystkich pracowników oświa
ty i. nauki. Skupił w swych szeregach 
członków wszystkich dawnych organiza
cji nauczycielskich i przyciągnął wielu, 
którzy pozostawali, poza działalnością or
ganizacji zawodowej. Na szczególną uwa
gę zasługuje fakt czynnego włączania się 
do życia związkowego kadry naukowej, 
co odbija się korzystnie na systemie 
kształcenia i wychowania młodego po
kolenia w’ Polsce Ludowej.

Od pierwszej chwili wyzwolenia, ZNP 
podjął swoją działalność współpracując 
z czynnikami politycznymi i władzami 
oświatowymi w odbudowie szkolnictwa 
i organizowaniu go ina nowych zasadach 
odpowiadających dokonywających się 
przeobrażeniom politycznym i gospodar
czym. ZNP w ciągu całego piętnastolecia 
brał czynny udział w życiu politycznym 
współdziałając w budowie nowego, so
cjalistycznego ustroju w naszym kraju.

Działalność ZNP w tym czasie była 
podporządkowana ogólnym procesom za
chodzącym w naszym kraju. W związku 
z tym rozpoczęta wszechstronna działal
ność ZNP w latach 1948—55 uległa zaha
mowaniu. Zaniedbane zostały w tym o- 
kresie sprawy.pedagogiczne, doskonalenia 
zawodowego oi'az prace nad przygotowa
niem nauczycieli do działalności oświa
towo-kulturalnej w środowisku. Zwią
zek utracił również w tym okresie wpływ 
na kształtowanie się stosunków w szkol
nictwie. Na plan pierwszy wysunęło się 
zadanie szkolenia ideologicznego. Jakkol
wiek metody tego szkolenia w tym okre
sie- były przesiąknięte schematyzmem 
i dogmatyzmem i. budziły poważne za
strzeżenia w szerokich kołach nauczycie
li — samo skłonienie członków naszej 

j Od redakcji:
/ W 34 numerze „Głosu Nauczycielskiego" z dnia 30 sierpnia br. J 
J drukowaliśmy sprawozdanie z uroczystego Plenum Zarządu Głów- /

/ nego ZNP, które odbyło się w Szczecinie w dniach 21 — 22 sierpnia.

/ W dzisiejszym numerze zamieszczamy na sir. 3 i 4: referat preze-
j sa ZNP, kol. Teofila Wojeńskiego, pt. „Zadania ZNP w związku J

/ z XV-lecicm Polski I udowej" oraz fragmenty referatu dra Włady- V
j sława Drobnego na temat rozwoju Ziem Zachodnich w okresie /

XV-lecia ze szczególnym uwzględnieniem oświaty i kultury. Oby-

L
dwa referaty wygłoszone były na Plenum w Szczecinie. |

organizacji do przemyślania problemów 
ideologicznych wpłynęło pozytywnie na 
kształtowanie się właściwej postawy nau
czycieli wobec zachodzących zjawisk.

Mimo dużych trudności ograniczeń, 
które nastąpiły w latach 194S—53 w ca
łym ruchu zawodowym, Związek rozwi
nął w tym okresie dość żywą działalność 
kulturalną: zorganizowano wiele biblio
tek nauczycielskich, świetlic i amator
skich zespołów artystycznych. Rozbudo
wano również akcję wczasów i kas za
pomogowo-pożyczkowych. Równocześnie 
ZNP zabiegał o poprawę warunków by
tu i pracy nauczycielstwa. ZNP wystą
pił z inicjatywą wydania nowej, zgod
nej z nowymi stosunkami społecznymi, 
pragmatyki służbowej. Szeroka dyskusja, 
która rozwinęła się nad projektem prag
matyki, możność wypowiedzenia się 
w tej dyskusji szerokich mas nauczyciel
skich pozwoliła na pomyślne, korzystne 
dla nauczycieli uregulowanie wielu 
spraw związanych z ich pracą.

Pragmatyka jest wielkim osiągnięciem 
zawpdu nauczycielskiego w Polsce Ludo
wej, określa korzystnie sytuację prawną 
nauczycieli, stabilizuje nasz zawód i za
pewnia (nauczycielstwu -współudział 
w kształtowaniu stosunków w szkolnic
twie. Jest rzeczą naszej organizacji za
wodowej umiejętne wyzyskiwanie dla 
obrony interesów nauczycieli nadanych 
przez państwo ludowe pra.w w pragma
tyce.

Przyznanie Związkowi na V Jubileu
szowym Zjaździe Sztandaru Pracy I Kla
sy stanowiło wyraz uznania dla pracy 
i postawy nauczycielstwa i jego organi
zacji zaw’odowej w ciągu 50 lat jej ist
nienia.

Dopiero jednak zmiany w tyciu poli
tycznym haszego kraju, po XX Zjeździe 
KPZR i VIII Plenum KC PZPR, stwo
rzyły warunki dla należytego wyzyska
nia postępowych twórczych tradycji i do
robku organizacyjnego ZNP w ciągu 50 
lat jego istnienia na znaczne rozszerzenie 
i pogłębienie jego działalności. Świadczy 
o tym program tej działalności uchwa
lony na poszerzonym plenum Zarządu 
Głównego w listopadzie 1956 r. Program 
ten starała się nasza organizacja w cią
gu ostatnich trzech lat jak najpełniej rea
lizować. Dzięki poparciu moralnemu 
i materialnemu partii i rządu wznowio
na i rozbudowana, została działalność pe
dagogiczna. Organizując dyskusję na te
mat problemów' szkolnictwa, której naj
pełniejszym wyrazem był zorganizowany 
przez Związek przy wydatnej pomocy 
Ministerstwa Oświaty Zjazd Oświatowy 
w’ maju 1957 r., Związek umożliwił ujaw
nienie poglądów szerokich mas nauczy
cielskich na najistotniejsze problemy na
szego szkolnictwa i przyczynił się do 
zmobilizowania opinii publicznej dooko
ła tych problemów.

Dzięki poważnym dotacjom państwa 
mógł Związek rozwinąć działalność zmie
rzającą do podniesienia poziomu kadry 
nauczycielskiej poprzez konferencje re
jonowe i różnego typu kursy i konferen
cje. Finansowa pomoc Państwa Ludo
wego umożliwia też ZNP podjęcie roz
budowy nauczycielskich sanatoriów i do
mów’ zdrowia, budujemy sanatoria 
w Ciechocinku. Nałęczowie, Busku. 
Uświadamiając sobie osiągnięcia Polski 
Ludowej wr dziedzinie szkolnictwa, ruchu 
zawodowego, rozwoju naszej organizacji 
związkowej, zdajemy sobie sprawę, że 
te wielkie osiągnięcia, zarówno jak nie
mniej wielkie osiągnięcia we wszystkich 
innych dziedzinach życia narodowego, 
zawdzięczamy przeobrażeniom politycz
nym i gospodarczym, które dokonane zo
stały po wojnie.

Osiągnięcia te świadczą ponad wszel
ką wątpliwość, że droga, po której kro
czymy, utrwalania i rozbudowywania 
ustroju socjalistycznego w naszym kraju 
zapewnia najlepsze możliwości jego roz
woju. Rzeczą ważną jest by świadomość 
ta stała się powszechną w całym społe
czeństwie. Nie brak bowiem i dziś jesz
cze wrogów nowej rzeczywistości pra
gnących powrotu do dawnych stosunków 
gospodarczo-społecznych, widzących i po
kazujących błędy i wypaczenia, świado
mie przemilczających wszelkie osiągnię
cia. aby szerzyć niewiarę w przyszłość, 
osłabiać wolę społeczeństwa utrwalania 
i rozbudowy ustroju socjalistycznego w 
naszym kraju.

Jest naszym nauczycielskim zadaniem 
w związku z obchodzonym piętnastole
ciem Polski Ludowej uświadamiać oto
czeniu imponujące wyniki wielkich wy
siłków podejmowanych w ciągu minio
nych lat 15 przez ogromną większość na
rodu pod kierownictwem PZPR, ogrom
ne znaczenie dla naszej przyszłości fak
tu. że w’ ciągu tych 15 lat położone zo
stały wielkim wysiłkiem całego narodu 
mocne nie do naruszenia podstawy ustro
ju, o który walczyły masy pracujące, i o 
które walczą i dziś w krajach kapitali
stycznych, że w7 ciągu tych 15 lat 
utrwalony został w naszym kraju .na 
gruzach obalonego ustroju wyzysku 
ustrój, którego istotę stanowi sprawied
liwy podział dochodu społecznego i w 
którym na straży interesów’ mas pracu
jących stoi rząd reprezentujący te masy.

Trzeba, by całe społeczeństwo zdawało 
sobie sprawę z perspektyw7 na przysz
łość, które otwierają zbudowane podwa
liny ustroju socjalistycznego i jasno wi
działo konkretne i już dziś oddziaływa
jące na naszą rzeczywistość wyniki do
konanych rewolucyjnych przeobrażeń. 
Żeby zdawało sobie więc sprawę, że prze
kształciły one nasz kraj z ubogiego rol
niczego w kraj przemysłowo-rolniczy, 
wpłynęły na rozwój nowych w7 stosunku 
do stanu przedwojennego gałęzi przemy
słu, uniezależniły rozwój naszej gospo
darki narodowej od sił obcych, sprawiły, 
że ciężki trud robotnika i chłopa służy 
dziś wyłącznie rozwojowi naszego kraju, 
podnoszeniu w’arunków bytu szerokich 
mas świata pracy.

To, że w ciągu tych piętnastu lat nie 
zdołaliśmy jeszcze osiągnąć stopnia roz
woju naszej socjalistycznej gospodarki, 
który by zapewnił dostatecznie wysoką 
stopę życiową wszystkim obywatelom, 
nie może przesłaniać faktu, niedostrze
ganego chyba tylko przez ludzi złej woli, 
że warunki bytu ogromnej masy robot
ników, chłopów7 i inteligencji pracującej 
są znacznie lepsze dziś niż w Polsce ka
pitalistycznej. A przede wszystkim w Pol
sce socjalistycznej nikt, kto chce praco
wać nie umrze z głodu. Nowa rzeczywi
stość wyzwoliła świat pracy z jednego 
z najtragiczniejszych nieszczęść mas pra
cujących w.ustroju kapitalistycznym — 
z klęski bezrobocia.

Podobnie fakt, że dotychczasowa poli
tyka płac nie jest jeszcze całkowicie wol
na od błędów, nie może nam przesłaniać 
prawdy, że cały dochód z gospodarki na
rodowej w Polsce Ludowej jest obracany 
na zaspokojenie bieżących potrzeb szero
kich mas św7iata pracy i na stwarzanie 
warunków, które umożliwią zapewnienie 
w przyszłości tym masom dobrobytu, że 
nowy ustrój Polski Ludowej uniemożli- 
wia prawne przywłaszczenie sobie części 
dochodu społecznego jednostkom i gru
pom z krzywdą dla szerokich mas świata 
pracy. I tylko ludzie złej woli, zaintere
sowani w powrocie do stosunków po
zwalających na wyzyskiwanie ludzi pra
cy, mogą nie doceniać w7ysiłków i osiąg
nięć partii i. rządu w ciągu minionego 
15-lecia,. w którym zapewniają masom 
pracującym coraz lepsze warunki bytu 
i pracy w7e wszystkich dziedzinach, a więc 
zarówno w podnoszeniu stopy życiowej, 
jak bezpieczeństwa i higieny pracy, opie
ki nad zdrowiem obywateli i zorganizo
wanego wypoczynku (wczasy) oraz stwo
rzono możliwości jak najpełniejszego 
udziału szerokich mas w rozwoju kultury 
narodowej.

Świadectwem wyzwolenia przez doko
nane przeobrażenie gospodarcze sił twór
czych kraju była w ciągu tych lat pięt
nastu szybka odbudowa po zniszczeniach 
wojennych i zagospodarowanie Ziem Za
chodnich oraz związanie ich organicz
ne z macierzą. Wyludnione przez wojnę 
Ziemie Zachodnie zostały zaludnione — 
osiedliło się na nich w tym czasie z górą 
5 milionów ludzi. Odbudowano zniszczo
ne centra przemysłowe i wybudowano 
nowe, coraz bardziej podnosi się kultura 
rolna tych ziem.

Rozwinęło się bujnie życie kulturalne. 
Pow-stała sieć szkół wszelkich typów, 
wiele ośrodków naukowych i szkół wyż
szych, teatrów i instytucji kulturalno- 
artystycznych. Wbrew oszczerczym wia
domościom rozsiewanym przez adenaue- 
rowską propagandę, nasze Ziemie Za
chodnie tęthią dziś pełnią życia i wno
szą bogaty wkład gospodarczy i kultural
ny do ogólnego dorobku narodowego.

Trzeba, żeby całe społeczeństwo zda
wało sobie również sprawę z osiągnięć 
naszych w dziedzinie stosunków między
narodowych, by doceniało, że polityka 
zewnętrzna rządu Polski Ludowej od sa
mego początku ujęcia w swoje ręce wła
dzy była najlepszym wyrazem polskiej 
racji stanu.

Polityka zewnętrzna rządu Polski kapi
talistycznej w okresie dwudziestolecia 
międzywojennego podporządkowana była 
nie interesom ogólnonarodowym, ale in
teresom klas posiadających. Stąd płynął 
wrogi stosunek do Związku Radzieckie
go, w którym jedynie mogła Polska zna
leźć sojusznika, stąd sprzeczna z intere
sami narodu polityka sojuszu z Hitlerem 
i popierania go na terenie międzynaro
dowym, która doprowadziła do izolacji 
Polski na arenie międzynarodowej i do 
tego, że we wrześniu 1939 roku Polska 
znalazła się odosobniona wobec agresji 
przemożnych sił hitlerowskich.

W przeciwstawieniu do tej polityki po
lityka zagraniczna rządu Polski Ludowej 
nawiązywała do najlepszych tradycji po
stępowych kół naszego ruchu niepodle
głościowego okresu niewoli, do tradycji 
reprezentowanej przez Mickiewicza jako 
redaktora „Trybuny Ludów", tradycji 
wiążących sprawę polską z ruchami re
wolucyjnymi, a nadzieję w odzyskanie 
i trwały byt niepodległej Polski ze zwy
cięstwem ludów, ze zwycięstwem demo
kracji i socjalizmu.

W skutek tej polityki, w przeciwsta
wieniu do przedwojennej izolacji rząd 
Polski Ludowej zabezpieczył miejsce Pol
ski w układzie międzynarodowym. Pol
ska dzisiaj jest związana sojuszem ze 
Związkiem Radzieckim i wszystkimi pań. 
stwami socjalistycznymi, stanowiącymi 
łącznie siłę zdolną przeciwstawić się 
skutecznie wszelkiej agresji i zamachom 
na naszą niepodległość.

Wyrazem zdecydowanej woli pod tym 
względem krajów socjalistycznych jest 
pakt warszawski, stanowisko w sprawie 
naszych granic wszystkich państw so
cjalistycznych, . wielokrotnie ujawniane 
i w sposób zdecydowany zamanifestowa
ne na III Zjeździe PZPR przez obec
nych na tym zjeździe przedstawicieli kra
jów socjalistycznych i rewolucyjnych 
partii robotniczych krajów kapitalistycz
nych. Wyrazem zdecydowanego w tej 
sprawie stanowiska najpotężniejszego 
reprezentanta naszego obozu — Związku 
Radzieckiego jest niedawna wizyta przy
jaźni partii i rządu ZSRR z towarzyszem 
Chruszczowem na czele.

Stanowisko i rola w życiu międzyna
rodowym obozu socjalizmu, do którego 
należymy, jego nieustępliwa walka o po
kój —> a przeciw wszelkim podżeganiem 
wojennym, przeciwko zbrojeniom i przy
gotowaniom broni atomowej daje nam, 
nauczycielom pełne prawo do budzenia 
i rozwijania w wychowywanej przez nas 
młodzieży dumy narodowej z przynależ
ności naszego kraju do obozu walczącego 
o lepszą przyszłość całej ludzkości.

Szerzenie świadomości roli, jaką od
grywa Polska Ludowa w międzynarodo
wej polityce i światowym ruchu poko
ju. daje nam wdzięczne pole do budze
nia rozumnego patriotyzmu godzącego się 
z internacjonalizmem, do wychowań.a 
młodzieży w duchu miłości ojczyzny oraz 
życzliwości i pojzyjażni w stosunku ,do 
innych narodów. Dlatego jest Ważne 
uświadomienie przez nas młodzieży 
i starszemu społeczeństwu osiągnięć Pol
ski Ludowej w dziedzinie polityki zagra
nicznej.

Jest naszym obowiązkiem rozwijać w 
młodzieży zdrowy, uzasadniony opty
mizm i wpływać, by ten zdrowy opty
mizm cechował również środowisko, w 
którym wzrasta młode pokolenie. Opty
mizm ten jest potrzebny, aby społeczeń
stwo mogło sprostać zadaniom, które 
postawił przed narodem III Zjazd Par
tii. Zrealizowanie tych zadań leży w in
teresie całego społeczeństwa — całe spo
łeczeństwo i każdy z nas z osobna jest 
zainteresowany w rozwoju życia gospo
darczego, w podnoszeniu stopy życiowej 
obywateli, we wzroście realnych płac 
realnych dochodów, które przyniesie wy
pełnienie uchwał III Zjazdu Partii.

Musimy zdawać sobie również sprawę, 
że od spełnienia uchwał III Zjazdu za
leży możliwość realizacji bliskich i dro
gich nam postulatów w dziedzinie oświa
ty i kultury. Jesteśmy głęboko przeko
nani o konieczności reformy szkolnej, 
przedłużenia obowiązku szkolnego, prze
dłużenia nauczania o rok (do lat 12). Je
steśmy również głęboko przekonani o 
konieczności podniesienia poziomu nau
czania, związania go bardziej z źyc:em 
praktycznym, z produkcją. Zdajemy so
bie sprawę, że nie zrealizujemy tych po
stulatów bez zapewnienia dostatecznej 
ilości izb szkolnych, pomocy naukowych, 
bez zapewnienia nauczycielstwu warun
ków materialnych, umożliwiających 
całkowite oddanie się pracy zawodowej, 
dobre do niej przygotowanie i podnosze
nie swoich kwalifikacji oraz kultury o- 
gólnej.;

Ale jednocześnie wiemy, że ani to głę
bokie przekonanie, ani najgłośniejsza 
manifestowanie naszych postulatów nie
wiele nam pomoże, jeżeli na ich reali
zację nie pozwolą realne warunki eko
nomiczne kraju.

Trosce też naszej o rozwój szkolnic
twa, o postawienie go na poziomie od
powiadającym potrzebom kraju socjali
stycznego musi towarzyszyć współdzia
łanie w wysiłku podnoszenia ekonomicz
nego kraju, powiększania dochodu spo
łecznego.

Czy mamy pod tym względem my, 
nauczyciele, możliwości. Sądzę, że mo
żemy mieć wpływ pośredni, ale wcale 
niemało ważny. Możemy i powinniśmy 
wpływać na kształtowanie się świado
mości społecznej sprzyjającej pomyśl
nemu rozwojowi życia gospodarczego 
zgodnie z uchwałami III Zjazdu Partii, 
Czynnik wcale niemało ważny, jeżeli 
zważyć, że wiele przeszkód i trudności 
w tym rozwoju tkwi właśnie w braku, 
pełnej świadomości w szerokich masach, 
jeżeli zważyć, że wzrost dochodu społe
cznego zależy od takich czynników, jak 
wzrost wydajności i ulepszenie organi
zacji pracy, stosunek do własności spo
łecznej i poziom kulturalnj7 szerokich 
mas.

Upowszechnienie wiedzy o osiągnię
ciach Polski Ludowej, o realnych od
czuwanych już dziś przez nas wynikach 
dokonanej przebudowy gospodarczo-spo
łecznej, możemy i powinniśmy w roku 
15-lecia Polski Ludowej jak najpełniej 
wyzyskać dla pogłębienia w otaczają
cych nas środowiskach świadomości spo
łecznej, potrzebnej dla dalszej pomyśl
nej rozbudowy. ustroju socjalistycznego 
w naszym kraju.

Do spełnienia tego zadania powinna 
nasza organizacja jak najlepiej przygo
tować nauczycielstwo wyzyskując w tym 
celu konferencje rejonowe i zebrania 
organizacyjne wszystkich komórek 
związkowych. Niewątpliwie, wszyscy 
będziemy mieli ambicje, by nasza orga
nizacja jak najlepiej to zadanie speł
niła.
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Materiały z Plenum Zarządu Głównego ZNP

Kultura i oświata Ziem Zachodnich w okresie XV-lecia
(referat kol. Władysława Drobnego)

S
połeczeństwo ziem za
chodnich — jak to wynika 
z wygłoszonych przemówień 
— z zadowoleniem przyjęło 
do wiadomości fakt, że w 
XV-lecie Polskiej Rzeczypo

spolitej Ludowej uroczyste plenum Za
rządu Głównego Związku Nauczyciel
stwa Polskiego odbywa się w kresowym, 
piastowskim Szczecinie. W fakcie tym 
dostrzegamy szczególne zainteresowanie 
się Zarządu Głównego rozwojem tych 
ziem, uznanie dla pracy i osiągnięć na
szego społeczeństwa, a nauczycielstwo 
Ziem Zachodnich spodziewa się jeszcze 
żywszego zainteresowania swoją pracą 
i oczekuje większej niż dotąd pomocy 
od Zarządu Głównego w realizacji pod
niesienia oświaty i kultury na tych zie
miach.

Zespolenie Ziem Zachodnich s reeztą 
Polski pod względem gospodarczym, spo
łecznym, oświatowym i kulturalnym jest 
największym i najtrwalszym naszym 
osiągnięciem, jest naszą radością i du
mą oraz bodźcem do dalszych wysiłków, 
ażeby nie tylko zrównać się w przysz
łości z całą Polską, lecz nawet wysunąć 
się naprzód, żeby przodować.

ROZWÓJ EKONOMICZNY 
ZIEM ZACHODNICH

Obszar Ziem Zachodnich, blorąc dla 
wygodniejszego rachunku pod uwagę 
tylko województwa olsztyńskie, gdań
skie, koszalińskie, szczecińskie, zielono
górskie, wrocławskie i opolskie, wynosi 
105 624 km kw., co wypada prawie 34 
proc, obszaru Polski. Północną granicą 
tych ziem na odcinku o długości 497 km 
stanowi morze. Rzutuje to na specyfikę 
ekonomiczną, społeczną, oświatową 
i kulturalną tych ziem i z czego trzeba 
również wyciągnąć wnioski dla działał* 
ności praktycznej.

Ludność Ziem Zachodnich Jednorodna 
pod względem etnicznym, tworzy mie
szaninę mieszkańców różnych połaci 
Polski, którzy rozmaitymi drogami do
stali się na Ziemie Zachodnie, ażeby tu 
budować od nowa swoje życie. Jeśli 
weźmiemy za punkt wyjścia rok 1947, 
kiedy to zakończyły się procesy migra
cyjne, to liczba mieszkańców tych ziem 
wynosiła 4 647 800. Trzonem ludności są 
autochtoni w liczbie przeszło jednego 
miliona. Ludność ta przez wieki mimo 
prześladowań ze strony pruskiej hakaty 
dochowała wierności narodowi polskie
mu, nie uległa podstępnym metodom 
wynaradawiania i doczekała się powrotu 
do Macierzy. Reszta ludności tych ziem 
to ludność napływowa. Byli to tzw. re
patrianci, ludzie „zza Buga”, jak się po
pularnie sami nazywali. Przybyło ich do 
dnia 1 stycznia 1947 r. na nasze ziemie 
1 699 800. Największą jednak grupą na
pływową ludności na Ziemie Zachodnie 
byli przesiedleńcy z przeludnionych wo
jewództw Polski Centralnej, jak np. 
łódzkiego, warszawskiego, krakowskiego, 
kieleckiego, rzeszowskiego, lubelskiego, 
poznańskiego i innych oraz emigranci 
względnie repatrianci wojskowi i cywil
ni z zagranicy.

Przesiedleńców tych przybyłe 1 934 500 czyli 
prawie 42 proc. Oczywiście, proces zasiedlania 
Ziem Zachodnich trwa po dziś dzień, nie po
siada jednak charakteru masowego. Dziś na 
Ziemiach Zachodnich zamieszkuje przeszio 
7 milionów mieszkańców. Najsilniejszą wśród 
nich grupą nie są już przesiedleńcy ani re
patrianci, ani starsza ludność miastowa, lecz 
2 500 000 młodych obywateli, dzieci polskich 
i młodzieży, która tu urodziła się o wrasta 
głęboko w glebe ojczystą. Jeśli oddamy do 
tej liczby milion ludności miejscowej, to stwier. 
dzimy, że połowa ludności Ziem Zachodnich 
jest ludnością rodzimą. Procent mieszkańców 
związanych swoim urodzeniem z tymi ziemia
mi będzie się zwiększał z każdym rokiem, 
gdyż przyrost naturalny jest tu o wiele wyż
szy niż w Polsce Centralnej, wynosi bowiem 
do 28 promili, podczas gdy średnia dla Polski 
osiąga 18. Jak zatem, widzimy, ludność na Zie
miach Zachodnich, poza może repatriantami, 
którzy byli osiedlani planowo całymi wsiami, 
przedstawia mieszaninę pochodzącą z różnych 
stron dawnej Polski, różną co do swoich na
wyków, przyzwyczajeń, obyczajów — nierów
ną pod względem poziomu umysłowego, kul
turalnego, cywilizacyjnego, o rozmaitych ce
chach psychicznych w ciągu całych wiekcw 
ukształtowanych, różną co do stopnia swojego 
uświadomienia narodowego i politycznego, roz_ 
ną nawet co do swojego codziennego sposobu 
porozumiewania się. Ta właśnie mozaikowa- 
t-ość mieszkańców Ziem Zachodnich i wysoki 
procent ich przyrostu naturalnego są drugą 
i trzecią cechą specyficzną ludności tych ob
szarów. Perspektywy demograficzne przewi
dują na koniec 1980 r. 7 846 000 osób, a w ro
ku 1975 — 11 500 000.

Nasz start gospodarczy nie był łatwy, 
a na Ziemiach Zachodnich bardzo trud
ny. Można by go lapidarnie określić tra- 
westacją cytatu: na początku była pust
ka i ruiny. Nazywano wówczas nasze 
ziemie „dzikim zachodem”.

A dziś? Przejdźmy się ulicami Wrocła
wia, Gdańska, Szczecina. Nie straszą nas 
już ruiny. Oczy nasze radują odbudo
wane całe dzielnice, zabytkowe obiekty, 
dywany kwiatów i zieleńce. Na miej
scach kikutów rozwalonych domów wy
rosły lasy dźwigów wznoszących się nad 
nowymi placami licznych budowli. Dźwi
ga się ze straszliwych ruin Kołobrzeg, 
pięknieje Olsztyn, Opole, Koszalin, Zie
lona Góra, ożywiają się pomniejsze mia
sta i miasteczka.

Udział Ziem Zachodnich w krajowej pro
dukcji przemysłowej wynosi ponad 25 proc. 
To na Ziemiach Zachodnich we Wrocławiu 
„Pafawag”, który rozpoczął w r. 1945 swoją 
produkcję od 50 wagonów rocznie, dziś pro
dukuje ich 6 400 rocznie, a w ciągu 14 lat 
wyprodukował ich 85 000 i to nie tylko dla 
Polski lecz także na eksport do ZSRR 1 Indii. 
Prócz tego wagony towarowe wyrabia Świd
nica a cysterny Zielona Góra. Maszyny do 
obróbki metali wytwarzają Zakłady w Kuźni 
Raciborskiej, a urządzeń mechanicznych fabry
ki w Chocianowie 1 Wrocławiu. Prawie poło
wę urządzeń cukrowni eksportowanych do 
Chin, Iranu, Związku Radzieckiego wyprodu
kowały fabryki na Ziemiach Zachodnich, 20 
proc, ogólnokrajowej produkcji przemysłu 
elektrotechnicznego dostarczają Ziemie Za
chodnie. Wystarczy tu wymienić zakłady 
M-5. Dzierżoniów produkuje dziesiątki tysię
cy aparatów radiowych, fabryka nawozów 
azotowych w Kędzierzynie jest jedną z naj
większych w Polsce, Żydówce pod Szczecinom, 
Gorzów, Jelenia Góra to potężne ośrodki wy
robu włókien sztucznych. Ziemie Zachodnie 
są również bazami surowcowymi dla nasze
go przemysłu. W Zagłębiu wałbrzyskim wydo
bywamy węgiel koksujący. Olbrzymie zasoby 
węgla brunatnego posiada rejon Turoszowa, 
węgiel ten będzie zasilał olbrzymią elektrow
nię, która jest w budowie. To na Ziemiach 
Zachodnich w okolicy Głogowa 1 Lubina bu
duje się kopalnie miedzi, a w Legnicy przy, 
siąpiono do budowy Jednej s największych 
w Europie hut tego metalu.

Wymieniłem tu przykładowo zaledwie 
kilka obiektów przemysłowych, któro 
pracują na Ziemiach Zachodnich 1 któ
re świadczą o dużym dorobku w okresie 
piętnastolecia.

Szczecin przed 20 laty był drugorzę
dnym, lokalnym portem bałtyckim, 
a dziś zajmuje pierwsze miejsce wśród 
portów polskich. Z każdym rokiem 
wzrasta jego rola jako portu tranzyto
wego. Perspektywy rozwoju portu szcze
cińskiego znacznie wzrosną z chwilą 
uruchomienia i rozszerzenia żeglugi 
śródlądowej i wybudowania kanału Du
naj — Odra.

Jakkolwiek nie rozporządzam danymi 
statystycznymi, śmiem twierdzić, że peł
ne uroku Ziemie Zachodnie — cały pas 
wybrzeża morskiego, jeziora mazurskie, 
kotliny jeleniogórska i kłodzka — dają 
zdrowie i wypoczynek przynajmniej po
łowie wczasowiczów. Polski przemysł 
turystyczny czeka jeszcze na swe uru
chomienie.

Ograniczyłem się do powierzchownego 
1 wycinkowego omówienia kilku zaled
wie odcinków naszego życia gospodar
czego na Ziemiach Zachodnich. Za licz
bami, które przytoczyłem, kryje się 
ogrom pracy ludzkiej tak fizycznej jak 
i umysłowej. Liczby te są wyrazem 
uporczywego, wytrwałego, zaciętego, 
pełnego wiary i optymizmu w nadcho
dzące jutro wysiłku. Liczby te są wresz
cie syntezą naszych osiągnięć i niedo
ciągnięć, naszego heroizmu pracy i chwil 
słabości, gorącego wreszcie patriotyzmu 
i przywiązania do ziem, które są naszym 
domem. Liczby te świadczą o naszej 
pracowitości, zdolnościach i prężności 
życiowej. Cieszy nas bardzo, że osiąg
nięcia te znajdują zrozumienie tak w 
kraju jak i za granicą, zwłaszcza u na
szych przyjaciół z obozu socjalistyczne
go.

Ze szczególną radością słuchaliśmy w 
dniu 17 lipca br. słów honorowego oby
watela naszego miasta, Nikity Chrusz- 
czowa, wypowiedzialnych właśnie tu, w 
Szczecinie: „Historyczne prawa narodu 
polskiego do Ziem Zachodnich, krew 
wspólnie przelana przez nas o ich wy
zwolenie, olbrzymia praca włożona przez 
naród polski w ich odbudowę — wszyst
ko to jest święte...”. „Nieraz mówiliśmy 
i mówimy nadal, że będziemy bić się 
o tę granicę z każdym wrogiem, który 
usiłowałby targnąć się na nią...”.

Pracujemy na tych ziemiach i praco
wać będziemy, bo wiemy, że tragedia 
plemion połabskich i pomorskich, wy
tępionych bezwzględnie przez napór 
germanizmu, już nigdy się nie powtórzy.

ROZWÓJ OŚWIATY

Równocześnie z ekipami, zajmującymi 
oswobodzane przez wojska radzieckie 
i polskie terytoria, ażeby na nich zor
ganizować nowe życie, krok w krok z 
polskim robotnikiem, technikiem, urzęd
nikiem, milicjantem, posuwał się na
przód polski nauczyciel, ażeby zajmo
wać budynki szkolne, zabezpieczać je, 
gromadzić wokół siebie kolegów-nauczy- 
cieli, rodziców oraz dziatwę szkolną 
i organizować szkoły. Równocześnie 
z uruchamianiem urządzeń komunalnych 
w miastach, organizowaniem komunika
cji kolejowej i szosowej, urządzaniem 
warsztatów pracy i placówek usługo
wych powstają szkoły.

W pracy swej na niektórych obszarach 
spotykał się nauczyciel polski ze śla
dami pracy swych kolegów z okresu 
międzywojennego. W bieżącym właśnie 
roku obchodzimy trzydziestolecie orga
nizowania na szerszą skalę szkół pol
skich pod zaborem pruskim w okresie 
międzywojennym. Możność tę uzyskała 
ludność polska Warmii, Mazur, Powiśla 
i Pogranicza dzięki długotrwałej, upor
czywej i nieustraszonej walce. Zorgani
zowany Związek Towarzystw Szkolnych 
w Niemczech przez długie lata czyni 
usilne starania, ażeby dziecko polskie 
mogło się uczyć w szkole w ojczystym 
języku. Kiedy wreszcie z końcem grud
nia 1928 r. pruska rada ministrów wy
dała „Ordynację dotyczącą uregulowa
nia szkolnictwa dla mniejs-ości pol- 

ekiej”, 1 wiosną 1929 r. powstają szkoły 
polskie na Powiślu, Pograniczu, Warmii, 
Mazurach, Śląsku Opolskim. Szkół tych 
było w okresie ich szczytowego rozwoju 
w roku 1932 — 67 z 83 nauczycielami 
1 1883 uczniami. Poza tym powstało w 
r. 1932 gimnazjum w Bytomiu, a w r. 
1937 w Kwidzynie. Nauczycielstwo tych 
szkół w olbrzymiej „większości chlubnie 
spełniło swój obowiązek. Nie ograniczało 
się ono tylko do pracy w szkole. Byli 
to organizatorzy życia społecznego i kul
turalnego 1 dzięki nim każda szkoła 
polska była ośrodkiem promieniującym 
na swoja środowisko i utwierdzającym 
świadomość narodową Polaków.

Nauczycielstwo to za swoją gorliwość 
1 za walkę o podtrzymanie polskości 
swoich ziomków złożyło hekatombę 
ofiar. Godzi się na dzisiejszym uroczy
stym plenum serdecznie wspomnieć 
o tych naszych bohaterskich kolegach. 
Jeszcze w r. 1932 w niewyjaśnionych 
okolicznościach zmarł Jerzy Lanc, nau
czyciel jedynej szkółki polskiej na Ma
zurach, za szkołę polską w Mikołajkach 
zginął pod toporem katowskim w Bran
denburgu Maksymilian Golisz, taką sa
mą śmiercią zginęli Józef Horst z No
wej Dąbrówki i Marla Gąsz-czak — nau
czycielka z Głomska; nieustraszony kie
rownik Towarzystwa Szkolnego w By- 
towie Jan Bauer zmarł skatowany w 
obozie koncentracyjnym w Sachsen
hausen; za pracę w szkole polskiej w 
Starym Targu zamordowali siepacze 
hitlerowscy Franciszka Jujkę, a za peł
nienie swoich powinności nauczyciel
skich w szkole w Trzcianie zginęli Bo
lesław Jezlołowioz 1 Jan Maza, rozstrze
lany w obozie w Sztuthofie. Zawisł na 
szubienicy Aleksander Omieczyńskl, 
ostatni polski nauczyciel w Szczecinie. 
Zginął Robert Gransickl, kierownik 
szkoły w Pluskach. Poniósł śmierć w 
obozie koncentracyjnym w Sachsen
hausen Franciszek Sarnowski, nauczy
ciel w Skajbotach i jego młody współ- 
kolega z tejże szkoły Jan Pezała. Za
mordowali hitlerowcy Józefa Grota, kie
rownika szkoły z Now’ej Kaletki. Ry
szard Knosała, kierownik szkoły w Ol
sztynie, zginął w obozie koncentracyjnym 
w Dachau. Edmund Smoczyński ze Sła- 
wianowa pod Złotowem i Brunon Su
checki zostali rozstrzelani w Bydgoszczy, 
Edmund Rekowski z Bytowa zmarł w 
obozie w Sachsenhausen. Zmarł w cza
cie okupacji sterany prześladowaniami 
Bronisław Chabowski, kierownik szkoły 
w Gietrzwałdzie.

Nie Jest to z pewnością pełna lista mę
czeńskich ofiar nauczyciela polskiego, 
pracującego przed 20 laty na tych zie
miach. Ci, co unieśli swoje głowy z po
gromu, organizują życie na tych zie
miach, jako jedni z pierwszych przy
stąpili do pracy, gorliwością swoją i su
miennością przodują innym, przeprowa
dzają udane eksperymenty. Umęczonym 
naszym kolegom składamy dziś hołd, a 
pracującym obecnie z nami wyrażamy 
uznanie dla ich zasług i pracy. Nie wąt
pimy, że Zarząd Główny naszego Związ
ku uczci trwale ich pamięć i przekaże 
ich trud życiowy młodym pokoleniom 
naszych nauczycieli.

Nauczyciel polski dokonał w począt
kowym okresie heroicznego po prostu 
wysiłku. Organizował szkoły nie posia
dając wyposażenia, podręczników, pod
stawowych pomocy naukowych. Nauczy
ciele na własnych barkach nosili sprzęt 
szkolny, zabiegali o wyżywienie grona 
i dzieci. Stawali do pracy bezpośrednio 
po powrocie z obozów koncentracyjnych, 
jenieckich, internowania, nie pytając 
o zapłatę. Zapał twórczy i miłość Oj
czyzny uskrzydlały ich pracę i pomna
żały siły. Dlatego rezultatem tej pracy 
był rozwój szkolnictwa niespotykany w 
dziejach szkolnictwa światowego. Nie 
dopuściliśmy do analfabetyzmu naszych 
dzieci i młodzieży. I to jest bezsporna 
zasługa tego początkowego okresu. Poza 
szkolnictwem podstawowym wyrosły 
przed nami dwa olbrzymie niespotyka
ne w dziejach oświaty polskiej i świa
towej zagadnienia: oświaty dorosłych 
i opieki nad dzieckiem osieroconym, 
opuszczonym. Te dwa zagadnienia często 
znikają z pola naszego widzenia. A jed
nak jedno i drugie zostało pomyślnie 
rozwiązane przez młode, ograbione, do
piero się organizujące państwo ludowe. 
Niemała w tym zasługa polskiego nau
czyciela.

SZKOŁY PODSTAWOWE

Zwróćmy uwagę na najważniejszy od
cinek naszego szkolnictwa — szkołę pod
stawową, która decyduje o poziomie 
umysłowym, kulturalnym i świadomości 
społecznej ogółu obywateli. Zestawienie 
dwóch liczb z dwóch okresów: począt
kowego i końcowego daje nam obraz 
drogi, jaką przebyliśmy w rozwoju tego 
szkolnictwa: rok 1945 — 2 376 szkół pod- 
stwowych, rok 1957 — 7 479 szkół, rok 
szkolny 1945 — uczniów 254 000, rok 
1957/58 — 1 021 944 uczniów, rok 1945 — 
5 851 nauczycieli, rok 1957/58 — 31 583 
nauczycieli. Jest to rozwój, z którego 
możemy być dumni.

Ale po 14 latach nie chodzi nam Już tylko 
o ilość. Na 7 479 szkół podstawowych są na 
Ziemiach Zachodnich 3 942 szkoły niżej zorga
nizowane, z czego 2109 szkół a najwyższą 
klasą IV lub niższymi. Są to szkoły prawie 
w 99 proc, wiejskie. Oznacza to, że zachodzi 
dysproporcja pomiędzy przygotowaniem de 
życia czy też do szkoły wjższego stopnia 
czy typu dziecka ze wsi 1 z miasta. Dzieci 
chłopskie są pod tym względem w gorszym 
położeniu. Zachodzi tu duża dysproporcja po
między stanem ogólnopolskim, który wynosi 
18 proc., a stanem na Ziemiach Zachodnich, 
który wykazuje 28 proc, tego rodzaju szkól.

Sądzę, że naszym wspólnym zadaniem 
będzie jego zmniejszenie, ograniczenie 
i wreszcie likwidacja. Drugim znacznie 
groźniejszym zjawiskiem jest fakt, że 
nie doprowadziliśmy do powszechności 
nauczania na Ziemiach Zachodnich. Wy- 
kaźę to na obliczeniach przytoczonych w 
ostatnim numerze „Nowej Szkoły”. Są 
tam dane szczegółowe dotyczące rocz
nika 1942. Według tych danych na Zie
miach Zachodnich kończy 7 klas szkoły 
podstawowej 67,3 proc., reszta szkoły tej 
nie kończy.

Stan ten Jest gorszy na Ziemiach Za
chodnich od przeciętnej ogólnopolskiej, 
która wynosi 27,6 proc. Zjawisko to jest 
groźne w momencie, kiedy pragniemy 
wprowadzić dzięsięcioletni powszechny 
obowiązek nauczania, kiedy nad tym 
gorąco dyskutujemy i czynimy próby 
wprowadzenia ośmioletniego obowiązku 
szkolnego. Sądzę, że żywa dyskusja nad 
tym stanem rzeczy ujawni przyczyny te
go zjawiska i wskaże sposoby jego zlik
widowania. Zjawisko to wytwarza dys
proporcję pomiędzy Ziemiami Zachod
nimi a resztą kraju, dlatego trzeba je 
koniecznie wszelkimi dostępnymi środ
kami zlikwidować. Nie dotyczy to tylko 
rocznika 1942. Podobny odsetek wyka
zują również roczniki 1940 i 1941.

Centralną postacią szkoły jest nauczy
ciel. Od jego wykształcenia, osobowości, 
postawy moralnej zależy poziom nie tyl
ko szkoły, ale i środowiska, w którym 
pracuje. Podkreślałem wielkie zasługi 
nauczycielstwa około rozwoju oświaty 
i kultury na Ziemiach Zachodnich. Nie
mniej trzeba stwierdzić, że większość 
kolegów, którzy są młodymi ludźmi, nie 
jest należycie przygotowana do pełnie
nia swoich obowiązków na ziemiach 
o tak skomplikowanych zagadnieniach 
i o takim specyficznym modelu demo
graficznym, jaki istnieje na naszych zie
miach. Nie jest to oczywiście ich wina, 
lecz zakładów kształcenia nauczycieli. 
Studia Nauczycielskie, które się mają 
stać w przyszłości jedynymi zakładami 
kształcenia nauczycieli szkół podstawo
wych, w dzisiejszej swojej postaci nie 
mogą sprostać swoim zadaniom. Dwa 
lata to zbyt krótki okres czasu, ażeby 
wychować przyszłego nauczyciela. W cią
gu dwóch lat można dać ukierunkowanie 
studentowi, nastawić go do dalszego sa
mokształcenia, przygotować jako tako do 
nauczania pewnych przedmiotów.

Nasz teren potrzebuje nauczycieli- 
społeczników, którzy by wyszli z murów 
szkolnych i inicjowali, koordynowali, 
prowadzili pracę społeczną i kulturalną 
przede wszystkim na wsi, którzy by 
przyspieszali proces scalania się społecz
nego naszej ludności, którzy by, jak to 
określił kolega poseł Wichłacz na po
siedzeniu Komisji Nadzwyczajnej Ziem 
Zachodnich „w pełni reprezentowali na 
Z.Z. kulturę polską...”, dla „których po
byt na tamtych ziemiach i praca byłaby 
zaszczytnym wyróżnieniem”. Ażeby 
przyspieszyć proces integracji Z.Z. z Pol- 
skaf Centralną postulujemy dla Z.Z. 
trzyletnie studia nauczycielskie nie od 
r. 1965, lecz od r. 1960/61. Niech to obej
mie w pierwszym roku dwa najstarsze 
studia w Olsztynie i Szczecinie, a od 
r. 1961/62 resztę studiów nauczyciel
skich. Prosimy o wydanie wyraźnych 
zarządzeń co do dalszych studiów ab
solwentów Studiów Nauczycielskich w 
Wyższych Szkołach Pedagogicznych i na 
Uniwersytetach. Stypendia wychowan
ków Studiów Nauczycielskich powinny 
być zrówriane ze stypendiami studentów 
szkół wyższych.

Nie wolno pominąć jednego jeszcze 
ujemnego zjawiska, jeśli chodzi o kadrę 
nauczycielską. Rokrocznie pewna liczba 
nauczycieli, którzy przepracowali u nas 
po kilka lat, wnosi podania o przenie
sienie do województw centralnych. 
Część tych podań jest uzasadniona 
względami rodzinnymi, część natomiast 
jest wynikiem ciężkich warunków by
towych na naszych ziemiach. Warunki 
te kształtują się na Z.Z. trudniej niż 
w województwach centralnych. Trzeba 
tę sprawę wyraźnie postawić: potrzeone 
tu są bodźce natury ekonomicznej. Za 
pracę w trudniejszych warunkach po
winno być wyższe wynagrodzenie.

Na jedno jeszcze zagadnienie pragnął
bym zwrócić uwagę: na stabilizację kadr 
kierowniczych. Stabilizacja wszelkich 
stanowisk kierowniczych jest nieodzow
nym warunkiem pracy długofalowej, 
obliczanej na dodatnie wyniki. Kierow
nicy szkół, dyrektorzy liceów są całymi 
latami p.o. Nie rozpisuje się konkursów 
na wakujące stanowiska względnie roz
pisuje się je w ilości niewystarczającej. 
Stan ten powinien ulec likwidacji, jako 
zjawisko masowe.

Podstawą pracy nauczyciela jest pro
gram. Trzeba przyznać, że na tym polu 
nastąpiła znaczna poprawa. Nas to jed
nak nie zadowala. Pragniemy, ażeby w 

programach nauczania uwzględniono 
fakt, że północną naszą granicą jest 
Bałtyk, że wybrzeże nasze rozciąga się 
na przestrzeni 497 km. Pragniemy, ażeby 
dzieje naszych ziem były uwzględnione 
w podręcznikach historii, ażeby proble
matyka morska została wprowadzona do 
programów, a co za tym idzie i do pod
ręczników języka polskiego, geografii 
i biologii. Pragnęlibyśmy, ażeby inicja
tywa Kuratorium Okręgu Szczecińskie
go w sprawie morskiego wychowania 
młodzieży znalazła zrozumienie i popar
cie w Ministerstwie Oświaty i zostaia 
zrealizowana.

SZKOŁY LICEALNE

Osiągnięcia nasze w zakresie szkol
nictwa ogólnokształcącego stopnia lice
alnego są niewątpliwie bardzo duże. Nie 
zrównaliśmy się jednak jeszcze z pozio
mem ogólnopolskim. W przekroju kra
jowym przypada 0,7 proc, uczniów w 
stosunku do liczby mieszkańców, a na 
Ziemiach Zachodnich 0,5, a w takich 
województwach jak szczecińskie i kosza
lińskie nawet 0,4. Wynikałaby z tego po
trzeba korektury siatki tych szkół na 
naszych ziemiach.

Według stwierdzenia kolegi posła 
Wichlacza „poziom naukowy szkół na 
Z.Z. w wielu wypadkach ustępuje po
ziomowi szkół województw centralnych, 
co fatalnie odbija się na rekrutacji do 
szkół wyższych”. Wynikałby z tego po
stulat baczniejszego zwrócenia uwagi na 
dokształcanie kadr licealnego szkolnic
twa.

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Olbrzymiego skoku dokonaliśmy w 
rozwoju szkolnictwa zawodowego. Nie 
ustępuje ono co do ilości i stosunku do 
ogółu ludności przeciętnej krajowej, a 
nawet jeśli chodzi o technika przewyż
szają ją o 0,1 proc. Przodują tu woje
wództwa gdańskie i szczecińskie. Prag
nęlibyśmy jednak, ażeby te szkoły rów
nież bardziej odpowiadały specyfice 
naszego terenu, ażeby do pewnego stop
nia wyprzedzały jego potrzeby i były 
synchronizowane z rozwojem naszej 
gospodarki. Nie mamy lub mamy je w 
niedostatecznej ilości: szkół hotelarskich, 
gastronomicznych, szkutniczych, prze
twórstwa rybnego, przemysłu artystycz
nego, wikliniarskich, pamiątkarstwa itp. 
Na wsi zachodzi potrzeba organizowania 
szkół gospodarstwa domowego.

SZKOLNICTWO WYZSZE

Jesteśmy dumni z rozwoju szkolnictwa 
wyższego na naszych ziemiach. W po
równaniu z rokiem 1939 zwiększyło ono 
Swój stan organizacyjny 7-krotnie. W r. 
1945/46 było tych szkół 5 z 23 wydzia
łami i 182 katedrami, a w r. 1957/58 — 
posiadamy tych szkól 21 z 92 wydzia
łami i 735 katedrami. Mimo tego olbrzy
miego wprost rozwoju szkolnictwa wyż
szego zachodzi pewna dysproporcja po
między Ziemiami Zachodnimi a central
nymi. Przeciętna krajowa na 10 000 
mieszkańców wynosi 45,2 studenta, a na 
Z.Z. — 43,4. Na 1 pracownika nauki 
przypada w Polsce średnio 21,1 studen
tów, a na Ziemiach Zachodnich 32, na 
1 pracownika pomocniczego w skali kra
jowej przypada średnio 13,2 studentów, 
a na Z.Z. — 28. Sieć uczelni wyższych 
na terenie Ziem Zachodnich jest prawi
dłowa z wyjątkiem jednak uniwersy
tetów. Na Ziemiach Zachodnich istnieje 
tylko jeden uniwersytet we Wrocławiu. 
Została zwichnięta równowaga pomiędzy 
kierunkami zawodowymi technicznymi 
studiów a humanistycznymi.

Jeśli stan ten był zupełnie zrozumiały 
w pierwszym piętnastoleciu, to nie jest 
on do utrzymania w najbliższych 
latach. Nastąpił niedosyt nauk o treści 
humanistycznej. Dlatego też życie rodzi 
potrzebę — konieczność organizowania na 
Z.Z. nowych uczelni typu uniwersytec
kiego o kierunku przede wszystkim hu
manistycznym. Na ten temat toczy się 
w prasie już od przeszło dwóch lat dys
kusja. M. in. i Szczecin pretenduje do 
zorganizowania u siebie uniwersytetów. 
Nacisk potrzeb codziennego życia w 
tym kierunku spowodował utworzenie w 
Szczecinie dwóch punktów konsultacyj
nych Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu, mianowicie wydziału pra
wa i humanistycznego. Zostały zorgani
zowane studia magisterskie o kierunku 
pedagogicznym, filologii polskiej, biolo
gii, geografii, matematyki. W lipcu 
i sierpniu odbywała się w Świnoujściu 
naoczna sesja Zaocznego Studium Ma
gisterskiego.

Jak widzimy, potrzeby te narastają 
organicznie. Absolwenci studiów nau
czycielskich nalegają, ażeby stworzyć 
dla nich takiż punkt konsultacyjny od 
września br. w Szczecinie. Szczecin 
przed wojną nie miał uniwersytetu, po
nieważ prowincja, do której należał 
miała uniwersytet w Gryf ii odległej od 
Szczecina zaledwie o 100 km, a o 120 
km od Szczecina leżał Berlin ze swoim 
uniwersytetem, a uniwersytet w Rostoku 
był oddalony cd Szczecina o 140 km. 
Obecnie najbliższy uniwersytet znajduje 
się w Poznaniu oddalonym od Szczecina 

o 217 km. Szczecinowi nie Jest potrzebny 
uniwersytet-kołos, typu Uniwersytetu 
Warszawskiego lub Jagiellońskiego, za
dowoli się uniwersytetem początkowo 
o wydziale nauk humanistycznych, któ
ry by pozwolił rozwiązać na szerszą 
skalę badania naukowe, przyczynił się 
do wypełnienia potrzeby kształcenia 
kadr dla szkolnictwa i kultury.

Maleńka Szwajcaria, której powierzchnia 
wynosi 41,289 km kw. a ludności niespełna 4 I 
pól miliona mieszkańców, posiada 6 uniwer
sytetów. Nie chodzi mi tu o takie stare uni
wersytety jak w Bazylei, Genewie, Zurychu, 
lecz np. we Fryburgu luh Neuchatel. Prześle
dziłem rozwój tego ostatniego uniwersytetu 
na przestrzeni półwiecza. W r. 189(1—91 miał 
56 słuchaczy, w następnym dziesięcioleciu — 
147, W latach 1910—11 — 183, 1920—21 — 191, 
1930—31 — 275, 1940—41 — 325. W roku 1940—41 
było na wydziale humanistycznym 27 sił nau
kowych, a na wydziale matematyczno-przyrod
niczym 15. Kanton w Neuchatel obejmuje 500 
kra kw. powierzchni, województwo szczeciń
skie 12 677 km Kw., w Kantonie Neuchatel 
zamieszkuje 120 000 mieszkańców, w wojewó
dztwie szczecińskim 724 090. Cyfry te przyta
czam po to, ażeby dążenia Szczecina do zorga
nizowania uniwersytetu nie wydawały się 
czymś szokującym. Myśl ta znajduje już zro
zumienie u wielu odpowiedzialnych, ludzi. 
Pragnęlibyśmy dla niej poparcia plenum Za
rządu Głównego ZNP. W tej chwili nasz po
stulat ogranicza się do przyznania uniwer
sytetowi imienia Adama Mickiewicza w Po
znaniu odpowiedniej liczby etatów dla przy
gotowania kadry naukowej dla przyszłego 
Uniwersytetu Szczecińskiego.

Jak zatem wynika z krótkiego przed
stawienia, ■ rozwój oświaty na Ziemiach 
Zachodnich z każdym rokiem robi 
znaczne postępy. Pewne nieprawidło
wości i odchylenia w tym rozwoju są 
zupełnie zrozumiałe, jeśli się weźmie 
pod uwagę bardzo trudny, powojenny 
okres zwłaszcza wobec barbarzyńskiego 
wyniszczenia inteligencji polskiej przez 
hitlerowców. I na tym polu, podobnie 
jak i w zakresie rozwoju życia gospo
darczego, nastąpiła integracja z woje
wództwami centralnymi.

Na Ziemiach Zachodnich istnieje 5 in
stytucji wydawniczych, które zajmują 
się problematyką tych ziem. Są to: Wy
dawnictwo Śląskie z siedzibą w Kato
wicach, Wydawnictwo Morskie w Gdań
sku, Wydawnictwo „Pojezierze” w Ol
sztynie. Nie można tu pominąć Ossoli
neum we Wrocławiu, rozwijającego dzia
łalność wydawniczą w skali ogólnopol
skiej. Dwa wydawnictwa zajmujące się 
problematyką Ziem Zachodnich znajdu
ją się w Poznaniu. Są to: Wydawnictwo 
Zachodnie i Instytut Zachodni. Plan 
wydawniczy z zakresu tematyki Ziem 
Zachodnich na rok 1959 zamyka się 
ilością 162 tytułów i prawie miliona 
egzemplarzy nakładu. Pod wpływem 
przełomu październikowego w wyniku 
realizacji nowej polityki kulturalnej na
stąpiła poważna aktywizacja ruchu spo
łecznego, przejawiająca się w powsta
waniu różnych stowarzyszeń kultural
nych. Obecnie działa 51 stowarzyszeń 
kulturalnych zwłaszcza w wojewódz
twach wrocławskim i zielonogórskim. 
Istnieją towarzystwa miłośników sceny, 
muzyki, książki, kluby inteligencji, dys
kusyjne itd.

Duże osiągnięcia na polu krzewienia 
oświaty ma Dolnośląskie Towarzystwo 
Oświatowe, które zorganizowało około 
60 uniwersytetów powszechnych. Bardzo 
żywą działalność kulturalną rozwija Lu
buskie Towarzystwo Kultury. Stowarzy
szenie Społeczno-Kulturalne „Pojezie
rze”, działające na terenie Warmii i Ma
zur, prowadzi działalność wydawniczą, 
organizatorską w dziedzinie turystyki.

Dzięki aktywizacji ruchu społecznego 
na Ziemiach Zachodnich powstają spo
łeczne komitety budowy obiektów kul
turalnych, jak domy kultury, świetlice, 
kluby. Dzięki polityce Ministerstwa Kul
tury i Sztuki osiedlania się na Ziemiach 
Zachodnich plastyków, rozwija się pla
styka o wysokim poziomie artystycznym. 
Obecnie projektuje się uruchomienie 
nowego stałego teatru w Gorzowie. 22 
sceny teatrów dramatycznych rozwijają 
poczucie piękna wśród licznych widzów. 
Muzea rozwijają pracę oświatową przez 
organizowanie odczytów i pogłębianie 
znajomości przeszłości Ziem Zachod
nich. Filmy oświatowe i dokumentalne 
szerzą wiedzę o naszych ziemiach. W ra
mach obchodów Tysiąclecia Ministerstwo 
Kultury i Sztuki organizuje w Malborku 
wystawę „550-lec-ie bitwy grunwaldz
kiej”, a we Wrocławiu wystawę poświę
coną problematyce Ziem Zachodnich.

Szczególną rolę w dziedzinie rozwoju 
kultury ma do spełnienia nauczyciel. Na 
jego pomoc i aktywność liczy partia, 
rady narodowe, społeczeństwo. Chodzi 
tylko o to, ażeby do tej działalności 
przygotować nauczyciela zwłaszcza w 
ośrodkach słabszych. Odczuwamy po
trzebę organizowania w większej ilości 
niż dotychczas kursów specjalistycznych 

'w różnych dziedzinach działalności kul
turalnej dla nauczycieli Ziem Zachod
nich. Należy również nawiązywać do 
bogatej działalności kulturalno-społecz
nej polskiej ludności autochtonicznej. 
Niemały udział w tych wynikach po
siada nauczyciel i jego organizacja 
związkowca.

*

Dziś biorąc udział w uroczystym ple
num naszej organizacji w XV-lecie Pol
ski Ludowej i przedstawiając plon na
szej pracy, deklarujemy uroczyście, że 
dalej będziemy pracować nad budową 
szczęśliwej przyszłości naszej ojczyzny.

Pracy tej poświęcimy wszystkie zaso
by naszego umysłu i serca oraz doświad
czenia życiowego.

Deklarujemy to tym chętniej, że od
czuwamy opiekę nad nauczycielem ze 
strony Partii, Rządu i naszych władz 
terenowych.

Spodziewamy się, że za rok, kiedy bę
dziemy święcić piętnastolecie naszej 
pracy na naszych Ziemiach, staniemy 
przed Wami z jeszcze bogatszym plonem.
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OD powstania pierwszych 
Szkół Przysposobienia Rol

niczego upłynęło już dwa i pół 
roku. Jest ich obecnie w Pol
sce ponad 1000, a naukę pobie
ra w nich ok. 30000 młodzieży. 
Z dnia na dzień wzrasta po
pularność tych szkół, i wpły
wają coraz nowe wnioski o ich 
otwieranie. Jednak w tym sto
sunkowo krótkim okresie cza
su nagromadziło się już sporo 
spraw, które wymagają wyraź
nego naświetlenia i rozstrzyg
nięcia. Nie załatwienie ich, 
odkładanie na dalszy plan, 
względnie pomijanie może spo
wodować (a niekiedy już po
woduje) występowanie szere
gu niepotrzebnych 1 szkodli
wych objawów.

Coraz częściej słyszy się nie 
tylko wśród nauczycieli tych 
szkół, ale i od ludzi luźno tyl
ko z nimi związanych różne 
wypowiedzi i pytania, których 
wspólny mianownik brzmi: „co 
będzie z tymi szkołami”?

Nie należy — sądzę — dzi
wić się tym głosom. Miniony, 
dwu i półletni okres był cza
sem wielkiej próby i ekspery
mentu Jałt wszystko to, co no
we, Szkoły Przysposobienia 
Rolniczego powstawały przy 
pokonywaniu szeregu trudności 
i oporów — niekoniecznie 
obiektywnych. Byli tacy, któ
rzy nie chcieli uznać w nich w 
ogóle szkół, twierdząc, że to są 
tylko kursy, które nie zdadzą 
egzaminu życiowego. Kiedy zaś 
ich przewidywania zawiodły na 
całej linii, szkół powstawało 
coraz więcej, a III Zjazd Partii 
w uchwałach swych wypowie
dział się w całej pełni za po
trzebą i koniecznością rozwija
nia szkół PR, głosy negujące 
te szkoły umilkły, niemniej są 
pewne znaki, że j dziś jeszcze 
czynione są próby, aby tym 
szkołom utrudnić i tak niezbyt 
łatwą pracę.

Pierwszą sprawą, którą nale
żałoby tu omówić, jest kwestia 
pewnej tymczasowości (można 
to 1 inaczej określić), w sposo
bie ustawienia tych szkół. Brak 
bowiem wyraźnego sprecyzo
wania ich miejsca w ogólnym 
systemie oświatowym, zdecydo
wania, do jakiego pionu szkoły 
te należą: ogólnokształcącego 
czy zawodowego. Wydawałoby 
się, że są to szkoły niewątpli
wie zawodowe, niestety, w no
menklaturze specjalności ich 
nie ma. A dalej — brak wyraź
nego sprecyzowania ich miejsca 
w przyszłym, zreformowanym 
ustroju szkolnictwa w Polsce. 
(Co prawda, nikt jeszcze nie 
przedstawił wyraźnie, jak bę
dzie ten przyszły ustrój oświa
ty wyglądał).

Z tej „tymczasowości” wyni
ka szereg skutków, które nie 
przyczyniają się do wzmocnie
nia szkół PR. I tak: więcej niż 
połowa nauczycieli przedmio
tów rolniczych to pracownicy 
dochodzący, najczęściej z Kółek 
Rolniczych i innych rolniczych 
instytucji. Ze szkołami PR są 
oni luźno związani. Nauczyciel 
dochodzący bardzo rzadko zdo
bywa się na pełne poświęcenie 
dla pracy szkoły PR. Wielu z 
tych nauczycieli może i zdecy
dowałoby się przejść na stałe 
do szkół, gdyby mieli pewność, 
że jest to praca dająca im per
spektywy stabilizacji.

Dalej: sprawa opieki nad 
szkołami ze strony GRN i Pre
zydiów Powiatowy-h Rad Na
rodowych (opieki lub nieraz 
braku opieki) To oczywiście 
odbija się na ogólnej atmosfe
rze wokół SPR i ściśle wiążt z 
takimi zagadnieniami jak na
bór młodzieży, jej odpad w cią
gu roku szkolnego, wyposaże
nie szkół, wyniki nauczania.

W związku z tym wydaje się 
słuszne, celowe i barazo na cza
sie, aby po wypowiedzi tu w.

Inż. Józef Szewczyk

Henryka Garbowslkiego, sekre
tarza Komisji Oświaty KC 
PZPR („Trybuna Ludu” z dnia 
22.VIU 1959, nr 231) zabrano 
głos i wyjaśniono bez reszty 
sprawy szkół PR. Dlaczego te
raz? Dlaczego, że już w kl. V, 
VI, i VII szkół podstawowych 
są te dziesiątki i setki tysięcy 
młodzieży, dla której nie będzie 
można znaleźć miejsc w szko
łach średnich, a w każdym ra
zie nie dla wszystkich. Znacz
na część tej młodzieży po ukoń
czeniu szkoły podstawowej nie 
będzie kształcić się dalej w 
szkołach wyżej zorganizowa
nych. Powinno to stanowić 
przedmiot głębokiej troski już 
dzisia’. I dlatego też wszelkie 
posunięcia, które nie przyczy
niają się do rozwoju szkół PR, 
należy uznać za szkodliwe, bo 
właśnie szkoły PR są jedną z 
dróg dalszej nauki młodzieży, 
która po ukończeniu szkoły pod
stawowej pozostanie na wsi, i 
to, dodajmy, jecną z dróg 
otwartych najszerzej 1 naj
mniej kosztownych.

Sądzę, że należałoby tu wy
jaśnić do końca sprawę aktu
alności projektu tak zwanego 
„4-stepniowego systemu kształ
cenia młodzieży w rolnictwie”: 
po ukończeniu szkeły podsta
wowej. SPR — niższa szkoła 
rolnicza — średnia szkoła rol
nicza — WSR. Nie jest dla ni
kogo tajemnicą, że tylko mały 
proce ot młodzieży wiejskiej 
idzie do tzw. „niższych” (inter
natowych) szkół rCniczych, re
szta zaś pozostaje na wsi, po
nieważ rodzice nie mogą zre
zygnować z ich pomocy w go
spodarstwie wzgi. działają tu 
inne jeszcze przyczyny. Ta 
ogromna masa młodzieży pozo
stającej na wsi może, bez żad
nego uszczerbku dia rodzic.el- 
skich gospodarstw, uczyć się w 
SPR. Ponieważ zaś niewątpli
wie jest wśród niej sporo jed
nostek zdolnych, należy umoż
liwić im dalszą naukę w spe
cjalnie zorganizowanych tech
nikach rolniczych o skróconym 
cyklu nauczania, wzgl. w niż
szych szkołach roitdczych, ale 
już specjalizujących. Ażeby 
jeszcze- jaśniej sprecyzować 
swoje stanowisko, chciałbym 
stwierdzić, że każdy nowy sy
stem czy ustrój szkolny, każda 
nowa reforma szkolnictwa za 
swoją zasadę winna przyjmo
wać takie rozwiązanie, aby nie 
było „ślepych uliczek”. I dla 
młodzieży kończącej SPR po
winno stworzyć się szerokie 
możliwości dalszej nauki i po
głębiania przygotowania zawo
dowego. Nie jest to żadnym od
kryciem. Ministerstwo Oświaty 
ma już koncepcje w tym zakre
sie, chodziłoby o to jedynie, 
aby koncepcje te jak najszyb
ciej przybrały realny, rzeczywi
sty Kształt, gdyż ze szkól PR 
zaczynają już -wychodzić absol
wenci i wielu wśród nich na 
pewne zechce kształcić się daiej.

Następną sprawą, wymaga
jącą omówienia i uiegulowania, 
jest zagadnienie kształcenia i 
doskonalenia nauczycieli zawo
du dla szkół PR. Obecnie spra
wa ta przedstawia się następu
jąco:

Nauczycielami przedmiotów 
rolniczych są w dużym procen
cie absolwenci WSR, wzgl. na
wet techników rolniczych, z 
praktyką zawodową, natomiast 
najczęściej bez praktyki peoa- 
gogicznej. To jest dość poważ
ny brak. Kadra nauczycieli 
przedmiotów rolniczych, posia
dająca bardzo wysokie kwali
fikacje zawodowe (ok. 75 proc.

ma wyższe wykształcenie) po
winna uzupełnić wykształcenie 
w kierunku pedagogicznym. W 
szkołach PR bowiem, w których 
główmy ciężar pracy i odpo
wiedzialności spoczywa na bar
kach nauczyciela zawodu, jego 
umiejętność podejścia do mło
dzieży i rodziców, jego zdolno
ści wychowawcze decydują nie
raz o powodzeniu szkoły, o wy
nikach jej pracy i wynikach 
nauczania i wychowania. Przy
gotowania pedagogicznego na
uczyciela zawodu nie zast.api 
pomoc nawet najlepszego kie
rownika szkoły. Osobowość na
uczyciela zawodu i jego praca 
musi zastąpić wszelkie „magne
sy” przyciągające młodzież do 
innych typów szkól zawodo
wych (atrakcyjność kierunku 
zawodowego, internaty, stypen
dia dtp.). W tej sytuacji należy 
zastanowić się nad systemem 
kształcenia nauczycieli rolnic
twa, nad ewentualną koniecz
nością uruchomienia przy 
wszystkich wyższych szkołach 
rolniczych zaocznych i stacjo
narnych studiów pedagogicz
nych, których ukończenie, przy 
określonym minimum praktyki 
pedagogicznej, dawałoby prawo 
nauczania i pełne kwalifikacje. 
Przy układaniu programu ta
kich studiów należałoby wziąć 
pod uwagę nie tylko bogate do
świadczenia w ty.n zakresie, 
specyfkę wychowywania mło
dzieży w wieku 15—18 lat, spe
cyfikę pracy nauczyciela w śro
dowisku wiejskim, ale przede 
wszystkim zadania wynikające 
z podanej przez tow. Gomułkę 
przed HI Zjazdem Partii defi
nicji celów SPR, które brzn.ią:

1, wyposażyć w nir.zoędne mi
nimum wiadomości z zakresu 
rolnictwa młodzież wiejską 
obojga płci, pozostającą po u- 
kończeniu szkoły podstawowej 
w domu,

2) wpoić młodzieży przekona
nie o wyższości gospodarki so
cjalistycznej w rolnictwie nad 
gospodarką kapitalistyczną i 
drobną.

Jedno już dzisiaj jest pewne. 
Wyraźne postawienie sprawy 
doskonalenia nauczycieli zawo
du szkół PR i zorganizowanie 
specjalnych studiów przyczyni 
się do stabilizacji pozycji na
uczyciela SPR i spowoduje 
wzrost liczby nauczycieli sta
łych w tych szkołach. To na 
pewno poprawi pracę SPR i 
wzmocni ich odziaływanie na 
środowisko Nie jest możliwe 
bowiem, aby 1500, a w nieda
lekiej przyszłości 2.000, 3.000 i 
więcej wysokowykwalifikowa- 
nych fachowców rolnictwa w 
najbardziej zapadłych wsiach 
(a w takich są szkoły PR) nie 
przyczyniło się do szybszego 
przekształcenia naszego rolnic
twa z zacofanego na bardziej 
nowoczesne.

Pilną sprawą jest również za
pewnienie tym nauczycielom 
stałej i sprawnej pomocy ze 
strony sekcji rolniczych w 
Ośrodkach Metodycznych Szkol
nictwa Zawodowego. Sekcje te 
istnieją obecnie tylko w 1/3 
województw. Chyba najwyższy 
czas, aby powstały one we 
wszystkich okręgach, bowiem 
obecnie nie ma komu udzielić 
nauczycielowi rady 1 doraźnej 
pomocy, na miejscu, w j.-.go 
szkole. Ten wydatek opłaci się 
na pewno.

Sprawa nadzoru pedagogicz
nego rad szkołami przysposo
bienia rolniczego jest również 
dość skomplikowana. Obecnie 
w Kuratoriach OS są oddziały, 
mające od jednego do trzech 
(tę ostatnią liczbę zaledwie w

pięciu okręgach) pracowników' 
zajmujących się sprawami tych 
szkół. Czy nie za oaleka 'est 
droga od nauczyciela do wizyta
tora KOS (względnie odwrot
nie), tym bardziej że w powia
tach są inspektorzy oświaty. 
Inspektoraty zajmują się 
wprawdzie sprawami szkół PR 
(niektóre nawet bardzo sumien
nie i troskliwie), jednakże pra
cownik inspektoratu oświaty 
zajmujący się obecnie — i to 
dorywczo — szkołami PR, ma 
jeszcze cały szereg innych 
spraw: szkoły podstawowe,
oświata dorosłych itd. a prze
de wszystkim jest to nauczy
ciel szkół ogólnokształcących a 
nie rolnik. Inspektoraty oświa
ty ma.ą obecnie znacznie wię
cej pracy niż b. wydziały 
oświaty (budowa szkół Tysiąc
lecia, SPR, SPZ), a ich szczup
ły personel i bez szkół PR ob
ciążony jest nadmierną pracą. 
W obecnych warunkach, kiedy 
liczba SPR w wielu wojewódz
twach przekracza już 100, a bę
dzie wzrastać jeszcze szybciej 
w miarę liczbowego wzrostu 
roczników młodzieży, wydaje 
się konieczne przyznanie i o- 
twarcie przez Prezydia Woje
wódzkich i Powiatowych Rad 
Narokowych etatów podinspek
torów do spraw SPR i SPZ w 
inspektoratach oświaty oraz 
obsadzenie ich pracownikami, 
mającymi wyższe wykształce
nie rolnicze i odpowiedni staż 
pedagogiczny. Tylko w tych 
warunkach, kiedy nadzór pe
dagogiczny nad szkołami PR 
będzie faktycznie sprawowany 
przez właściwego specjalistę 
bezpośrednio kierującego pracą 
tych szkół z ramienia inspekto
ratu oświaty, będą mogły być 
wykonane zadania, -wynikające 
z obecnej naszej polityki oświa
towej w zakresie wyników na
uczania i wychowania. Jeden 
bowiem lub dwu wizytatorów 
w kuratorium OS, a więc w 
jednostce, która szkół PR nie 
planuje, ani nie finansuje, nie 
może wykonywać nadzoru pe
dagogicznego nad setka szkół.

Następna sprawa, która coraz 
bardziej dojrzewa do realizacji, 
to zagadnienie ustawowego 
przedłużenia obowiązku szkol
nego do lat 18. Był projekt, po 
nim poprawki, potem dyskusja 
a teraz jest... cisza. Kiedy 
wreszcie będzie ta sprawa za
łatwiona?

O tym, że jest to potrzebne i 
korzystne, nie ma chyba potrze
by rozwodzić się. Wylano na 
ten temat dosyć atramentu i do
syć wypowiedziano słów. Nawet 
głosy przeciwników obowiązku 
nie podawały nic konkretnego 
i, co ciekawsze, nie pochodziły 
one od chłopów, nauczycieli lub 
działaczy wiejskich. Sprawa 
ciągnie się powodując naj
rozmaitsze domysły. Czas ją 
wreszcie załatwić. A jeżeli 
miałby ktoś jeszcze wątpli
wości, proponuję, aby Zarząd 
Główny ZNP zorganizował an
kietę (z krótkim terminem wy
konawczym) wśród chłopów po
syłających dzieci do SPR, dzia
łaczy wiejskich, nauczycieli i 
kierowników SPR i szkół pod
stawowych na wsi — niech oni 
się wypowiedzą.

Zarówno w tej sprawie, jak i 
poprzednio poruszanych, w 
szczególności stworzenia możli
wości dalszego doskonalenia się, 
nauczyciele zawodu SPR ocze
kują pomocy od swego Związ
ku. Sprawy tej nie można na
dal odkładać, bowiem nauczy
ciele ci pracują w najcięższych 
i w najbardziej nieustabilizowa
nych warunkach.

Na zakończenie jeszcze jedna 
sprawa. Czy nie czas by było 
rozpocząć prac mających na ce
lu ustawowo chronić zawód rol- 

(Dokończenie na str. 6))

W KWIETNIU 1945 roku I 
otrzymałem pismo z Kuia- 

torium Okręgu Szkolnego Po
morskiego w Toruniu polecają
ce zorganizować szkolnictwu w 
powiecie Lębork na Ziemiach 
Zachodnich. Nie była to spra
wa łatwa. Wojna nic była jesz
cze zakończona. Pociągi, które 
dążyły na zachód, załadowane 
były wojskiem i sprzętem wo
jennym. Tym niemniej tego sa
mego dnia ruszyłem w drogę. 
Do Kartuz dotarłem pociągami 
wojskowymi. Dalszą część dro
gi musiałem przebyć pieszo. Nie 
była to zbyt bezpieczna „wy
cieczka’', zwłaszcza, gdy wypa
dało wędrować lasami, w któ
rych ukrywało się jeszcze du
żo żołnierzy niemieckich. 
Wreszcie dotarłem do Lęborka. 
Pracę tę wykonywałem sam, 
przy pomocy znalezionego wóz
ka ręcznego.

Nad miastem unosiły się jesz
cze dymy. Ulice były tak puste, 
że doskonale słyszałem odgłos 
własnych kroków, które w tej 
absolutnej ciszy odbijały się 
potwornie głośno. Odnalazłem 
Komendanturę wojsk radziec
kich, gdzie mi wskazano dom, 
w którym przebywają Polacy. 
Było ich aż... pięciu! Starosta, 
burmistrz, naczelnik poczty i 
jeszcze jakichś dwóch. Ja by
łem szósty. Wszyscy mieli 
podobne polecenia, każdy we 
właściwym sobie zakresie, tyl
ko że byli skierowani z Łodzi 
i nazywali się szturmówką łódz
ką. Pierwszym moim zadaniem 
było odszukanie gmachu nie
mieckiego inspektoratu szkol
nego. Niestety, gmach ten spło
nął doszczętnie. Wybrałem in

ny budynek, który wydal mi 
się najodpowiedniejszy do te
go cc>u. Wszystkie budynki 
szkolne zajęte były przez woj
sko radzieckie. Nie mając chwi
lowo nic do roboty, namalowa
łem olbrzymiego orla, pod nim 
napis „Inspektorat Szkolny” i 
wywiesiłem na gmachu. Zaczą
łem łazić po różnych dawnych 
urzędach niemieckich i ściągać 
biurka, krzesła, stoły, to, co 
wydawało mi się niezbędne do 
umeblowania inspektoratu.

W kilka dni później zaczęli 
zwolna pojawiać się... szabrow
nicy. Przychodzili z niczym, 
znikali z potężnymi tobolami. 
Nic tedy dziwnego, że gdy po
słyszałem czyjeś kroki na par
terze, chwyciłem za drąg i 
krzyknąłem ostro: Co? tu po 
szaber?! wynosić się zaraz! Na 
dole stał jakiś jegomość, kręcił 
nerwowo kapelusz w ręku i 
miał minę bardzo zakłopotaną.

— Ja tu nie po szaber... Tyl
ko, widzi pan, zobaczyłem pol
ski napis, polskiego orła, a już 
sześć lat polskiego języka nie 
słyszałem...

— Chłopie kochany! Drąg 
wypad! mi zrąk. Był to doktór 
wojSKowy, Węgrzynowicz, któ
ry przywędrował z ZSRR z 
wojskową jednostką radziecką 
do Lęborka.

Drugim, który zjawił się u 
mnie, był Gronowski. Przyszedł 
kilka tygodni później, kiedy 
Polaków w Lęborku było już 
znacznie więcej. Zatrudniłem 
go jako sekretarza. Teraz obaj 
razem doprowadziliśmy inspek
torat do porządku. Zacny t^n 
Kaszub miał trochę trudności 
z językiem literackim, ale po

wierzoną sobie funkcją przeję
ty był ogromnie i oddawał się 
jej całym sercem. Trzeba było 
widzieć jego minę, gdy wystu
kiwał na maszynie pierwsze 
pismo nominacyjne nauczycie
lowi Zince. który wracając z 
niewoli niemieckiej zatrzymał 
się u nas. We trzech porządko
waliśmy budynek, gdzie miała 
być otwarta szkoła Martwi
liśmy się tylko, że nie ma dzie
ci. A my tak pragnęliśmy uczyć 
te biedne dzieci polskie, które 
przez dług; okres wojny pozba
wione były szkoły. Naresicie 
znalazło się w Lęborku czwo
ro dzieci w wieku szkolnym. 
Nie wytrzymaliśmy. Pomimo, 
że byl to początek lipca, okres 
wakacji, otworzyliśmy szkołę. 
Zinka dumny byl, jakby go kto 
na sto koni wsadził, i urządzał 
wycieczki przez całe miasto ze 
swą „szkołą”.

Powoli dziatwy zaczęło przy
bywać. Przybywali i nauczycie
le. Rożne, różne typy przewijały 
się. Ot taki Hejnar. Zgłosił 
się, otrzymał nominację i znikł 
mi z oczu Kłopotałem się z 
czego żyje, gdzie zamieszkał, bo 
to i poborów nie było i żywił 
się każdy swoim własnym prze
mysłem. A Hejnar nie zjawiał 
się. Az raz idąc ulicą ujrzałem 
czterech chłopaków pchających 
dość pokaźny wózek zakryty 
brezentem, a Hejnar, jak koń 
zaprzągnięty u dyszla, ciągnie, 
cały w potach.

— Hejnar! A to co? Szaber?
— Skarby, skarby! Bezcenne 

skarby! Książki znalazłem!
— Hejnar? Ale gdzie miesz

kacie? Z czego żyjecie?
— W piwnicy! Ale mniejsza

o to, żyje się! No, chłopcy, 
dalej!

I znikł na zakręcie.
W tym czasie, kiedy inni 

uganiali się za szabrem, szuka
li najlepszych mieszkań, mebli, 
polski nauczyciel ratował i za
bezpieczał dobra kulturalne, 
które miały nieść pożytek ca
łemu społeczeństwu.

Niezapomnianym iriomentcm 
było oficjalne otwarcie pierw
szej szkoły. Kiedy Zinka mo
zolnie uciułał sobie większą 
gromadkę dzieci, zjawił się u 
mnie i przypomniał, że czas 
otworzyć oficjalnie szkołę. Wy
znaczyliśmy termin. Ludzi na
płynęła taka ilość, że sala, acz
kolwiek obszerna, nie była w 
stanie ich pomieścić. Zjawił się 
cały ówczesny Lębork. Dz’cci 
na scenie garstka. Gdy popły
nęły słowa hymnu narodowego, 
po tylu latach śpiewanego po 
raz pierwszy przez dziatwę pol
ską ni tej ziemi, jeden szloch 
odezwał się na sali. Był to 
płacz radości, płacz szczęścia!

Kiedy wręczałem Zince wiel
kich rozmiarów orla z napisem, 
że jest to pamiątka otwarcia 
pierwszej szkoły polskiej na 
prastarych ziemiach słowiań
skich po tyloletniej niewoli, 
głos uwiąz’ mi w gardle i za
ledwie kilka słów zdołałem wy
cedzić. zamiast długiego pize- 
mówienia, które miałem przy
gotowane. Cały program po
psuł się nam. Ale pomimo tego 
nie przeżywałem później nigdy 
bardziej pięknej i wzruszającej 
uroczystości.

TADEUSZ MAJEWSKI 
Nowosolna k. Łodzi

Dyskusja nad projektem planu i budżetu oświaty

Czy mamy coś do powiedzenia?

Zaczynaliśmy od fundamentów...
WIOSNA 1945 r. Zaledwie 

skończyły się walki o Wał 
Pomorski. Milkły ostatnie 

strzały. Miasta i miasteczka po
walone w gruzy.

Na tyłach frontu organizo
wały się formy życia społecz
nego. Po latach niewoli w zło
towskim i bytowskim zamiesz
kujący tu Polacy odzyskali 
możność posługiwania się mo
wą ojczystą. Odzyskali wolną 
ojczyznę. Ci z nauczycieli pol
skich ze złotowskiego i bytow- 
skiego, którzy przetrwali okres 
zagłady setek istnień ludzkich, 
wracali z obozów' i tułaczki do 
swoich wsi, aby w wolnej oj
czyźnie stanąć przed klasą 
szkolną.

Nim 30 kwietnia 1945 r. ad
ministracja polska rozpocznie 
urzędowanie na Pomorzu Za
chodnim, nim ucichną ostatnie 
strzały, powstaje pierwsza szko
ła w Wałczu, zorganizowana 
przez Alicję Kwietniewską 
(dziś wizytator Kuratorium w 
Koszalinie). Z Poznańskiego na
pływają pierwsi osadnicy. Jesz
cze w czerwcu 1945 r. na ob
szarze obecnego woj. szczeciń
skiego i koszalińskiego było 
tylko 70 tys. Polaków. W końcu 
tego roku — 348 tys. Za pierw
szymi przyjeżdżali następni, a 
Potem repatrianci z Wileńsz- 
feżyzny i Lwowskiego. Jechsly 
setki dzieci i młodzieży, którym 
Wojna nie pozwoliła zapoznać 
się z polskim alfabetem.

Nieliczna wtedy jeszcze gru
pa nauczycieli obejmując szko
lę borykała się z najróżnorod
niejszymi trudnościami. Sale 
tniszcźone, brak tablic, polskich 
książek, kredy i zeszytów. Nau
czyciel był woźnym, nauczycie
lem, przedstawicielem władzy 
Polskiej i wszystkim, czym tyl
ko trzeba było. Wprowadzał w 
czyn doniosłe postanowienie 
naszej rewolucji: realizował ha
sło powszechności nauczania w

Polsce wyzwolonej. Otwierały 
swoje podwoje szkoły z orłami 
nad wejściem, kursy repoloni- 
zacyjne dla tych, co nie mogli 
uczyć się pisać po polsku i kla
sy przygotowawcze dla opóź
nionych w nauce. Potem 42 tys. 
osób dorosłych z woj. koszaliń
skiego nauczyło się pisać i czy
tać na kursach dla analfabe
tów. A czas upływał...

TEREN obecnego woj. ko
szalińskiego w okresie 
przynależności Pomorza Za

chodniego do państwa pruskie
go stanowił tzw. rejencję ko
szalińską, mającą nieco inny 
zasięg administracyjny ‘). W 
skład rejencji wchodziło 12 po
wiatów wiejskich i 3 powiaty 
miejskie. Nie było tu żadnej 
wyższej uczelni ani instytutu 
naukowego. System szkolny 
różnił się od polskiego systemu 
nauczania.

Osiągalne dane liczbowe o szkol
nictwie niemieckim na tym tere
nie są niezmiernie ciekawe. Na te
renie rejencji w 1928 r. (brak da
nych z lat 30) było 10 pełnych 
gimnazjów, 16 niepełnych szkół 
średnich, 42 pełne szkoły podsta
wowe i 1122 niepełne- szkoły pod
stawowe. głównie wiejskie. W la
tach 30-tych liczba szkól trochę 
wzrosła. bow em Hitler _ prowa
dząc politykę germanizacyjną, 
szczególną uwagę przykładał do 
wychowania szkolnego. W tych 
czasach na pograniczu powstało 
kilka nowych szkół np. w Przech
lewie i Borzytuchomiu.

Do 1928 roku na wsi nie by
ło ani jednej pełnej szkoły pod
stawowej, przeważały jedno- i 
dwuizbowe. Stan ten nie zmie
ni! się w zasadzie po 1930 r. 
W sumie w szkolnictwie pod
stawowym czynnych było 2 228 
nauczycieli, czyli średnio na 
jedną szkolę przypadało mniej 
niż 2 nauczycieli. W prnktyce 
więc powszechne było tylko 
nauczanie elementarne, nato
miast nieznaczny odsetek dzie
ci wiejskich, kończył pełną 
7- lub 8-klasową szkolę podsta
wową. Posłowie sejmu pruskie

go niejednokrotnie zwracali u- 
wagę, że część nauczycieli nie 
miała pracy, podczas gdy czyn
ny nauczyciel uczył i wycho
wywał średnio 70 dzieci.

Istniejące przez kilka lat 
szkolnictwo polskie w bytow
skim i złotowskim znajdowało 
się jeszcze w gorszych warun
kach. W 1932 r. w złotowskim 
Istniały 23 szkoły polskie obej
mujące około 75 proc, dzieci 
polskich, a w bytowskim 4 
szkoły dla około 7—10 proc, 
dzieci polskich. Reszta musiała 
uczęszczać do szkól niemiec
kich.

ORGANIZUJĄC szkolnictwo 
polskie w 1945 r. wraz z 

napływem osadników i zagos
podarowywaniem terenów za
bezpieczano w woj. koszaliń
skim naukę dla wszystkich 
dzieci oraz umożliwiono mło
dzieży dalsze kształcenie się w 
szkołach średnich różnego ty
pu. Obecnie sieć szkól zaspoka
ja potrzeby województwa i jest 
o wiele lepsza niż za czasów 
niemieckich lub w jakimkol
wiek województwie w okresie 
przedwojennym.

Liczba szkół podstawowych 
wynosi obecnie 1030, w tym 852 
pełne szkoły podstawowe. Tylko 
0,3 proc, dzieci uczęszcza do 
szkoły odległej ponad 4 km. 
Szkoły o jednym nauczycielu 
są niemalże rzadkością.

Poprzez rozwój szkół podsta
wowych wyżej zorganizowanych 
zabezpieczono powszechne nau
czanie w zakresie szkoły pow
szechnej na wsi i w mieście. 
Wyżej zorganizowane szkolnic
two podstawowe to również 
wyposażenie szkół wiejskich w 
gabinety i pracownie przedmio
towe, świetłice, biblioteki i — 
przede wszystkim — bezpłat
ność nauki. Natomiast zanied
banie niemieckiego szkolnictwa 
podstawowego na tym terenie 
ujawniło się m. in. w braku 
gabinetów, pracowni, bibliotek,

opieki lekarskiej itp. W pol
skim szkolnictwie podstawowym 
pracuje obecnie w woj. kosza
lińskim około 20 proc, nauczy
cieli o wyższych od wymaga
nych kwalifikacjach, podczas 
gdy niemieckie szkolnictwo u- 
nikało nauczycieli specjalistów.

Niewątpliwym osiągnięciem 
szkolnictwa woj. koszalińskie
go jest rozbudowa szkól śred
nich ogólnokształcących i zawo
dowych. W każdym powiecie 
istnieje pełna szkoła ogólno
kształcąca, a w Koszalinie, 
Słupsku, Szczecinku i Wałczu 
po dwie, czego nie było za cza
sów niemieckich. Podobnie licz
ba średnich szkół zawodowych 
jest niemal dwukrotnie wyższa 
niż przed 1939 r.

Dane te oraz porównanie z 
odpowiednimi liczbami niemiec
kimi, z jednej strony uwydat
niają osiągnięcia w dziedzinie 
szkolnictwa w woj. koszaliń
skim, z drugiej strony zaprze
czają pokutującym czasem mi
tom o wysokiej organizacji nie
mieckiego szkolnictwa na Po
morzu Zachodnim. I tak liczba 
sz.kół podstawowych była znacz
na, ale nie gwarantowały one 
— na wsi nie było ani jednej 
szkoły wyżej zorganizowanej — 
powszechności nauczania w za
kresie szkoły podstawowej. W 
okresie powojennym osiągnięto 
tu ponad 20 razy więcej peł
nych szkól podstawowych niż 
za czasów niemieckich. To 
wskazuje nie tylko na nasze o- 
siągnięcia, ale odzwierciedla 
również wysiłek powojenny w 
dziedz.nie oświaty. Bo w Ko
szalińskiem zaczynano organiz o
wać szkolnictwo polskie od fun
damentów.

JÓZEF NARKOWICZ 
Koszalin

') Dane cyfrowe pochodzą z ar
tykułu Klemensa Trzebiatowskiego, 
zamieszczonego w „Przeglądzie Za
chodnim”. r. XV. nr 1 oraz z Ku
ratorium w Kosealinie.

\kJ TYM roku, chyba po raz 
” pierwszy w historii na

szego planowania, zostały 
stworzone praktyczne możli
wości wypowiedzenia uwag 
i zgłoszenia wniosków do pro
jektów planu i budżetu oświa
ty na rok 1960. Związek nasz 
chce z tych możliwości skorzy
stać. Zarząd Główny ustosun
kuje się więc do projektów 
opracowanych przez Minister
stwo Oświaty i inne resorty 
administrujące szkolnictwem, 
zarządy okręgów i oddziałów 
powinny uczynić to samo odno
śnie terenowych planów i bu
dżetów oświaty, przygotowa
nych przez kuratoria i inspek
toraty. Zdawać sobie jednak 
musirny sprawę z trudności, na 
jakie natrafimy w bieżącym 
roku. Administracja nie przy
zwyczajona do udziału Związku 
w planowaniu może się ocią
gać z przekazaniem nam nie
zbędnych materiałóio (fakty ta
kie już rejestrujemy) i niechęt
nym okiem patrzyć na zgło
szone poprawki. Mogą też być 
wyznaczone zbyt krótkie ter
miny na przekazywanie uwag 
itd. Z drugiej strony aktyw 
związkowy, nie znający tajni
ków układu budżetu i planu 
oraz zasad ustalenia wyznacz
ników, może mieć sporo kłopo
tów z prawidłową oceną przed
stawionych materiałów. Przed
sięwzięcie obecne traktować 
więc należy, w pewnym stop
niu, za lekcję, lekcję z zakresu 
planowania i finansowania. Po 
tej lekcji czeka nas zadanie 
oceny planów rozwoju oświaty 
na lata 1961—1965. Egzamin 
z wykonania tego zadania skła
dać będziemy w końcu bieżą
cego roku.

Sprawy wglądu w planowa
nie i finansowanie oświaty nie 
wolno nam lekceważyć. Chodzi 
o wielką stawkę: po pierwsze 
— o zdobycie jak najwięk
szych funduszów na rozwój 
oświaty i po drugie — o racjo
nalny ich podział. Warto tu 
przypomnieć, że w roku 1958 
wydatki na cele oświatowe 
wydatki na cele oświatowe sta
nowiły prawie 20 proc, ogól
nych wydatków rad narodo
wych. Największy odsetek swo
jego budżetu przeznaczało na 
cele oświatowe woj. warszaw
skie (26,4 proc.), najniższy m. 
Kraków (10,5 proc.) i m. War
szawa (12,5 proc.).

W tej chwili nadchodzą z róż
nych części kraju alarmujące 
wieści o próbach zmniejszenia 
wydatków na oświatę w roku 
1960 w stosunku do roku 1959. 
W pewnej miejscowości zdarzył 
sic nawet wypadek, że plano
wane wydatki nie pokrywają 
nawet funduszu płac przezna
czonego dla nauczycieli. Nie
stety, w naszej polityce' finan
sowej działa wciąż jeszcze pra
wo krótkiej kołdry. Widocznie 
ktoś tam mocniej pociągnął 
róg kołdry i obnażył najbar
dziej czułą część organizmu 
finansowego, jakim są płace.

Krótka kołdra finansów po
winna. jednak zmuszać władze 
terenowe do szukania środków 
na jej przedłużenie (a rezerw 
w naszej gospodarce jest jesz
cze sporo), a jeśli ich zabrak
nie, do takiego jej ułożenia, by 
nie odkrywać części szczególnie 
wrażliwych na chłód finanso
wy.

Oświatowy róg kołdry finan
sowej powinni mocno trzymać 
w swych rękach działacze o- 
światowi Nikt ich w tym nie 
wyręczy, wprost przeciwnie 
Nasz udział w planowaniu po
winien się przyczynić do wzmo
cnienia sił walczących o po
zycję oświaty. W szczególności 
udarto zwrócić uwagę na bu-

Dr Antoni Rajkiewicz
wiceprezes

downictwo szkół i mieszkań 
dla nauczycieli, na wysokość 
wydatków przypadających na 
jednego ucznia i jeden oddział, 
na wskaźniki określające ilość 
uczniów na nauczyciela, na 
izbę szkolną i oddział, na 
współczynnik zmianowości itd. 
itp.

Poniżej kreślimy kilka infor
macji o budżecie oświaty za 
rok 1958. Pozwolą one na zo
rientowanie się w skali naszych 
potrzeb i strukturze wydatków.

ILE WYDAJEMY 
NA OŚWIATĘ?

Skomplikowany układ nasze
go budżetu państwowego nie 
pozwala na dokładne uchwy
cenie wszystkich sum przezna
czonych na oświatę. Choć Mi
nisterstwo Oświaty nie finan
suje działalności całego szkol
nictwa (część szkolnictwa za
wodowego prowadzą resorty 
gospodarcze itp.), to jednak na
kłady określone budżetem cen
tralnym i budżetami terenowy
mi Ministerstwa Oświaty po
zwalają na scharakteryzowanie 
głównych proporcji wydatków.

Ministerstwo Oświaty wykazuje, 
że w roku 1958 wydano na szkol
nictwo ponad 8,5 miliarda zł (bu- 
dżety terenowe 7,1 mld, budżet cen
tralny ponad 1,4 mld). Wydatki in
nych resortów (poza szkolnictwem 
wyższym) oszacować można na su
mę około miliarda zł. Łącznie więc 
wydaliśmy na szkolnictwo w roku 
1958 około 9,5 miliarda zł. Suma po
wyższa stanowi ponad 5% ogółu wy
datków budżetowych państwa i 
około 3% podzielonego dochodu 
narodowego w 1958 roku. •)

Odmienne metody obliczania 
dochodu narodowego i układa
nia budżetów w innych krajach 
nie pozwalają na przeprowa
dzanie dokładnych porównań. 
Z szacunkowych obliczeń wyni
ka jednak, że w krajach sąsia
dujących z nami proporcje te 
są korzystniejsze dla oświaty. 
Przypuszczać należy, że ofiar
ność społeczeństwa na budowę 
szkół Tysiąclecia podnosząca 
(niezależnie od planowanego 
wzrostu wydatków państwo
wych) nakłady na szkolnictwo 
o około miliard złotych rocznie, 
przyczyni się do zmiany obec
nych proporcji.

Z obliczeń naszych wynika, 
że w roku 1958 ogólne wydatki 
na szkolnictwo obciążały każ
dego obywatela w wysokości 
ponad 310 złotych w skali rocz
nej. W budżetach terenowych 
rad narodowych wskaźnik ten 
kształtował się na poziomie 245 
zł na jednego mieszkańca 
(wskaźnik ten nie obejmuje 
wydatków budżetu centralne
go Ministerstwa Oświaty i wy
datków resortów utrzymują
cych niektóre typy szkół zawo
dowych). Warto tutaj odnoto
wać fakt zwiększenia się na
kładów z 212 zł w roku 1957 
do wspomnianych już 245 zł, 
czyli o 33 zł na jednego miesz
kańca oraz charakteryczne 
różnice występujące w poszcze
gólnych województwach.

Najwyższe wskaźniki posiadały: 
m. st. Warszawa — (357 zł), woj. 
szczecińskie (313 zł 1 woj. koszaliń
skie (303 zl), najniższe zaś wyka-
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») Udział wydatków na oświatę w 
dochodzie narodowym 1 budżecie 
państwa kształtowa! się w poprzed
nich latach w sposób następujący 
(w nawiasie podano liczby, doty
czące udziaiu w budżecie pań
stwa): 1951 r. — 2.3% (4,6%), 1952 r. 
— 20% (4,1%), 1953 r. 2,1% (4,1%). 
1954 r. — 2,2% (3,8%), 1955 r. — 2,5% 
(4,0%), 1956 r — 2,3% (4,0%), 1957 r. 
— 2,4% (4,6%).

zują: Kraków (201 zł), Poznań (206 
zł), woj, lubelskie (208 zł), woj. ka
towickie (211 zł).

O ile wydatki na oświatę stano
wiły w r. 1958 średnio 19,9% ogól
nego budżetu rad narodowych, to 
w Krakowie wynosiły one tylko 
10,5%, a w woj. warszawskim 26,4%. 
Rozpiętości te są dość znamienne, 
ale nie upoważniają do wyciągania 
wniosków o uprzywilejowaniu czy 
też degradowaniu spraw oświato
wych w poszczególnych wojewódz
twach. Są one w dużym stopniu 
związane z aktualnym stanem 
szkolnictwa i skalą potrzeb, prze
de wszystkim o charakterze inwe
stycyjnym.

O umiejętności gospodarowania 
terenowym budżetem oświaty 
świadczą m. In. wskaźniki jego rea
lizacji. W roku 1958 wydatki bu
dżetów terenowych zostały w skali 
całego kraju wykonane w 98,9%. 
Najkorzystniejszy wskaźnik osiąg
nął Wrocław (99,9%), najmniej ko
rzystny woj. szczecińskie (97,8%. 
Ale i te liczby wymagają szczegó
łowej analizy dotyczącej przede 
wszystkim efektów inwestycyjnych, 
wyrażających się w ilości izb szkol
nych oddanych do użytku.

INWESTYCJĘ SZKOLNE 
1/5 ogółu wydatków na 

oświatę przeznaczona została w 
r. 1953 na inwestycje. Wskaźnik 
nakładów inwestycyjnych wy
rażony w złotówkach wzrósł w 
stosunku do roku poprzedniego 
o ponad 37°/«.

Niestety, mimo przekroczenia 
planu finansowego w zakresie 
inwestycji scentralizowanych o 
2,7°/o, nie zrealizowano planu 
rzeczowego. Zamiast 2050 izb 
szkolnych oddano do użytku za
ledwie 1774. Oprócz tego w ra
mach inwestycji zdecentralizo
wanych wybudowano 616 izb 
szkolnych. Plan rzeczowy wy
konano tylko w 86’/o.

W woj. łódzkim zabrakło do wy
konania planu 60 Izb szkolnych, w 
Łodzi — 37 izb, w woj, wrocław
skim 31 Izb itd. Istnieją też znaczne 
różnice w kosztach budowy izb 
szkolnych 1 w Jakości wykonaw
stwa.

Analiza niepowodzeń inwe
stycyjnych w r. 1958 stała się 
podstawą podjęcia szeregu 
przedsięwzięć mających na celu 
usprawnienie budownictwa 
szkolnego. Przedsięwzięcia te 
obok aspektów ekonomiczno- 
technicznych posiadają również 
aspekty społeczne. Wiążą się 
one z akcją budowy szkół Ty
siąclecia. Obywatele opodatko
wując się na cele społeczne 
chcą mieć pewność, że ofiaro
wane pieniądze zostaną zużyte 
w sposób właściwy, że gospo
darka nimi będzie oszczędna, 
że przyniosą spodziewane efek
ty. „Społeczny „Czyn Tysiącle
cia przyczynia się do rewizji 
norm budownictwa szkolnego, 
zwrócenia więcej uwagi ma bu
downictwo typowe i standary
zowane oraz bardziej prawid
łową lokalizację obiektów 
szkolnych. Przypuszczać nale
ży, że rok 1959 zamknie się ko
rzystniejszym bilansem inwe- 
stycyjnym, a rok następny 
przynieść powinien przełom w 
całym systemie budownictwa 
szkolnictwa. Do tego potrzebna 
jest jednak znacznie większa 
sprawność i energia aparatu 
administracji szkolnej i więk
sza odpowiedzialność przedsię
biorstw projektujących i wyko
nujących inwestycje oświatowe.

KOSZTY KSZTAŁCENIA 
UCZNIÓW

Roczne wydatki na 1 ucznia 
poniesione przez państwo w r. 
1958: szkoły podstawowe — 
1012 zł, licea ogólnokształcące 
— 2506 zł, internaty dla ucz
niów szkół ogólnokształcących 

2909 zł, szkoły podstawowe 
dla pracujących — 959 zł, za
kłady kształcenia nauczycieli

na poziomie średnim — 4216 zł, 
internaty dla uczniów zakładów 
kształć, naucz. — 3018 zł, stu
dia nauczycielskie — 8499 zł, 
przedszkoda miejskie — 3202 zł, 
zakłady opiekuńczo-wych. — 
12009 zl. kolonie, obozy — 
464 zł.

W oparciu o powyższą tabelą 
można obliczyć, że sam tylko 
przyrost uczniów szkół podsta
wowych w bieżącym roku o 310 
tysięcy powoduje automatycz
nie wzrost wydatków na oświa
tę (oczywiście przy utrzymaniu 
tego samego wskaźnika rocz
nych kosztów kształcenia) o 
ponad 300 milionów zł. Wzra
stająca liczba uczniów zwięk
sza zapotrzebowanie na nowe 
kadry nauczycielskie. Dla 310 
tysięcy nowych uczniów po
trzeba około 10 tysięcy nowych 
nauczycieli (jeden nauczyciel 
przypadał w r. 1958 na 31,9 
uczniów).

A koszt wykształcenia Jednego 
nauczyciela na poziomie średnim 
(łącznie z utrzymaniem w interna
cie) wynosi w ciągu 5-letniej nau
ki ponad 36 tysięcy zł, na pozio
mie zaś studium nauczycielskiego 
(które trwa 2 lata) przeszło 23 tysią
ce zl. Ogólny więc koszt wykształ
cenia 10 tysięcy nauczycieli, z któ
rych 80*/» posiada wykształcenie 
średnie, a 20% wykształcenie wyż
sze zawodowe, sięga sumy ponad 
330 milionów złotych.

Taka jest skala wydatków 
związanych z rozwojem oświa
ty w Polsce, tylko na poziomie 
podstawowym. Dużo większe 
wydatki pociąga za sobą roz
wój szkolnictwa średniego i za
wodowego.

Warto też uświadomić sobie 
ogrom strat, jakie ponosimy w 
związku z niedostatecznymi po
stępami uczniów w nauce. Co 
roku powtarza tę samą 'klasą 
ponad 450 tysięcy uczniów w 
szkołach podstawowych. Co ro
ku musirny więc wydać dodat- 
.kowo prawie pół miliarda zło
tych na ich kształcenie.

Przy stosunkowo dużych wy
datkach na oświatę, efektyw
ność naszych wysiłków jest W 
tej chwili jeszcze bardzo 
skromna, a nawet wręcz nie
pokojąca. Statystycy z Mini
sterstwa Oświaty niedawno ob
liczyli, że w okresie 1945—1958 
na stu uczniów opuszczających 
szkołę podstawową zaledwie 58 
posiadało świadectwo jej ukoń
czenia. Reszta opuszczała szko
łę bez ukończenia klasy VII. 
Wydatki poniesione na kształ
cenie prawie 2,5 miliona ucz
niów szkół podstawowych nia 
przyniosły efektu końcowego, 
w postaci cenzusu wykształce
nia zasadniczego.

W r. 1958 sytuacja się nieć® 
poprawiła. Na 100 opuszczają
cych szkołę podstawową, pra
wie 74 posiadało świadectwo 
jej ukończenia. Stan ten jed
nak nadal niepokoi środowisko 
nauczycielskie. Sprawa dopro
wadzenia jak największej iloś
ci uczniów do klasy VII stano
wi w dalszym ciągu jedno z 
najważniejszych zadań naszej 
oświaty. Jest to sprawa wyż
szej efektywności ekonomicznej 
i społecznej systemu szkolnic
twa podstawowego.

Artykuł niniejszy zatytuło
waliśmy: „Czy mamy coś do 
powiedzenia?” Odpowiedzią na 
to pytanie powinien być nasz 
aktywny udział w pracach nad 
przygotowaniem planu i budże
tu oświaty. Dotyczy to nie tyl
ko aktywistów związkowych, 
ale również nauczycieli-rad- 
nych i posłów, a więc wszyst
kich tych, którzy posiadają 
mandat zaufania społecznego i 
możliwość wpływu na polityką 
gospodarczą: kraju, wojewódz
twa, powiatu czy gromady.

Środków finansowych do po
działu jest niewiele. Rzecz w 
tym, by sprawiedliwie je po
dzielić i racjonalnie wykorzy
stać. I o to powinniśmy zadbać.
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Lipcowe spotkanie z Makarenkp Jak przebiega

C TARY, żyjący po dziś dzień 
wspomnieniami o Żerom

skim i Prusie Nałęczów był te
renem naszego spotkania z... 
Makarenką. Tak, z Antonim 
Makaienką, genialnym pedago
giem jadzicckim, o którym tyle 
było sporów w pdagogice świa
towej, a którego sy.-tem wycho
wawczy stanowi dziś dominan
tę wychowania młcdego poko
lenia w Związku Radzieckim. 
Spotkanie na wakacyjnym kur
sie, którego organizatorem był 
Instytut Pedagogiki przy współ
udziale Inspektoratu Oświaty 
DRN Warszawa-Żulibórz.

Wakacyjne kursy pedagogicz
ne weszły od dawr.a na stałe 
do arsenału szkolenia nauczy
cielskiego. Organizacją ich zaj
mują się różnego rodzaju in
stytucje i placówki oświatowe. 
Różnym też służą celom i róż
ną zajmują się tematyką. Słu
chacze i wykładowcy rozjeżdża
ją się oo swych środowisk. Bie
żący nurt pracy nie zawsze po
zwala na całkowite wykorzy
stanie zdobytych wiadomości.

I można by nad nałęczow
skim seminarium przejść 
porządku dziennego, gdyby 
jego tematyka, atmosfera i 
le.

do 
nie 
ce-

Antoni Makarenko zostawił 
po sobie bezcenną spuściznę, 
którą zgromadzono dopiero w 
ciągu ostatnich . lat. Wydmy 
przed kilku laty w Polsce 
siedmiotomowy zbiór prac wiel
kiego pedagoga radzieckiego 
objął nieomal całokształt jego 
dorobku naukowego. Prowadzo
ne prace badawcze nad spu
ścizna autora „Poematu peda
gogicznego” przynoszą ciągle 
nowe odkrycia, nowo niezwykle 
trafne uwagi Makarenki na ca
ły szereg elementew systemu 
wychowania nowego człowieka.

Makarenko odkrył i ukazał 
konkretne drogi i sposoby pro
wadzące do rozwiązania naj
trudniejszego zadania nowej 
ePok;, jakim jest kształtowanie 
komunistycznej moraln-ści 
młodego pokolenia, które l>ę- 
dzie współbudownirzym ustro
ju socjalistycznego. Makarenko 
dał porywający wzór twórczego 
korzystania z marksizmu w pe
dagogice. Urósł on do roli kla
syka w nauce pedagogicznej

Dotychczas jeszcze korzysta
nie z dorobku Makarenki pole
ga przeważnie na przejmowa
niu takich czy innych chwytów 
pedagogicznych, zewnętrznej 
strony jego systemu. Stąd nie
rzadkie wypaczenia i nieporo
zumienia. •)

Nie można stawiać dziś alter
natywy: wszystko albo nie z 
dorobku Makarenki Pamiętać 
należy, że genialny pedagog 
pracował w innych warunkach 
i w innym okresie historycz
nym. Nie można i nie należy 
żywcem kopiować jego systemu 
wychowawczego.

i nie należy

Przejmować

powinniśmy tylko to, co jest 
przydatne i co może być przy
datne w naszych warunkach. 
Bezkrytyczne kopiowanie bez
spornych osiągnięć Makarenki 
doprowadzić może w efekcie do 
dogmatyzmu. Makarenkowski 
system wychowania nie był 
czymś zastygłym, niezmiennym. 
Marksistowski sens pedagogiki 
Makaienki polegał właśnie na 
ciągłym jej ulepszaniu zarów
no przez niego samego jak i 
przez jego następców. Pozosta
ła jednak jedna rzecz, która po 
dziś dzień nie straciła na aktu
alności — kolektyw.

Wieloletnie doświadczenie pe
dagogiczne Makarenki dopro
wadziło go do wniosku, że roz
wój i przekształcenie człowie
ka nawet najbardziej zaniedba
nego może i powinno odbywać 
się pod wpływem życia w zdro
wym pracującym kolektywie, 
zorganizowanym na socjali
stycznych zasadach Taki wła
śnie kolektyw stanowi podsta
wową formę organizacji proce
su wychowania makarenkow- 
skiego.

Tym zagadnieniem w pierw
szym rzędzie zajął się waka
cyjny kurs pedagogiczny w Na
łęczowie.

Kierownictwo nałęczowskiego 
kursu spoczywające w rękach 
prof. Aleksandra Lewina posta
wiło przed przeszło trzydziestu 
uczestnikami trudne, niemniej 
ciekawe zadanie, które sprowa
dzić można do następujących 
zagadnień:

1) zaznajomienie »Ię z ruchem 
szkól eksperymentalnych za granicą 
i w Polsce,

2) przestudiowanie aktualnych 
problemów teorii wychowania,

3) przedyskutowanie i opracowa
nie planu pracy wychowawczej dla 
szkoły podstawowej doświadczalnej,

4) omówienie metod pracy ba
dawczej na terenie szkoły.

Pierwsze dwa tygodnie pracy 
na kursie miały charakter teo
retyczny. W trzecim tygodniu, 
który zakończyła konferencja 
naukowo-praktyczna, uczestnicy 
kursu opracowali wybrane za
gadnienia z dziedziny metody
ki wychowania w szkole pod
stawowej.

Główny nacisk na kursie po
łożony' został na samodzielną 
pracę uczestników seminarium, 
której wyrazem było studiowa
nie lektury, przygotowanie kon- 
kretnycłi projektów rozwiązania 
szeregu zagadnień wychowaw
czych.

Wykłady _ służyły przede 
wszystkim jako wprowadzenie 
do poszczególnych zagadnień 
Wygłoszonych zostało dziewięć 
trzygodzinnych wykładów o na
stępującej tematyce:

D ruch szkół eksperymentalnych 
za granicą 1 w Polsce,

3) cele j zadania pracy wycho
wawczej w szkole ogólnokształcą-

4) ogólny zarys metodyki wvcho- 
wanta,

5) właściwości psychofizyczne 
dzieci w okresie szkoliij-m.

51 psychologiczna i socjologiczna 
problematyka poznania zespołu 
dzieciecęeo.

6) kształcenie politechniczne i je-

go mlejiee w «yzt«mle wychowania 
socjalistycznego,

T) treść, formy I metody pracy 
harcerskiej,

3) rola zajęć pozalekcyjnych i po
zaszkolnych w systemie socjalisty
cznego wychowania,

S) organizacja kolektywu peda
gogicznego.

Wykładowcami byli pracow
nicy naukowi Instytutu Peda
gogiki: prof. Lewin, dr Polny i 
inni.

Słuchacze podzieleni byli na 
pięć kilkuosobowych grup semi
naryjnych, na których omawiali 
w oparciu o bogatą bibliografię 
poszczególne zagadnienia tema
tycznie wiążące się z wykłada
mi.

Kurs nałęczowski zamknęła 
dwudniowa konferencja nauko
wo-praktyczna, na której prze
dyskutowano węzłowe zagad
nienia metodyki -wychowania 
szkoły podstawowej w oparciu 
o doświadczenie praktyczne u- 
czestników oraz ich studia nad 
poszczególnymi elementami sy
stemu wychowawczego.

Na lipcowy kurs do Nałęczo
wa przewieziona została z In
stytutu Pedagogiki pokaźna 
ilość podstawowych pozycji na
ukowych z zakresu pedagogiki 
stanowiących zalążek dobrze 
pracującej pracowni naukowej.

Nie bez powodów kurs w Na
łęczowie nazwany został spot
kaniem z Makarenką. Tematy
ka kursu, duch kursu i jego za
mierzenia tchnęły bez reszty 
ideami, których prekursorem 
był skromny radziecki pedagog.

Na nałęczowskim seminarium 
spotkali się w pierwszym rzę
dzie nauczyciele, którzy we 
wrześniu rozpoczynają pracę w 
nowej eksperymentalnej szkole 
przy ulicy Byczka Fernanda na 
Bielanach. To pierwsze spotka
nie, mające na celu obok zapo
znania się z interesującymi za
gadnieniami również wytycze
nie kierunku pracy wychowaw
czej, spełniło całkowicie swoje 
zadanie. Uczestnicy kursu wr 
ogromnej większości wypowie-; 
dzieli się za twórczym wykorzy-| 
staniem dorobku pedagogiczne
go Makarenki i innych postępo
wych pedagogów, tworząc za
razem zręby pod system wy
chowania, który realizować bę
dą w nowym roku szkolnym.

JAKUB JANIAK

*) Lewin A. „Dzieła Makap-n- 
ki orężem w walce o nowe obli
cze teorii i praktyki pedago
gicznej”, W-wa 1956, str. 14.'

budowa szkół
Tysiąclecia

YMJ początkach września br. odby- 
»» la się w Ministerstwie Oświa. 
ty narada sekretarzy wojewódzkich 
komitetów Społecznego Funduszu 
Budowy Szkól oraz sekretarzy wo
jewódzkich komitetów Frontu Jed
ności Narodu poświęcona omówie
niu najpilniejszych zadań sipolecz- 
nego budownictwa szkolnego. W 
referacie wygłoszonym przez ob. 
JÓZEFA KALINOWSKIEGO, se
kretarza Ogólnopolskiego Komite
tu FJN stwierdzono m. in., że w 
najbliższym czasie należy stworzyć 
lepszą, gęściejszą sieć najniższych 
ogniw SFBS •— komitetów zbiór
kowych i trójek zbiórkowych, 
działających głównie na wsi. Wie
lu już istniejącym instancjom or. 
ganizacji należy się bardziej 
przyjrzeć, usprawnić ich pracę, 
czy też powiększyć skład. Prele
gent zaapelował również do egze
kutyw. zarządów partii politycz
nych, organizacji społecznych, 
zrzeszeń o systematyczne omawia
nie przebiegu akcji w danynt te
renie czy społeczności wraz z wy
ciąganiem odpowiednich wniosków.

Podczas dyskusji zabrał m. in. 
głos obecny na naradzie przedsta
wiciel ZNP sekretarz Zarządu 
Głównego kot. ADAM KOTLINSKI. 
W swj m wystąpieniu poruszył pro
blem ciężkich warunków mieszka
niowych dużej jeszcze części nau
czycieli. Nie tylko chodzj o stałe 
przestrzeganie zasady wznoszenia 
przy wszystkich szkołach, w tym 
również szkołach Tysiąclecia — 
mieszkań dla nauczycieli — mówił 
dyskutant. Dobrze byłoby również 
stworzyć nauczycielom realne moż
liwości budowania własnych miesz. 
kań w ramach istniejących spół
dzielni typu lo&artorskiego. Mów
ca proponował, aby SFBS wydzie
lił stały procent wpływów (np. 
5 proc.), które analogicznie do fun
duszu zakładowego znajdującego 
się w posiadaniu przedsiębiorstw 
przemysłowych, wykorzystywany 
byłby na pomoc dla nauczycieli.

M' trakcie zebrania zorganizowa
no dla dziennikarzy specjalną kon
ferencję. Sekretarz Prezydium 
Krajowego Komitetu SFBS, WIK
TOR KORDOWICZ oraz sekretarz 
Ogólnoip-olskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu JÓZEF KALI
NOWSKI, udzielili na niej dodat
kowych wyjaśnień oraz odpowie
dzieli na pytania.

Zatwierdzona przez Prezydium 
Krajowego Komitetu SFBS pierw
sza lista Szkól Tysiąclecia zawie
ra ponad 200 pozycji (2063 izby 
lekcyjne) oraz ponad 1000 izb dla 
nauczycieli. Dotychczas wedle tej 
listy zostały oddane do użrtku 3 
szkoły, mianowicie w Czeladzi, 
(woj. katowickie), w Zątnartem i w 
Go-stkowie (woj. bydgoskie), a po
nadto w najbliższym czasie kierow
nictwo SFBS ze względu na szcze
gólnie dużą ofiarność wykazaną 
przez ludność niektórych miast 
i wsi przy wznoszeniu 17 szkół
uzna Je za pomniki Tysiąclecia.

Do końca bieżącego roku zostano 
oddane przypuszczalnie 24 szkoły 
I ysiąclecia.

Również wkład młodzieży szkol
nej, w akcje budowy szkół jest 
w wielu rejonach kraju znaczny. 
Sekretarz. Woj,ęw'óUzkiego Komi- 
letu SFBS we Wrocławiu wyjaśnił, 
ze w niektórych powiatach mło
dzież z. rożnych imprez, ze zbiórek 

oraz opakowań szkla- 
nieraz nie 

świad. 
powiecie 
w ciągu 
na kon-

K. TOM.

makulatury r__
nych uzyskuje sumy 
mniejsze od wpływów ze 
czeń chłopów. Np. w 
Kamienna Góra, młodzież 
3 miesięcy br. przekazała 
to SFBS 76 738 zł.
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które utkwiły w mojej 
pamięci, noszą raczej cha
rakter kinetyczny. W mie
szkaniu wujostwa było 
zawsze pełno ludzi, zawsze 
ktoś dzwonił, telefonował, 
wchodził albo wychodził 
Mieściła się tam przecież 
redakcja i administracja 
tygodnika „Społeczeństwo'* 
przynoszono rękopisy,
konferowano, wpłacano
prenumeratę, jedzono coś 
pośpiesznie na owalnym 
stole, nakrytym ceratą, w 

dość ciemnym po- 
ktrego okno, jak 
w domach z tego 
umieszczone było w 
niewiele dawało
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Ze wspomnień
o Władysławie

Dawidzie

dzieci 
obie 

Wie- 
mie-
wu-

RZ- IEDY jako 
przyjeżdżałyśmy 

z siostrą i matką z 
dnia do Warszawy, 
szkałyśmy zwykle u
jostwa Dawidów, ponieważ 
Jadwiga ze Szczawińskich 
Dawidowa była rodzoną 
siostrą mojej matki. Z 
mieszkań, zajmowanych 
kolejno przez wujostwo, 
utkwiło mi szczególnie w 
pamięci to, które było po
łożone przy ulicy Smolnej, 
a potem już ostatnie, na 
Wiejskiej.

Smolna nie była jeszcze 
wtedy całkowicie zabudo
wana, w kolanie, które te
raz tworzy łącząc się z 
Alejami, stała jakaś niska 
szopa, może kuźnia, i ro
sły ogromne akacje. Wiem, 
że wolno było łamać ca
łe gałęzie tych prześlicznie 
kwitnących i pachnących 
akacji, ubierać nimi bal
kon i wyobrażać sobie, że 
to wonny namiot na pu
styni. W tych ubranych 
akacją pokojach pamiętam 
ciotkę Jadwigę zawsze w 
ruchu, zawsze wybierającą 
się dokądś, albo skądciś 
wracającą. Miewała wtedy 
na sobie kostium z kremo
wej czesuczy z prostym 
płaszczem, a długi zielony 
albo niebieski, ale zawsze 
o łagodnych odcieniach 
woal, którym była opasa
na jej panama, wiewał za 
nią w pokojach przy każ
dym jej ruchu.

Wiele lepiej sprecyzowa
ne są wspomnienia o do
mu przy ulicy Wiejskiej, 
jednak i tutaj obrazy.

dużym, 
koju, 
często 
okresu, 
rogu i
światła.

Dość liczny 1 jakby do 
rodziny należący personel 
powiększany bywał w 
przeddzień ukazania się 
numeru o niemałe grono 
kuzynków, którzy przycho
dzili skwapliwie lizać mar
ki pocztowe i smarować 
klejem zrobionym z mąki 
długie, białe opaski, w 
które wsuwało się pismo, a 
potem, po skończonej pra
cy, zjadać serdelki kupo
wane na Placu Trzech 
Krzyży, który nazywał się 
jeszcze wtedy placem 
Aleksandra, i wypijać nie. 
zwykłe ilości słodkiej her
baty z ogromnego, mosięż
nego samowara, który jak 
wulkan w nieustannej 
erupcji nigdy chyba w tym 
domu nic wygasał. Do pra
cy tej mobilizowano wtedy 
i nas obie, późniejszą Ma
rię Stromengerową i mnie, 
nigdy też chyba nie za
pomnę niezliczonych Przy
borów do pisania i rozpo
wszechniania myśli ludz
kiej, które mnie wtedy 
jako takie zastanawiały i 
których różnorodność była 
zawsze przedmiotem mego 
podziwu. Gąbki, nasycone 
wodą i lepkie od gumy 
arabskiej, które podsuwa
no nam bezskutecznie za
miast sfatygowanego języ
ka, otłuczona, szklana roi. 
ka do wyrównywania opa
sek, drewniana łopata, na 
której się je kleiło, wresz
cie mdły zapach hektogra. 
f;i, który w swojej płaskiej 
blaszanej rynce miał 
wszelkie pozory niesmacz
nej, fiołkowo zabarwionej 
galarety — to wszystko 
były formy, w jakich 
utrwalało się i nabierało 
rumieńców moje dziedziń- 
stwo.

W TYM zgiełku, nawoły. 
’ " Waniach, przebieganiu 
z miejsca na miejsce, jed
na tylko postać zachowy
wała niezmącony spokój i 
powagę: mój wuj. Był to 
wielki, jak na owe czasy 
higienista, obwoził bowiem 
po kolejnych warszawskich 
mieszkaniach, gdzie często 
jeszcze nie śniło się o tak 
wyrafinowanych udogod
nieniach, składaną, gumo
wą, angielską wannę, tak 
zwany tub, w którym się 
cały codziennie obmywał. 
Widzę go, jak każdego ran
ka, starannie w owym „tu
bie” wymyty i przybrany 
w długi szlafrok z ciemno
szarego sukna, na którym 
przyaplikowane były gra
natowe desenie u dołu, przy 
rękawach i na kołnierzu, 
ciasno opasany granato
wym sznurem, jadł — sto
jąc — śniadanie. Wszy
stko w jego osobie było 
dla nas zastanawiające: i 
owa rozkładana wanna, i 
krótka fajeczka z wonnym 
tytoniem, którą tylko po to 
wyjmował z 
knąć kawy, 
kiedy u nas 
się herbatę 
i rękopisy, 
leżały przed 
i które
przeglądał, i głównie sto
jąca przy śniadaniu pozy
cja, kiedy o tyle wygod
nie byłoby usiąść.

Kiedy sobie przypomi
nam wuja Władysława w 
tej sytuacji, widzę go zaw
sze nie jak żywego czło
wieka, ale jak portret, raz 
namalowany i niezmien
ny, ile razy by się go nie 
oglądało: wyprostowana
postać przy stole z oczami 
opuszczonymi na papiery, 
otoczona, jak bóstwo, nie
bieskim, pachnącym dy
mem. Z jednego z listów,

ust. żeby ły- 
i sama kawa, 
w domu piło 
iia śniadanie, 
które zawsze 
nim na stole

niezmordowanie

adresowanych do Wiednia, 
wynika, że Jan Władysław 
Dawid prosił kiedyś Hen
ryka Melcera o przysłanie 
nowej fajki z Wiednia, ale 
ojciec nie wywiązał się wi
dać dobrze z tego polecenia, 
bo wuj nie był zadowolo
ny z przesyłki.

Południe szło za poran
kiem, nadchodził wieczór. 
Ukryta pod zacisznym bla
tem jakiegoś stołu czy 
biurka, który dawał ml 
czasowe, lecz pewne schro
nienie i gdzie od czasu do 
czasu mogłem znaleźć rurkę 
z kremem, zawiniętą higie
nicznie w bibułkę i tak 
przez wuja umieszczoną 
żebym, zwiedzając na 
czworakach całe mieszka
nie. nieuchronnie na nią 
trafiła — brałam ożywiony 
udział w jakiejś socjologi
cznej dyskusji, póki mi nie 
kazano wyjść za drzwi. Z 
tej żałosnej sytuacji mo
głam się odgryźć dopiero 
wieczorem, kiedy przycho
dził Janusz Korczak w 
niebieskim mundurku stu
denta, osoba specjalnie 
przez nas wyróżniana. 
IVtedy już ani jeden z 
szerokich, wygodnych, ja
kie wtedy były modne, 
tapicerskich foteli w mie
szkaniu wujostwa nie 
spełniał swoich codzien. 
nych przeznaczeń. tylko 
był okrętem, żeglującym 
pod tropikalnym niebem 
salonu.
W IELKIE, ciemnoziclo- 
** ne liście aspidistrii, 

która stała pod oknem w 
tymże salonie i długie 
błyszczące liście fikusów, 
obcicranc codziennie przez 
moją babkę z kurzu, to 
były rośliny, podczas gdy 
wszystko inne z tej dzie
dziny potem oglądane za
ledwie zasługiwało na ta
ką nazwę. Czyż można tu

Nowy etap w rozwoju szkoły radzieckiej
(Na podstawie referatu J. A. Kairowa)

T3AWTĄCY w Polsce na 48 
" Konferencji Unii Między

parlamentarnej Prezydent Aka
demii Nauk Pedagogicznych 
RPSRR, prof. I. A. Kairów, 
wygłosił dnia 3 bm. w Klubie 
Nauczycielskim ZNP odczyt na 
temat realizowanej w 
Radzieckim reformy 
szkolnego. Na odczyt, 
członkowie ZG ZNP, 
nicy Ministerstwa 
nauczyciele oraz 
naukowi Uniwersytetu 
szawskiego i Instytutu 
gogiki.

Prelegent, którego w 
cznych słowach powitał 
ZNP prof. T. Wojeński. 
kreślił na wstępie, iż prz.y re
formie ustroju szkolnego u- 
względniać należy specyfikę 
rozwoju historycznego, specy
fikę nawarstwawiających się 
wiekami tradycji narodowych, 
a przede wszystkim tradycji 
kulturowych. Nie można zatem 
doświadczeń z dziedziny refor
my ustroju szkolnego przeno
sić mechanicznie z jednego 
kraju do drugiego. Niemniej 
jednak dokładna znajomość te
go. co. się dzieje w dziedzinie 
szkolnictwa w innych 
stwach, szczególnie

Związku 
ustroju 

przybyli 
pracow- 
O.światy, 

pracownicy 
War- 

Peda-

serde- 
prezes 

pod-

pań- 
w pań

stwach obozu socjalizmu, wza
jemna wymiana doświadczeń, 
która wciąż nie jest jeszcze 
najlepsza — jest bardzo wska
zana.

W odczycie swoim prelegent 
omówił założenia ideowe re
formy' szkolnej, -wskazał na 
podstawowe zmiany, jakie re
forma wprowadza do szkolnic
twa oraz nakreślił jej linie roz
wojowe. Mówił też o trudnoś
ciach związanych z realizacją 
tych zamierzeń i o roli nauk 
pedagogicznych, które aktyw
nie współdziałają w realizacji 
reformy szkolnej.

Co spowodowało konieczność 
reformy ustroju szkolnego w 
Związku Radzieckim?

Współczesna szkoła radziec
ka. która w zasadniczych zrę
bach uformowała 
trzydziestych, nie 
ni zrealizować 
przed nią stawia 
Ogólnokształcąca

na była w zasadzie szkołą przy
gotowującą do szkół wyższych. 
Na tym polegała w zasadzie 
jej społeczna funkcja i to de
cydowało o jej programie nau
czania. Z chwilą upowszech
niania szkoły średniej jej funk
cja społeczna zasadniczo się 
zmienia. Im więcej obejmuje 
ona młodzieży, 
jej część może 
na studia, a w 
i jej program 
zmianie, aby 
do życia. Intelektualńo - hu
manistyczny charakter dotych
czasowej szkoły ogólnokształ
cącej nie odpowiada potrzebom 
społecznym Kraju Rad. Tak 
się układały dotychczas stosun
ki, że dzieci robotników i chło
pów w znacznym swym pro
cencie kończyły swoje wy
kształcenie na szkole siedmio
letniej. a następnie szły do pro
dukcji. Natomiast dzieci inte
ligencji pracującej 
kształciły się dalej.
krotnie okres nauki trwał 
20 i więcej. Fakt, iż część mło
dzieży tylko pracowała, a część 
tylko uczyła się — przeczy pod
stawowej zasadzie równości i 
nie może nadal być tolerowa
ny.

Nowe zadania stojące przed 
społeczeństwem radzieckim 
wymagają nowego ustroju 
szkolnego, gdyż zmienia się o- 
becnie samo pojęcie wykształ
cenia ogólnego. Pojęcie wy
kształcenia ogólnego, rozumia
nego dawniej jako wykształce
nie typu intelektualne - huma
nistycznego, ulega zmianie. 
Przez wykształcenie w nowym 
ustroju szkolnym będzie się ro
zumiało wykształcenie intelek- 
tuąlno - humanistyczne w po
wiązaniu z kształceniem poli
technicznym i specjalizacją za
wodową.

politechnicznej szkole 
nauczaniem produkcyj-

szkoła ośmioletnia tym

się w latach 
może w peł- 
zadań, jakie 
nowa epoka, 
szkoła obec-

Z książką
na wczasy

Na życzenie wielu 
szych Czytelników prze
dłużamy termin nadsyłania 
rozwiązań konkursu: „Z 
książką na wczasy” do dnia 
25 września br.

na-

nie wspomnieć babki mej, 
Bronisławy Szczawińskiej, 
która wychowała dzieci z 
tak ogromnym nakładem 
mądrej miłości i gorzkiej, 
samotnej pracy? Porcela
nowy Chińczyk, który ki
wa głową i duży album z 
czarnej laki z inkrustowa
nym masą perłową fanta
stycznym ptakiem — to 
były moje pierwsze zet
knięcia z dalekim, egzoty
cznym światem, pierwsze 
zadowolenia instynktów, 
których nie zaspokajał ce
sarski Wiedeń, gdzie wów
czas mieszkali moi rodzice. 
Ale w tym domu nie tyl
ko przedmioty były tymi 
pierwszymi rzeczami, na 
wzór których mogły do
piero być nazywane wszy
stkie inne, takie same by
ły tutaj idee.

Nic przypominam sobie 
treści rozmów, którym — 
ośmioletnia dziewczynka, 
przysłuchiwałam się spod 
stołu, ściśle powiedziawszy 
nie pamiętam słów, jakie 
były wtedy używane przez 
mego wuja i jego towa
rzyszy, między którymi 
były najświetniejsze na
zwiska w Polsce. Teraz 
jednak myślę, że sens tych 
słów rozpylał się w po
wietrzu mieszkań, w któ
rych wujostwo mieszkali i 
że przenikał w głowy ja
kimś pozafizycznym sposo
bem. Te dwa życia tak 
całkowite, tak w zupełnoś
ci jednej sprawie oddane, 
tak nieobronne, tak całą 
powierzchnią działające, 
tak nie zachowujące nic 
dla siebie, emanowały 
chyba jakąś materię, któ
ra funkcjonowała na mo
cy sobie tylko właściwych 
praw. Nic tam nie było, 
co byłoby nimi osobno: oni 
sami, pismo, które wyda
wali, idee społeczne, któ
rych byli wyznawcami, 
książki wuja, jego praca 
naukowa i broszury ciot
ki, jak i owa „Szkoła ży
cia”, którą projektowali, 
a która przypominałaby 
chyba o wiele późniejsze 
metody Makarenki — to 
wszystko była pewna zam. 
knięta strefa, z której ich 
samych nie można było 
wyodrębnić.

Jeszcze jedno drobne 
wspomnienie: jest wieczór 
sylwestrowy, ciotka Jad
wiga zdejmuje słuchawkę 
staroświeckiego telefonu

tym mniejsza 
być kierowana 
związku z tym 
powinien ulec 
przygotowywać

przeważnie 
Niejedno- 

lat

oraz w wieczorowych szkołach 
dla młodzież„v pracującej. Ab
solwenci tej szkoły będą mogli 
również kontynuować naukę w 
średniej 
pracy z 
nym.

Nowa
się głównie odróżnia od dotych
czasowej szkoły siedmioletniej, 
że stopniowo realizuje system 
wychowania uczniów przez 
pracę, praktycznie przygotowu
jąc ich do udziału w produkcji.

Przygotowanie uczniów do 
pracy będzie realizowane w 
szkole ośmioletniej różnymi 
drogami, a więc poprzez zaję
cia praktyczne w klasach niż
szych oraz zajęcia w warszta
tach ii na szkolnych działkach 
doświadczalnych. Uczniowie 
klas V—VIII będą odbywali 
praktykę społeczno-produkcyj- 
ną: pielęgnacja parków i sa
dów, porządkowanie miast, wsi 
i osiedli, pomoc gospodarstwom 
kołchozowym w hodowli dro
biu, królików itp. Wszyscy ucz
niowie, od klasy III poczyna
jąc, będą zajęci przy samoob- 
sługiwaniu się: sprzątaniu klas, 
otoczenia szkoły, remoncie me
bli i pomocy naukowych, zaję
ciach w bufetach szkolnych i 
jadalniach, dyżurach w biblio
tekach. Prace te będą oczywi
ście organizowane z uwzględ
nieniem możliwości dzieci. Plan 
szkoły ośmioletniej zawiera 
kurs organizacji prac domo
wych. Dziewczęta będą zazna
jamiały się z organizacją życia 
w domu, a więc będą uczyły 
się kroju, szycia i sztuk; kuli
narnej. Pewne umiejętności z 
tego zakresu będą zdobywali 
również chłopcy.

Politechniczna 
drugiego stopnia 
kowicie ciągłość
stosunku do szkoły 
niej, stwarzając młodzieży moż
liwość zdobycia pełnego wy
kształcenia średniego niezbęd
nego dla uczestnictwa w pracy 
wymagającej kwalifikacji za
wodowych oraz wstępu na stu
dia wyższe. Przy tym wszyst
kim nie obniża się, lecz znacz
nie wzrasta poziom wykształ
cenia ogólnego i politechnicz
nego.

tyczna zaś anajomoić teęo Języka 
sprowadza się do rera. Nauka ję
zyka obcego będzie się odbywała 
tylko w szkołach, które będą mia
ły wysokowykwalifikowanych nau. 
czycieli Języków obcych.

Średnia politechniczna szkoła 
pracy ze szkoleniem produk
cyjnym powinna równolegle x 
dobrym wykształceniem ogól
nym dawać swoim wychowan
kom przygotowanie zawodowe. 
Uczniowie będą włączani do 
pracy fabryk, zakładów pracy, 
kołchozów. Plan nauczania 
przewiduje 2. 3 dni w tygodniu 
(od klasy IX poczynając) pra
cę w różnych zakładach produk
cyjnych, przy czym uczniowie 
będą wykorzystywani w pra
cach podstawowych, nie zaś po
mocniczych. Uczniowie klas X 
i XI pod kierunkiem pracowni
ków inżynieryjno-technicznych 
i wykwalifikowanych robotni
ków będą doskonalili swoje 
przygotowanie zawodowe.

Włączenie uczniów do pracy pro
dukcyjnej rozszerzy wychowawcze 
oddziaływanie szkoły. Uczniowie 
włączeni do życia i pracy socja
listycznych zakładów pracy i do 
kolektywów robotniczych 
mieją lepiej cenę pracy, 
socjalistycznej dyscypliny, 
zastosowanie wiadomości 
tycznych w praktyce.

zrozu- 
znaczenle 

znajdą 
teore-

szkoły

szkoła średnia 
zapewnia cał- 

nauczania w 
ośmiolet-

Prelegent xatrzymat sle dłużej 
nad problemem łączenia nauki z 
pracą, podkreślając, iż jest to pro
blem trudny i że w tym zakresie 
.leszcze teoria i praktyka pedago
giczna mają wiele do zrobienia.

Nowy ustrój szko’n.v wpro
wadza w ZSRR ośmioletnią 
ogólnokształcącą szkole pracy, 
średnią, trzyletnią politechnicz
ną szkołę pracy z nauczaniem 
produkcyjnym i średnią szkołę 
wieczorową dla młodzieży ro
botniczej i chłopskiej.

Szkoła ośmioletnia zgodnie 
7. założeniami ustawy. Rady 
Najwyższej ZSRR jest niepełną 
szkołą średnią. Zapewnia ona 
znacznie wyższy poziom wy
kształcenia niż istniejąca szko
ła siedmioletnia i da absolwen
tom iTużność włączenia się do 
pracy społecznie użytecznej, 
kontynuowania nauki w szko
łach techniczno-zawodowych

Nowe programy z matematyki, 
fizyki, chemii i biologii opracowu
je się z uwzględnieniem współcze
snego stanu nauki i techniki. W 
kursie fizyki na przykład rozsze
rza się takie tematy jak fizyka 
atomowa, ultradźwięk, półprzewod
niki. fizyczne właściwości mas pla
stycznych i ich wykorzystanie w 
technice. Kurs biologii bedzie ści
śle związany z problemami rozwo
ju gospodarki rolnej i najnowszy
mi osiągnięciami agronomii i zoo
techniki. Wprowadza się nowy, 
hardziej szeroki kurs podstaw bio
logii ogólnej, stwarzający teorety
czne podstawy przygotowania ucz
niów do pracy w rolnictwie.

umieszczonego przy ścia
nie, żeby do kogoś zadzwo
nić. I słyszymy, jak mówi 
do telefonistki:

— Wesołego, nowego ro
ku. kochana pani! A teraz 
niech mnie pani połączy.

To było olśnienie. Więc 
nie ma na święcie maszyn, 
martwych przedmiotów, 
wypełniających mechani
cznie bezduszne funkcje: 
poza maszyną stał żywy, 
czujący człowiek, który 
pracował, kiedy inni gryź
li orzechy i pierniki, i 
którego można było roz
weselić pozdrowieniem.

Ale potem nadchodziła 
noc. długa i ostateczna. W 
nocy łomotali do bramy 
kolbami carscy żołnierze, a 
kiedy — przerażone dzieci 
— otwierałyśmy 
małe światełko 
chybotało się na
przeganiając po ścianach 
olbrzymie cienie, a pochy
lony nad biurkiem oficer 
w krągłej czapce z dasz- 

dciem wyrzucał z szuflad 
papiery, które wznosiły 
się do góry z powiewem 
rozbitej szyby, żeby zaraz 
opaść na ziemię, zaściela
jąc ją niepotrzebną, oskar
żającą białością.

Po śmierci ciotki Jad
wigi byliśmy kiedyś w 
Krakowie u wuja Włady
sława. Jego oczy były jesz
cze ciemniejsze, broda zda
wała się 
załamywał 
i chrypiał, 
nątrz ktoś
każdym wyrazie 
głosowe. Kraków też był 
wtedy zimny i wilgotny, a 
kiedy, żeby się dostać do 
domu, trzeba było 
chodzić przez szyny 
jowe, kiedy latarnie 
ciły przez mgłę, a 
hrzymiałe gałęzie z
tów skrzypiały na lodowa, 
tym wietrze, miało się 
wrażenie jakiejś katastro
fy. Jakoż u wuja Włady
sława był to już rak gar
dła w pełnym rozwoju.

Kiedy wspominam tych 
oboje, że tak nie w porę 
odeszli, wspomnienia moje 
są ciemne i pełne niepoko. 
ju. Myślę, że powinni byli 
dożyć wolności, ku której 
się z taką pasją i tęskno
tą wyprojektowali.

oczy, 
świecy 

stole

gęstsza, a głos 
się niepokojąco 
jakby od wew- 

szarpał przy 
struny

prze- 
koic- 
świe- 
wyoi- 
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Zgodnie z ustawą o umocnie
niu więzi szkoły z życiem, za
pewnia się też wyższy poziom 
przedmiotów typu humanistycz
nego— historii, geografii, lite
ratury, języków.

Zmienia się przy tym całkowicie 
założenia programu Języka obcego. 
Obecnie podstawowym zadaniem 
będzie praktyczne opanowanie 
przez uczniów języka, gramatyki 
zaś będą uczniowie uczyli się tyle 
tylko, aby mogli poprawnie mó. 
wić. Uniknie się przez to takich 
sytuacji, że uczniowie dobrze zna
ją gramatykę Języka obcego, prak-

Wieczorowe średnie 
ogólnokształcące mają zapewnić 
wykształcenie średnie absol
wentom szkoły ośmioletniej, 
którzy pcaoują zawodowo.’ 
szkołach tych młodzież będzie 
pracowała i uczyła się w od
różnieniu od politechnicznych 
szkół średnich ze szkoleniem 
produkcyjnym, w których mło
dzież będzie uczyła się i pra
cowała. Przewiduje się dla 
tych szkół taki sarn zakres ma
teriału nauczania, jak i dla 
trzyletnich średnich szkól poli
technicznych. W szkołach tych 
szczególną wagę będzie się
przywiązywało do samodziel
nej pracy uczniów. Organizacja 
pracy w tych szkołach będzie 
miała wiele właściwości, 

j nikających z konieczności 
czenia pracy zawodowej z nau
ką.

Nowy ustrój szkolny będzie 
wymagał wprowadzenia w szer
szym zakresie nowych metod 
nauczania. Lekcja, która po- 
zostaje nadal podstawową for
mą. pracy, będzie w coraz szer
szy m zakresie wypierana przez 
pracę w laboratoriach, fabry
kach, w środowisku: w coraz 
większym stopniu będą stoso
wane nowe techniki nauczania, 

' zwiększy się efektywność pra- 
; cy, podniesie się dyscyplina, 
zmieni się program oddziaływa
nia wychowawczego.

Wprowadzanie w życie no
wego ustroju szkolnego, zapla
nowane na 6. 7 lat — 
szereg trudności. Do 
nlejszych prof. Kairów 
problem przygotowania 
cieli nowych i przekwalifiko
wania nauczycieli starych oraz 
problem stworzenia odpowied
niej bazy materialnej, a więc 
budownictwo szkół, internatów, 
powiązanie szkół z zakładami 
pracy. Prelegent dał 
przekonaniu, że nowy 
szkolny odpowiada potrzebom 
społecznym kraju i bęazie po
myślnie zrealizowany.

WINCENTY ŁUBNIEW7SKI

U-

nasuwą 
najważ- 
zaliczył 
nauczy-

wyraz 
ustrój

Trzy dni „na kółkach.
T) RZEZ trzy dni prżedstawi- 
■* ciele Komitetu Centralnego 
Związku Młodzieży Socjalistycz
nej obwozili dziennikarzy po 
swoich obozach letnich, udzie
lając szczegółowych informacji 
o poczynaniach organizacji w 
tej dziedzinie.

Osiągnięcia ZMS w akcji or
ganizowania wypoczynku dla 
młodzieży są niemałe. Oto nie
które charakterystyczne cyfry 
przytoczone na wspomnianej 
konferencji objazdowej:

w lecie 1957 r. ZMS zorgani
zował 20 ' obozów, na których 
przebywało 3 000 uczestników; 
w ub. roku na 89 obozach prze
bywało około 10 tys. młodzie
ży, a w lecie br., chociaż akcja 
trwa jeszcze — na 150 obozach 
spędziło wakacje czy urlopy 13 
tys. chłopców i dziewcząt. Ka
dra zatrudniona na obozach re
krutuje się w większości 
czycieli, absolwentów 
liceów pedagogicznych i 
kulturalno-oświatowych.

przeznaczyć na odpoczynek, na 
rozrywkę itp. I tak na nie
których obozach na życzenie 
młodzieży ich organizatorzy u- 
rządzają naukę gier towarzy
skich, gry na instrumentach 
muzycznych; młodzież organizu
je dyskusje ciągnące się nieraz 
godzinami na najbardziej aktu
alne zagadnienia np. na temat 
koleżeństwa, miłości, przyjaźni.

Metody wychowawcze

uczestnikami obo-

Ile i jakie

z nau- 
WSP, 

liceów

Chociaż obozy dzielą 
studenckie, szkolne i pracow 

w tych ostatnich

się na 
rni-

cze (nieraz 
przebywają również młodzi nau- 
zycielelj a ponadto na wypo- 
czynkowo-szkoleniowe i wypo
czynkowo-turystyczne, wszyst
kie mają w zasadzie jednakowe 
zadania: rozbudzenie zaintereso
wań intelektualnych, społecz
nych, i sportowych swoich u- 
czestników. Realizacji tych ce
lów służą m. in.: wieczornice, 
ogniska, różnego rodzaju elimi
nacje artystyczne np. konkursy, 
zgaduj-zgadule, wieczory pytań 
i odpowiedzi, popularyzacja dy
scyplin sportowych — pływania, 
kajakarstwa, żeglarstwa itp.; 
prace społeczne np. wykonywa
nie drobnych remontów szkól, 
zalesianie nieużytków, zabezpie
czanie nadmorskich wydm, po
moc przy żniwach.

Program dnia prawie każdego 
z obozów przewiduje dużo tzw. 
..luzu“. który w zależności od 
potrzeb czy zainteresowań oso-

O pracy z 
zów mówił m. in. na konferen
cji komendant zgrupowania 
ZMS w Wisełce k. Międzyzdro
jów, z zawodu nauczyciel, kol. 
Mirosław Wierzbicki. Zasadą 
kadry pedagogicznej jest jak 
najbardziej ufać młodzieży, szu
kać jej pomocy we wszystkich 
większych kłopotach. Oto np. 
na prośbę kierownictwa obozu, 
grupa, w której jedna z dziew
cząt prowadziła się nienajlepiej 
— opiekuje się nią. Jak dotych
czas. chociaż, od tego odwołania 
się kierownictwa do grupy — 
opowiada kol. Wierzbicki — mi
nęło 6 dni, dziewczyna ta 
przekracza regulaminu.

Podczas trwania jednego 
nusu, gdy dwóch chłopców 
ło się, kierownictwo poprosiło 
wszystkich uczestników o opi
nię. Była ona jednomyślna. 
Młodzież, zdecydowała o usunię
ciu obydwu z obozu.

Nie można jednak mówić o 
jakiejś wypracowanej metodzie. 
Działalność ZMS w dziedzinie 
wychowawczej cechuje poszuki
wanie odpowiednich rozwiązań, 
które można byłoby zastosować 
w pracy na obozach. Jakichkol
wiek wzorców w tej dziedzinie 
brak. Harcerstwo nigdy nie zaj
mowało się młodzieżą starszą, 
doświadczenia innych organiza
cji jak Związku Walki Młodych, 
Organizacji Młodzieżowej Towa
rzystwa Uniwersytetów Robot
niczych. Związku Młodzieży 
Wiejskiej ,.Wici“. czy Związku 
Młodzieży Polskiej są również 
niewielkie.

nie

tur- 
upi-

uczestnik może Ł TOM
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proporcji między ogólnym, po
litechnicznym i zawodowym 
wykształceniem, tak ażeby się 
wzajemnie uzupełniały i sprzy
jały pomyślnemu rozwiązaniu 
postawionych przed szkołą za
dali.

Ograniczenie się tylko do 
wiadomości teoretycznych choć
by o podstawach produkcji, jak 
to miało miejsce w poprzedniej 
średniej szkole, jest niewystar
czające i jednostronne. A jeśli 
dać pierwszeństwo praktyczne
mu nauczaniu bez koniecznych 
ogólnych politechnicznych wia
domości, tak jak to było stoso
wane w dotychczasowych prze
mysłowych uczelniach, tzn. o- 
graniczyć, a nie sprzyjać twór
czemu rozwojowi młodzieży, 
prawidłowemu jej przygotowa
niu w myśl wymogów socjali-

Komunikat WSP 

w Op olu

dla kandydatów na wyższe 
studia na rok akademicki

1959-60.
Rektorat Wyższej Szkoły Peda

gogicznej w Opolu zawiadamia, że 
są jeszcze wolne miejsca dla kan
dydatów na 1 rok studiów na na
stępujących kierunkach: 1. filologia 
rosyjska, 2. historia, 3. matematy
ka, 4. fizyka.

O przyjęcie ubiegać się mogą 
posiadający świadectwa dojrzałości 
absolwenci szkół średnich ogólno
kształcących i zawodowych, liceów 
pedagogicznych oraz czynni kwali
fikowani nauczyciele szkół pod
stawowych.

Podania z odpowiednimi załącz
nikami kierować należy najpóźniej 
do dnia 15 września br. do Rekto
ratu Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Opolu, ulica Oleska 48. Rekto
rat zapewnia pomieszczenia w Do
mu Studenta^ Wszelkich dalszych 
informacji w sprawie przyjęć u- 
dziela Sekretariat Uczelni.

♦

stycznej rzeczywistości.

Amatorzy przed Tysiącleciem

„Konrad Wallenrod" jako widowisko plenerowe

S
ZKOŁA w Ludowej 
Republice Bułgar
skiej służy klasie 
pracującej i pracu
jącym chłopom. Jej 
celem i zadaniem 
jest wychować młode poko

lenie w duchu bezgranicznego 
oddania idei komunizmu, roz
wijać je fizycznie, uzbrajać 
marksistowsko-leninowską wie
dzą, przygotować budowni
czych socjalistycznej i komuni
stycznej społeczności.

Oblicze jutrzejszego obywa
tela w dużym stopniu formuje 
się w zależności od starań i 
wysiłków, które szkoła stosu
je dzisiaj. Dlatego partia obok 
śmiałych perspektyw, jakie 
kreśli w dziedzinie rozwoju e- 
konomicznego, stawia przed 
szkołą nowe zadania i wymaga
nia. Szkoła powinna wpoić w 
naszą młodzież wiarę w sprawą 
socjalizmu, uczynić z niej ak
tywnych budowniczych socjaliz
mu i obrońców ojczyzny.

W Bułgarii, w myśl niedaw
no zatwierdzonego przez Zgro
madzenie Ludowe prawa o ści
ślejszym związku szkoły z ży
ciem i o. dalszym rozwoju o- 
światy, tworzy się nową szkolę, 
w której obowiązkowe naucza
nie przedłuża się z 7 do 8 lat, 
tzn. z VII do VIII klas. Będzie 
to ogólnokształcące, politech
niczne, produkcyjne nauczanie 
z praktyką produkcyjną.

Poprzednia szkoła bułgarska 
dawała wiedzę, która przede 
wszystkim torowała drogę na 
wyższą uczelnię. Szkoła dosko
nale zaznajamiała uczniów z 
przeszłością ojczyzny, lecz nie 
zwracała uwagi na rozwiązywa
nie ostrych problemów teraź
niejszości, zbyt mało przygoto
wywała młodzież do życia. No
wa szkoła podniesie poziom o- 
gólnokształcącego nauczania, 
które będzie opierało się na 
szerokiej podstawie politech
nicznej. Politechniczny charak
ter nauki jest jednym z cha
rakterystycznych rysów nowej 
szkoły i jest głównym warun
kiem wychowania wszechstron
nie rozwiniętych ludzi. Przy ta
kim systemie nauczania ucznio
wie zaznajamiają się z główny
mi zasadami organizacji pro
dukcji i zastosowaniem praw 
naukowych w praktyce, zdoby
wają nawyki pracy w dziedzi
nie określonej specjalności pro
dukcyjnej.

Szczególnym rysem nowej 
szkoły jest to, że proces nau
czania i wychowania jednoczy 
się ze społecznie pożyteczną i 
produkcyjną pracą. Uczniowie 
szkoły podstawowej będą mieli 
systematyczne zajęcia z prac 
ręcznych, uczniowie niepełnej 
średniej szkoły (IV—VII ki.) 
praktyczne zajęcia z obróbki 
drzewa, elektrotechniki, gospo
darstwa domowego, a także na 
poletkach doświadczalnych. W 
ostatnich trzech klasach śred
niej politechnicznej szkoły 
pierwszy raz w historii organi
zacji nauczania naszego kraju 
nauczanie i wychowanie będzie

związane M pracą produkcyjną. 
Przy tym uczniowie będą mo
gli opanować specjalność pro
dukcyjną mającą masowe za
stosowanie w życiu. Przy 
współudziale rodziny 1 szkoły 
jeszcze szerzej będzie organi
zowana samoobsługa wśród 
dzieci, znacznie większy będzie 
udział młodzieży w pracach 
społecznie pożytecznych.

Sprzężenie procesu nauczania 
z udziałem uczniów w pracy 
ma ogromny wpływ na ich roz
wój umysłowy, fizyczny j ko
munistyczne - moralny. Dzięki 
celowej pracy uczniowie umoc
nią i rozszerzą swój zakres wie
dzy. W ten sposób uczniowie 
mogą praktycznie zrozumieć 
działanie poszczególnych praw 
naukowych i zasad, powstaną w 
ich umysłach logiczne związki, 
które ustalą się w zwarty sy
stem wiadomości z poszczegól
nych przedmiotów. Mądrze do
brane prace przekonają ucz
niów w praktycznej wartości 
zdobytych w szkole wiadomości 
i będą sprzyjać rozszerzeniu ich 
życiowych doświadczeń.

Udział uczniów w pracy fi
zycznej ma ogromne znaczenie 
wychowawcze. Przede wszyst
kim utwierdzi w nich przeko
nanie, że są członkami socjali
stycznej społeczności i że swo
ją pracą przynoszą pożytek 
współczesnym i przyszłym po
koleniom. Zyskują 'wiarę we 
własne siły i możliwości i od
czuwają ogromną przeobraża
jącą siłę pracy.

Poletko doświadczalne, warsztat 
szkolny, gospodarstwo przyszkolne, 
praca w przedsiębiorstwie i na roz
ległych polach spółdzielni produk
cyjnych są laboratoriami trwałych 
wiadomości, laboratoriami, w któ
rych młodzież przygotowuje się do 
aktywnego udziału w budowie so
cjalizmu.

Praca podporządkowana ce
lom szkoły staje się rzeczywi
stą podstawą wychowania. 
Wielki radziecki pedagog, Ma- 
karenko, na własnych doświad
czeniach przekonał się o tym i 
powiedział, „że praca w oder
waniu od wykształcenia, której 
nie towarzyszy społeczne i po
lityczne wychowanie, nie daje 
korzyści wychowawczych i jest 
procesem neutralnym”. Dlatego 
głównym zadaniem, które stoi 
obecnie przed Ministerstwem 
Oświaty i Kultury i przed ca
łym kolektywem nauczyciel
skim i społeczeństwem, jest pra
widłowa organizacja pracy ucz
niów.

Nauczanie politechniczne nie 
zastępuje zawodowego kształ
cenia młodzieży. Jest ono obo
wiązującym warunkiem prawi
dłowego zawodowego kształce
nia, gdyż rozszerza jej tech
niczny horyzont, daje wiedzę 
z zasadniczych gałęzi produkcji, 
pomaga w wyborze zawodu i w 
opanowaniu teorii i praktyki w 
danej specjalności.

Nauczanie politechniczne 
powinno niezbędnie opierać się 
na trwałej bazie ogólnego wy
kształcenia. Ważnym zadaniem 
jest utrzymanie właściwych

Dlatego w nowym planie naucza
nia przewiduje się udoskonalenie 
nauczania przedmiotów ogólno
kształcących, wyzwolenie programu 
od starych, drugorzędnych dla sy
stemu wiedzy zagadnień, niepo
trzebnych dla współczesnego pozio
mu życia i ułupelnienie nowymi 
zagadnieniami wynikającymi z o- 
statnich osiągnięć nauki i techniki. 
Specjalną wagę przywiązuje się 
nauczaniu matematyki, fizyki, che
mii, biologii i in. Dla wprowadze
nia uczniów w kurs podstawowych 
zagadnień organizacji produkcji 
przewiduje się naukę zasad gospo
darki rolnej, zasad produkcji prze
mysłowej, maszynoznawstwa i elek
trotechniki.

W ostatnich dwóch latach nauki 
w' średniej szkole politechnicznej 
przewiduje się naukę nowego 
przedmiotu — podstaw komunizmu. 
Dzięki temu uczniowie kończący 
szkołę średnią otrzymają podsta
wowe wiadomości z filozofii mark
sistowskiej, o problemach socjaliz
mu 1 komunizmu oraz o moralnoś
ci komunistycznej.

Kto posiada prace
Wł. Przanowskiego?
W związku z opracowywaną 

przeze mnie monografią p. t. „Wła
dysław PRZANOWSKI i JEGO 
DZIEŁO”, która zostanie wydana 
w roku przyszłym nakładem PZWS, 
zwracam się do osób, posiadają
cych materiały rękopiśmienne Wł. 
Przanowskiego, a dotychczas nie- 
drukowane, jak również listy o 
treści ogólnej (pedagogicznej lub 
społecznej) o łaskawe skontaktowa
nie się ze mną.

Nadto poszukuję informacji, do
tyczących pobytu Wł. Przanowskie
go w Wyższej Szkole Rzemieślni
czej w Łodzi, jego uczestnictwa w 
Lwowskim „Odrodzeniu” oraz pra
cy na stanowisku kierownika Szko
ły im. K. Szlenkiera.

WIKTOR AMBROZIEWICZ

W szerszym zakresie u- 
względniono naukę wychowa
nia fizycznego i estetycznego 
specjalnie w pracy pozaszkol
nej i pozalekcyjnej.

Korzystając stale z doświad
czeń szkół radzieckich założy
liśmy podstawy komunistycznej 
szkoły. Obecnie na wszystkich 
krańcach naszego kraju pracują 
szkolne brygady przy budowa
niu dróg i nowych obiektów. 
Młodzież burzliwym wiosennym 
potokiem wlewa się do przed
siębiorstw 1 fabryk, do spół
dzielni produkcyjnych i 
PGR, do instytutów 1 na 
doświadczalne pola, gdzie w 
grupach i kółkach naukowych 
zdobywa wiedzę we wszystkich 
dziedzinach życia. Nie ma żad
nej wątpliwości, że reorganiza
cja systemu nauczania na za
sadach marksizmu - leninizmu 
jeszcze bardziej podniesie rolę 
bułgarskiej szkoły, pomoże jej 
wykonać wszystkie odpowie
dzialne zadania, które przed 
nią stoją.

TL. TACZEW

Dodatek młodzieżowy 
dwutygodnika 
„Szaradzista”

Nakładem Redakcji dwuty
godnika „Szaradzista” ukazał 
się specjalny dodatek młodzie
żowy, poświęcony rozrywkom 
umysłowym, przystosowanym 
dla młodzieży szkolnej. Doda
tek ten o objętości 16 stron, w 
przystępnej cenie 2 złote, za
wiera szereg ciekawych, a zara
zem pouczających krzyżówek, 
rebusów, szarad itp.

Za najlepsze rozuńązania za
dań zawartych to tym numerze 
Redakcja przeznacza, nagrody 
rzeczowe w postaci popular
nych aparatów fotograficznych 
oraz wartościowych bonów 
książkowych.

Dodatek młodzieżowy „Szara
dzisty” jest do nabycia w kios
kach „Ruchu”.

❖

Jedna ze szkół w Sofii

fflEN „hymn płomienny na cześć ófiarne) 
K miłości ojczyzny i na cześć twórczej 

JL poezji narodowej", w którym Mickie
wicz dał, jak słusznie zauważył. Juliusz Klei
ner, jedną z najtragiczniejszych, postaci 
wszystkich wieków — nęcił, od dawna arty
styczne zespoły amatorskie, które próbowały 
go, bodaj fragmentarycznie, pokazać w formie 
scenicznej. Myśl o adaptacji teatralnej podsu
wał i adaptację tę ułatwiał sam poemat. 
Akcja jego rozwija się bowiean na pograniczu 
eposu i dramatu, co widać w ciągłym miesza
niu dwu czasów, epickiego czasu przeszłego 
i czasu teraźniejszego, w przekształcaniu 
dłuższej rozmowy na dialog dramatyczny, 
w pojawianiu się pieśni w toku narracji, we 
wzrastaniu napięcia i niepokoju.

Już przed pierwszą wojną światową, recy
towała i inscenizowała młodzież szkolna frag
menty „Konrada Wallenroda" podczas trady
cyjnych wieczorków mickiewiczowskich. Spe
cjalną wymowę polityczną miały przedsta
wienia całości utworu w Białej na Śląsku, 
gdzie środowisko robotniczo-rzemieślnicze 
ulegało silnemu naporowi germanizacji. 
Przedstawienia doszły do skutku w r. 1914 
staraniem młodzieży tamtejszego seminarium 
nauczycielskiego i polonisty Edwarda Tiirsch- 
midta.

W Polsce Ludowej dała ciekawe przedsta
wienie młodzież szkół zawodowych w Toru
niu na tle i w murach starego zamku pokrzy- 
żackiego i t. zw. Dworu Mieszczańskiego. In
scenizował i reżyserował „Konrada. Wallenro
da" znany w tym mieście entuzjasta widowisk 
plenerowych i teatru szkolnego — kol. Hen
ryk Orszt.

Ale najbardziej właściwą scenerię uzyskały 
spektakle urządzane w zeszłym roku tam, 
gdzie akcja utworu rzeczywiście się rozgry
wa, to jest w murach dawnej siedziby wiel
kiego mistrza i kapituły zakonu, położonej 
w Marienburgu, w obecnym Malborku. Szko
da, że inscenizacja ta przygotowana przez pół- 
amatorski zespół teatralny „Kuźnica" z Po
znania nie osiągnęła, jak wieść niesie, nale
żytego poziomu interpretacji aktorskiej.

W tym roku kurs teatralny Lubelskiego 
Domu Kultury, złożony w większości z mło
dych nauczycieli z całego okręgu, znów przed
miotem swych prac uczynił „Konrada Wallen
roda" i wystawił go na wolnym powietrzu 
w Jabłoni, we wsi położonej w powiecie par
czewskim.. Inicjatywa ta zasługuje ze wszech 
miar na uznanie. Jest nadzieja, że nauczyciele, 
absolwenci kursu, którzy poznali praktycz
nie technikę urządzania widowiska plenero
wego, rozsmakują się w tej formie insceniza
cyjnej i zrealizują w swoich środowiskach 
„powieść historyczną" Mickiewicza, opartą 
na „dziejach litewskich i pruskich", a także 
sięgną do innych utworów tego i innych wiel
kich pisarzy. Dobrze się stało, źe wieś lubel
ska poznała, arcydzieło Mickiewicza podane 
w tak obrazowej i lepiej przemawiającej do 
chłopów formie niż lektura.

Przedstawienie zostało odegrane na tle i w 
murach tylnej części pałacu, jako widowisko 
ciągłe, bez przerw. Wprawdzie wspomniana 
budowla w Jabłoni nie ma wyraźnie określo
nego stylu, ale okno nad głównym wejściem 
przypominało gotyk, a baszta doskonale imi
towała wieżę, w której tak wiele się dzieje. 
Reżyser spektaklu — Jerzy Galiński — miej
scem najważniejszych zdarzeń uczynił taras 
przed głównym wejściem, gdzie rozgrywała 
się uczta i gdzie obwieszczono wyrok tajnego 
sądu, a także sale przyległe, w których zapa
lały się w odpowiednich momentach światła 
i skąd dochodziły odgłosy rozmów i krzyki, 
wyzyskał nadto schody prowadzące na taras, 
wspomnianą wieżę, z której przemawiała Al
dona do swego kochanka i środkowe okno 
szczytowe, wreszcie wolną przestrzeń za zam
kiem przechodzącą w park. Mimo uwzględ
nienia tylu naturalnych „scen" nie wyzyskał 
jednak w pełni bogatych możliwości widowis
kowych, jakich dostarcza plener. Można było 
wprowadzić jeźdźców krzyżackich na kó-

ODRÓŻE kształcą i zbliżają ludzi.
Z roku na rok coraz więcej nauczy

cieli wyjeżdża za granicę, ale w dalszym 
ciągu za mało w stosunku do istniejących 
masowych potrzeb. Dlatego trzeba z du
żym uznaniem przyklasnąć inicjatywie 
Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaź
ni Polsko-Radzieckiej, który w porozu
mieniu z Ministerstwem Oświaty i Zarzą
dem Głównym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego zorganizował 10-dniową wy
cieczkę 400 nauczycieli-aktywistów TPPR 
do Związku Radzieckiego.

Była to piękna ogólnokrajowa impreza 
nauczycielska o określonym celu, wyra
żającym się w nazwie: POCIĄG PRZY
JAŹNI.

A oto garść migawkowych wrażeń 
uczestnika tej niezapomnianej wycieczki.

Jest 15 sierpnia, godz. 15.00. Na trzecim pero- 
nie Dworca Wschodniego w Warszawie stoi 
długi skład pociągu pospiesznego. Lokomotywa 
i wagony estetycznie udekorowane hasłami 
o' tematyce polsko-radzieckiej. W oknach 
emblematy TPPR, Z NP, herby naszych miast 
wojewódzkich. Na peronie ruch coraz mniej
szy, w końcu zostają tylko żegnający, a wśród 
nich ambasador ZSRR Abrasimow.

Punktualnie o godz. 15.30 pociąg rusza 
i mknie „pospiesznie” i bez postojów ku gra
nicy polsko-radzieckiej.

Późnym wieczorem „Pociąg Przyjaźni” 
wjeżdża na perony pięknego dworca 
w Brześciu. Rozlegają się powitalne 
dźwięki orkiestry wojskowej. Wysiadamy 
z pociągu. Witają nas kwiatami szpalery 
młodzieży w pionierskich mundurach, de
legacje społeczeństwa, miejscowe nauczy
cielstwo, przedstawiciele władz. Krótkie 
przemówienia obu stron, okrzyki, wiwa
ty, uściski, wzajemne przekazywanie 
drobnych upominków. Szczera, serdeczna 
atmosfera. I tak już do końca w każdym 
mieście, do którego przybywamy. Wzru
szające powitania, wzruszające pożegna
nia. A jeśli orkiestra przechodziła na me
lodie polskich krakowiaków, oberków 
i kujawiaków, perony dworca zamieniały 
się na taneczne parkiety. Wśród tańczą
cych nie brakło „mlodzićży” świecącej ły
siną, czarującej siwizną.

To pierwsze serdeczne powitanie na 
ziemi radzieckiej jakoś zasadniczo zade
cydowało o naszym samopoczuciu i za
ważyło na całej atmosferze wycieczki. 
Wszystkie dalsze nasze spotkania i kon
takty z ludźmi cechowała wzajemna 
życzliwość i wzajemna szczera sympatia.

W Brześciu przesiadamy się do pociągu ra
dzieckiego, składającego się z wagonów sy
pialnych i wagonów restauracyjnych. Pociąg 
ten, udekorowany elementami przeniesionymi 
z pociągu polskiego, towarzyszy nam na całej 
trasie wycieczki: z Brześcia do Mińska, iClo- 
skwy, Leningradu i z powrotem do granicy 
polskiej w Kuźnicy. Według ustalonego planu 
duże odległości etapowe „Pociąg Przyjaźni” 
przebywa nocą, aby wszystkie dni pobytu 
w ZSRR wykorzystać jak najpełniej na zapoz
nanie się z życiem Kraju Rad, jego kulturą 
jego osiągnięciami, a przede wszystkim aby 
przez bliski kontakt z ludźmi radzieckimi za
cieśnić więzy przyjaźni między naszymi naro
dami.

Jest noc z 15 na 18 sierpnia. „Pociąg Przy
jaźni” mknie z Brześcia do Mińska. Jedzie 
z nami pełnomocnik radzieckiego B. P. „Intu- 
rist” i radzieccy przewodnicy 13 naszych grup 
turystycznych. Mimo późnej pory w pociągu 
wre praca Komendy. Radiowęzeł nadaje pierw
sze komunikaty informacyjne i organizacyjne. 
Omawiamy z pełnomocnikiem „Inturista” 
szczegółowy program pohytu w ZSRR. Zgła
szamy dodatkowe propozycje.

Pociąg zbliża się do Mińska. Spiker radio
węzła informuje o programie jednodniowego 
pohytu w Mińsku. Wysiadamy. Orkiestra, 
kwiaty, powitania. Przed dworcem czeka na 
nas 13 autokarów z numerami naszych 13 grup 
turystycznych. Przy dźwiękach wojskowej 
orkiestry wsiadamy do autokarów, które nam 
towarzyszą przez cały dzień pobytu w Mińsku.

Mińsk, stolica Białoruskiej Republiki, 
zniszczona podczas wojny prawie w 90 
proc., odbudowana niemalże całkowicie 
z gruzów, w niczym nie przypomina daw
nego miasta. Piękne budowle, place, sze
rokie ulice. Dużo zieleni. Zwiedzamy mia
sto, jego urządzenia kulturalne. Bierzemy 
udział w informacyjnym spotkaniu w Mi
nisterstwie Oświaty Białoruskiej Repub
liki. Zapozna jemy się z wycinkami waka
cyjnego życia młodzieży. . Podziwiamy 
młodziutkich maszynistów. bileterów, 
konduktorów, kontrolerów ruchu, zawia
dowców, z całą powagą i odpowiedzial
nością obsługujących wąskotorową kolej
kę osobową ze wszystkimi urządzeniami

ruchu. Zapoznajemy się z życiem obozu 
pionierskiego w pięknie położonej miej- 
.scowości pod Mińskiem. Dużo wrażeń i re
fleksji.

I znów nocą z 16 na 17 sierpnia „Pociąg 
Przyjaźni” zdąża do Moskwy. Radiowęzeł roz
szerza swój program. Informuje o przebywa- 
nej trasie, nadaje muzykę, wiadomości ze 
świata, występy solistów, naukę pieśni ludo
wych, koncert życzeń, komunikaty organiza
cyjne itp. Życie w pociągu jest coraz bardziej 
uporządkowane, zorganizowane, atrakcyjne. 
Koledzy w grupach turystycznych zżywają się 
ze sobą. Rodzą się nowe sympatie. Brydżyści 
i szachiści nie tracą czasu. Jeszcze tylko odpra
wa kierowników grup i dojeżdżamy do Moskwy

Moskwa. Serdeczne powitania jak 
w Brześciu, jak w Mińsku. I znów 13 
autokarów oczekuje nas przed pięknym

Autokary wiozą nai do naszej siedmiodnio- 
wej bazy wypadowej, do hotelu „Ostankino”. 
Przed nami bogaty program zwiedzania, spot
kań, imprez.

Podziwialiśmy największą uczelnię 
Związku Radzieckiego, Uniwersytet im. 
Łomonosowa, mający 12 fakultetów, 150 
katedr, 11 instytutów naukowo-badaw
czych, ponad 100 laboratoriów. Kształci 
się w nim 22 tysiące studentów 57 naro
dowości.

Wspaniały Kreml w wieńcu soborów, 
a każdy z nich to swego rodzaju arcy
dzieło architektury. Monumentalne mau
zoleum Lenina i Stalina, proste i skrom
ne w rysunku. Galeria Tretiakowska, któ
rej zbiory malarstwa rosyjskiego sięgają 
liczby 40 tysięcy. Imponujące metro. Za
dziwiająca w swym rozmachu Wszech-

Podąg przyjaźni
Dworcem Białoruskim. Żadnego zamie
szania. Każda grupa turystyczna z łat
wością trafia do swojego. Z miejsca ru
szamy na pierwszy rekonensans po wiel
kiej stolicy radzieckiej. Nasi „ekskurso- 
rzy” informują nas przy pomocy mikrofo
nów o mijanych dzielnicach, ulicach, pla
cach, prospektach, pomnikach, pałacach, 
muzeach, teatrach, wystawach, zabytkach 
itp. Wsiadamy i wysiadamy. Trzaskają 
aparaty fotograficzne, a każdego dnia 
przybywa ich coraz więcej. Pierwsze 
wrażenia z pobytu w Moskwie są impo
nujące. Moskwa, pięciomilionowa stolica 
ZSRR, oszołomiła nas swoją wielkością, 
monumentalnymi budowlami, wspaniały
mi szerokimi prospektami, olbrzymim 
ruchem samochodów, mieszkańców, tłu
mami różnojęzycznych turystów z całego 
świata.

związkowa Wystawa Osiągnięć Gospodar
ki Narodowej, obrazująca życie i pracę 
wszystkich republik ZSRR. Olbrzymi sta
dion sportowj' na Łużnikach. Zwiedzenie 
tych i wielu innych obiektów, wielkich 
zakładów przemysłowych, szkół umożli
wiło nam poznanie kultury ZSRR, pamią
tek historycznych, porewolucyjnych i po
wojennych zdobyczy gospodarczych i kul
turalnych.

Nasze zainteresowania sprawami oświa
towymi zostały zaspokojone przez zorga- 
nizówanie w Moskwie spotkania z Mini
strem Oświaty Rosyjskiej Republiki, Afa- 
nasienko. który w sposób bardzo bezpo
średni poinformował nas o systemie 
szkolnym w ZSRR, jego zasadniczych za
łożeniach i planach szeroko zakrojonych 
reform Oświatowych. Dowiedzieliśmy się, 
że społeczeństwo radzieckie i pedagogów

niąch zjeżdżających się na wybór nowego mi
strza, pokazać elektorów spacerujących po 
gajach i ogrodach, komturów jadących na 
ucztę, a może nawet kilku rozbitków wraca
jących po klęsce zakonu do Marieriburga. 
Można było wzniecić łuny pożarów, uwzględ
nić więcej elementów wizualnych i akustycz
nych (dzwony, bębny, wystrzały).

Inscenizator i reżyser w jednej osobie po
kazał całość poematu, oczywiście z pewny
mi skrótami i przestawieniami. Nie wydaje 
mi się słuszne zrezygnowanie z pięknego 
hymnu śpiewanego przez kapitułę i z innych 
akcentów, które podkreślają, że przecież za
kon, o którym mowa, jest zakonem „krzy
żowym", że wyznaje i szerzy wyraźnie okre
ślona, wiarę. Przez to pominięcie zatarto kon
trast między ideałami miłości bliźniego, któ
re „wyznawać" powinni Krzyżacy, a zupeł
nie odmienną, bo zbrodniczą praktyką, o czym 
się wiele w utworze mówi, co stanowi jego 
genetyczny nurt. Powierzenie paziowi śpie
wu Alpuhary, a nie Konradowi, jak wyraź
nie wskazuje Mickiewicz, jest nieporozumie
niem, które gmatwa zasadniczą myśl poema
tu. Bo przecież ballada płynąca z ust Kon
rada jest symbolem rozpaczliwego patrio
tyzmu ciemiężonych, wyraża prawo i decyzję 
odwetu i pomsty, której dokona właśnie bo
hater utworu — Wallenrod. On tylko, wyko
nawca pomsty, może tę myśl wyrazić, a nie 
paź!

Jako zaletę inscenizacji trzeba uznać zre
zygnowanie z wprowadzenia dość szablono
wej zazwyczaj postaci narratora. Tekst, któ
rego nie dało się powierzyć żadnej osobie, 
wygłaszał chór właściwie zharmonizowany 
plastycznie i głosowo.

Nie można natomiast aprobować dokom- 
ponowanych elementów 
zwłaszcza w scenie uczty, 
niczne tylko częściowo 
Nauczyciele, w najbliższej
już obecnie, czynni instruktorzy 
powinni wyjechać z właściwymi wzorami do 
naśladowania czy celowego przekształcania. 
Krzyżacy ucztujący na taboretach przy sto
likach szkolnych to widok dość żenujący. 
Psuł on iluzję i nastrój, jaki wytwarzała po
godna, sprzyjająca widzom i wykonawcom 
noc sierpniowa i naturalna sceneria.

Jak wspomniałem, widownię tworzyli miej
scowi chłopi i zaprószeni goście. Przede 
wszystkim dla tych pierwszych należało wy
głosić krótką pogadankę o Mickiewiczu, 
..Konradzie Wallenrodzie", wspomnieć o Ty
siącleciu.

W. przyszłym roku powinien być „Konrad 
Wallenrod" koniecznie odegrany w murach 
zamku w Malborku. Przedstawienia realizo
wane w czasie uroczystości Gdunwaldzkich 
zapewnią widowisku frekwencję gości z ca
łego kraju, a obchodowi historycznej roczni
cy przydadzą nowych wartości. Spodziewam 
się, że. do organizacji i realizacji widowiska 
włączy się również i Związek Teatrów i Chó
rów Ludowych, który mą wieloletnie do
świadczenia w urządzaniu imprez artystycz
nych na wolnym powietrzu.

Należałoby wydać drukiem doświadczenia, 
kursu w Jabłoni wraz z opisem doświadczeń 
innych zespołów, które przygotowały „Kon
rada Wallenroda". Stanowić one będą nieja
ko wstęp do mickiewiczowskiego tekstu za
opatrzonego w uwagi inscenizacyjne i reży
serskie, szkice i fotografie. Materiały te po
mogą przy opracowywaniu inscenizacji ple
nerowej tym zespołom, które się już zdecy
dowały wystawić „Konrada Wallenroda", ą 
tym, które się wahają,, usuną z pola widze
nia. wiele wątpliwości i trudności, zachęcą 
i ośmielą.

scenograficznych, 
Trudności tech- 

usprawiedliwiają. 
przyszłości albo 

teatralni,

Może Lubelski Dom Kultury, który wystą
pił z piękną inicjatywą, podejmie trud sfi
nansowania i zebrania Opracowań i komen
tarzy, a Centralna Poradnia lub któreś 
z pism świetlicowych wydrukuje je i udo
stępni, komu należy.

ZDZISŁAW KWIECIŃSKI

radzieckich nurtują te same myśli, jakie 
u nas wypowiedział tow. Gomułka: 
„szkoła powinna Wychowywać a nie agi
tować, powinna wdrażać zasady, a nie 
uczyć sloganów, powinna przygotować do 
pracy, wyrabiać gotowość do poświęceń, 
a nie gotowość do składania deklaracji”. 
Szczególnie zainteresował nas wycho
wawczy postulat włączenia młodzieży 
szkolnej do prac porządkowo-remonto- 
wych w szkole.

Zwiedzenie ośmiu szkół różnego typu, 
obozu pionierów pod Moskwą, części mło
dzieżowej Parku Kultury stanowiło do
brą ilustrację wykładu Ministra Afana- 
sienko.

Nasz pobyt w Moskwie obfitował rów
nież w wiele imprez, kulturalnych i roz
rywkowych. Trudno nie wspomnieć 
o bardzo udanym spotkaniu towarzyskim 
i nauczycielami Moskwy w Domu Nau
czyciela. Na wstępie polonez A-dur Cho
pina i inne polskie melodie w wykonaniu 
orkiestry nauczycielskiej. Po części ofi
cjalnej — wręczenie upominków, program 
artystyczny z udziałem najlepszych arty
stów Moskwy, tańce, seans telewizyjny, 
kino i inne atrakcje.

Poza tym w innych dniach — balet 
„Wesołe kufńoszki z Windsoru”, cyrk 
z wielkim Popowem. eksperymentalne ki
na: stereoskopowe, panoramiczne o ekra
nie półokrągłym, panoramiczne o ekranie 
wokół całej widowni (krugopanórarńa). 
Eksperymenty te świadczą o wielkich 
perspektywach, jakie otwierają się przed 
kinematografią radziecką.

w „ezasie wolnym” zaroiło się w moskięw- 
skich domach towarowych od wycieczkowiczów 
x „Pociągu Przyjaźni”, a najwięcej w popu
larnym „Gumie” (Gosudarstwiennyj Uniwerral- 
nyj Magazin).

Wygodne locum w hotelu „Ostańkińó”, 
smaeme i obfite posiłki w luksusowym „Me
tropolii’.’, „Astorii”, „Naziortalu”, serdeczna 
gościnność, z jaka wszędzie spotykaliśmy ślę — 
to tylko konturowo naszkicowany obraz na
szego pobytu w Moskwie.

Jest 23 sierpnia. Jeszcze tylko uroczysty, po
żegnalny obiad w „Metropolii” i znowu wraca
my do ńaszego pociągu. I zńowu ożywia się
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nika? Określenie, kto może nim 
być. Obecnie może nim być każ
dy. Ale też obecnie całkiem wy
raźnie są widoczne rezultaty te
go stanu. Czy nie czas z tym 
skończyć? Przecież u nas dzisiaj 
doszło do tego, że aby być np. 
fryzjerem, trzeba oprócz szkoły 
podstawowej mieć jeszcze kwa
lifikacje fryzjerskie’ i na to są 
odpowiednie przepisy prawne. 
Ale rolnikiem u nas może być 
każdy i nie potrzeba mu żad
nych’kwalifikacji i wykształce
nia. Nasuwa się mimo woli py
tanie — (nie pomniejszając zna
czenia zawodu fryzjerskiego) — 
czy społeczne znaczenie zawodu 
fryzjera jest większe od zawodu 
rolnika?!

Poruszyłem parę zaledwie 
spraw z odcinka SPR, spraw za
dawnionych i oczekujących pil
nego załatwienia. Odkładanie 
Ich do niczego ne dprowadzi, 
chyba do większej jeszcze nie
jasności i dezorientacji. Sygna
łem świadczącym o zmianach 
na lepsze jest wywiad tow. Gar- 
bowskiego.

Należy dlatego z uznaniem 
powitać nie. tylko cel ale i kie
runek prac Komisji Oświaty 
przy KĆ PZPR. Proces decen
tralizacji w szkolnictwie i W 
ś-iod za tym uczynienie z Kura
torium O. S. organizatora i gos
podarza oświaty na terenie wo
jewództwa jest słuszny i potrze
bny. Przecież nie brak przykła
dów takich jak np. ten, że od
działy oświaty rolniczej w 
prezydiach rad narodowych or
ganizują szkoły rolnicze bez po
rozumienia z kuratorium, które 
organizuje poprzez inspektora
ty oświaty szkoły przysposo
bienia rolniczego. A więc znów 
na odcinku oświaty rolniczej 
„każdy sobie... skrobie”. Czy 
brak odpowiednich przepisów 
uprawniających Kuratorium do 
zajmowania stanowiska gospo
darza oświaty długo jeszcze bę
dzie? I jaki będzie-rezultat ta
kiego stanu? Mówić tylko, że coś 
jest potrzebne-- a na razie tylko 
tyle w zakresie poruszanvch 
spraw robi się, lub prawie tyl
ko tyle — to stanowczo za ma
ło. Trzeba w szczegółach opra
cować zagadnienia związane z 
SPR. właśnie ze względu na ich 
nowość, podać je do wiadomoś
ci ogółu i to w takiej formie, 
aby nie było luk i niejasności. 
Temu właśnie celowi nich słu
ży niniejszy artykuł. Tow. Gar- 
bowski stwierdził we wspom
nianym wywiadzie: ..przede 
wszystkim uważam, że czas już 
zakończyć etap ogólnej dyskusji 
nad potrzebą reformy szkolnej 
i jej kierunkami. Trzeba przejść 
wreszcie do nastęnego etapu — 
konkretnej realizacji”.

Naprawdę już czas.
ini. JÓZEF SZEWCZYK 

Olsztyn

„Głos" pomógł
Artykuł w „Głosie Nauczyciel

skim” podający m. in.. informację 
o wolnych miejscach dla nauczycie
li szkół wiejskich w woj. koszaliń
skim oraz ogłoszenie prasowe i in
formacje Zachodniej Agencji Pra
sowej przyniosły nieoczekiwane re
zultaty. Powołując się na te infor
macje przed nowym rokiem szkol
nym w woj. koszalińskim osiedli
ło się ok. 150 nauczycieli przeważ
nie wiejskich, a zgłoszeń było zna
cznie więcej. W nowym roku szkol
nym odczuwa się brak ok. 20 nau
czycieli przede wszystkim szkół za
wodowych dla których gwarantuje 
się tylko mieszkania jednoosobowe. 
Kilku nauczycieli znalazłoby pracę 
w szkołach wiejskich pow. Sławiń
skiego.

Kierownik Wydziału Osobowego 
Kuratorium w Koszalinie, p. I. Ję- 
drzejczyk, tą drogą prosiła o prze
kazanie podziękowań dla redakcji 
tych pism, które podały informacje 
o możliwościach osiedleńczych dla 
nauczycieli, a szczególnie dla „Gło
su Nauczycielskiego”. (nar)

program radiowęzła. Jedziemy do Leningradu, 
żałujemy, że tylko na jeden dzień.

Leningrad, miasto trzech rewolucji, ko
lebka Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, miasto 101 wysp połą
czonych czterystu mostami urzeka nas 
swym położeniem i pięknem architektury. 
Zwiedzamy Pałac Pionierów, słynny Pe- 
terhof, ulubiony zakątek cara Piotra 
Wielkiego, znany z licznych przemyślnych 
fontann w parku pałacowym. Jesteśmy 
w historycznym Pałacu Zimowym, zwie
dzamy wspaniały Ermitaż posiadający po
nad dwa miliony dzieł sztuki. Oglądamy 
oryginały obrazów Leonarda da Vinei, 
Rafaela, Rembrandta. Rubensa, Tycjana 
i wielu innych mistrzów z całego świata. 
Jeszcze historyczny Smolny, słynna Auro
ra, ostatnie spojrzenie na Leningrad, jego 
rozliczne pomniki, mosty, aleje, parki — 
i znów nasz przytulny pociąg.

Wracamy przez. Łotwę i Litwę. Mijamy Wil- 
nó, Grodno... Granica corar. bliżej. „Pociąg 
Przyjaźni” wre ożywionymi rozmowami, śpie
wami. Komenda pociągu utrzymuje przez ra
diowęzeł stały kontakt z uczestnikami wy
cieczki. Dzielą się oni swymi wrażeniami z po
bytu w ZSRR. Nasz udany spiker wychodzi 
z siebie. Produkują się nasi soliści i Odprowa
dzający nas towarzysze radzieccy. Chętnych 
dużo, konieczna staje się selekcja talentów 
w postaci próbnych audycji wokalnych, fcycie 
w pociągu rozkręca się coraz bardziej. Wszyst
ko na własnej fali.

Granica. Odprawa celna. Przesiadamy się do 
pociągu polskiego. W dobrym nastroju ląduje
my 26 sierpnia raniutko w Warszawie.

Nasz ..Pociąg Przyjaźni” to na pewno 
udana impreza. Podróże na pewno kształ
cą. Poszerzyła się nasza książkowa wie
dza o Związku Radzieckim. Jest to osiąg
nięcie dydaktyczne. Wielka sprawa przy
jaźni polsko-radzieckiej zyskała wiele 
dodatkowych argumentów rzeczowych 
i emocjonalnych, i to są osiągnięcia na
tury wychowawczej, które będą procen
tować w codziennej pracy szkolnej. Wię
cej takich „Pociągów Przyjaźni”.

JÓZEF MALARECKI
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Nauczycielki

Zmarli
Dnia U czerwca 1»5S r. odeszła z 
naszych neregów długoletnia kie-
rownlczka przedszkola Nr 4 w 
Kłodzku, kol. Janina RAżanykwlat. 
Nieodżałowanej pamięci koleżanka 
była długoletnim członkiem ZNP. W 
okresie swojej pracy wykazała 
wielkie umiłowanie dzieei i zawodu, 
była powszechnie ceniona i szano
wana dla swoleh wielkich zalet 
Charakteru i pracowitości.
Earzgd Odda. pow. ZNP w Kłodzku

K-290
☆

S>n. B3 Hpca 1559 r. zmarła w Łęczy
cy po 40 latach pracy emerytowana 
nauczycielka Władysława Karola- 
kowska. Zmarła była obowiązkowa 1 
•ystematyczna nauczycielką. Zawsze 
cicha, spokojna i życzliwa dla oto
czenia. Kochała dzieci, które wza-i 
jeinnle darzyły Ją swą miłością. W 
okresie przedwojennym pracowała 
społecznie jako skarbnik Spółdz. 
Naucz. „Obrona” w Łęczycy, £0 
wyzwoleniu zaś — jako członek 
Powiat. KomJtetn Opieki Społecz
nej.

Cześd Jej pamięci!
" „Ognisko ZNP” w Łęczycy

Halina Widawska-Jurszowa
f wspomnienie pośmiertne)

Kronika kulturalna Prasa o szkole i nauczycielu
1 WRZEŚNIA 1914 r., gdy jeszcze 

armaty grzmiały pad Warsza
wą, kursy pedagogiczne Jana Mil
ko wskiego wznowiły swą działal
ność na ul. Widok 16. Stawiły się 
słuchaczki, przyszli profesorowie. 
Jedną z pierwszych, którą zobaczy
łam w sekretariacie kursów, była 
Halina Widawska — wspominał już 
o niej przedtem, jako o wybitnej 
słuchaczce brat mój, kierownik kur
sów. Jasnowłosa, urodziwa panna, 
istotnie niepospolita: inteligentna, 
zdolna, autorytetem moralnym i 
umysłowym wywierająca wpływ na 
koleżanki, ponadto osobistym uro
kiem i wychodzącą naprzeciw ży
czliwością zniewalająca ludzi. Te 
właściwości w połączeniu ze szla
chetną bezpompromisowośclą i moc
ną wiernością sobie złożyły się na 
indywidualność, która nie mogła 
przejść w życiu bez śladu.

Po świetnym ukończeniu kursów 
Halina została nauczycielką polskie
go w wyższych klasach gimnazjów 
wolnej Polski. Łączyca, Pułtusk, 
Krzemieniec poznały ją jako znako
mitą polonistkę, zdobywającą wszę
dzie zainteresowanie młodzieży dla 
wykładanego przedmiotu, wdzięcz
ność i przywiązanie dla własnej o- 
soby, uznanie kierownictwa dla ta
lentów pedagogicznych, jakie wyka
zała. Przy wielkiej ścisłości i rze
telności umysłu wnosiła do pracy 
swej entuzjazm i natchnienie.

Po wojnie pracowała jako nau
czycielka w Katowicach i na Wy
brzeżu, dokąd przeniosła się na sta
łe. Radykalna i szczerze lewicowa

Wydawnictwa Oświatowe 
„WSPÓLNA SPRAWA"
Warszawo, ul. Spasowsklego 4

przygotowały na nowy rok szkolny 
następujące pomoce naukowe:

1. Teka L Ilustracji Szkolnej pt. Juliusz Słowacki. Teka 
zawiera 10 obrazów w formacie 35 cm X 50 cm oraz 
wstęp opracowany przez prof. Eug. Sawrynowicza. Ma
teriał zawarty w tece będzie bardzo przydatny przy reali
zacji programów z języka polskiego w szkołach po
wszechnych oraz nauki literatury w klasach licealnych, 
jak również przy pogadankach z okazji 150-Iecia naro
dzin poety (Rok Słowackiego). Cena teki zł. 18.

2. Alfabet ruchomy dla dzieci — zawiera 4 kartoniki z od
powiednią ilością liter (krój wg. Falskiego) oraz dwurzę
dowy klaser do zakładania wybranych znaków. Całość 
mieści się w wygodnej dla dziecka i estetycznej kopercie. 
Cena kompletu 4,50.

3. Kwadrat liczbowy — pomoc naukowa dla ucznia służąca 
do utrwalania materiału z zakresu odejmowania i doda
wania do 20. Może być użyta zarówno w ki. I i II, będzie 
bardzo przydatna w klasach łączonych.

Cena 2,70 zł.

W DRUKU:
1. Teka n Ilustracji Szkolnej pt. Fr. Chopin.
2. Domino cyfrowe — gra — pomoc naukowa do nauki ra

chunków w kl. I i II.

W PRZYGOTOWANIU:

1. Stempelkf-obrazkl — do nauki rachunków w kl. I.

Wymienione pomoce można nabywać we wszystkich skle
pach Centrali Zaopatrzenia Szkół „Cezas" i w sklepach pa
pierniczych „Domu Książki”.

Zamówienia dla szkół przyjmuje I wysyła za zaliczeniem 
pocztowym: Księgarnia Wysyłkowa „Wspólna Sprawa” 
Warszawa, ul. Marszałkowska 28. K-285

wkładała w nauczanie iwól etyl 1 
własną bezkompiomisoWość. Lecz 
było trudno i ciasno — zwłaszcza w 
polonistyce. Świetnym wynikom jej 
wykładów towarzyszyły krzywe 
spojrzenia „władz”. Częste choroby 
— pretekst do przeniesienia na eme
ryturę.

Szczytowym osiągnięciem Haliny 
Jurszowej w działalności pedago
gicznej i społecznej była jej praw
dziwie twórcza praca, jako kierow
niczki Uniwersytetu Ludowego w 
Michałówce koło Krzemieńca. Mia
ła tu szerokie pole dla zastosowa
nia wszystkich swoich talentów i 
dla wykazania ponadto wielkich 
zdolności administracyjnych, Sześ
cioletnia jej praca w Michałówce to 
świetny okres tej uczelni, zasługu
jący na specjalną monografię.

Wojna. Halina znalazła się w War
szawie. Natychmiast ofiarna praca 
w schronisku dla uchodźców w pło
nącej stolicy. Potem dwa nurty 
życia: zewnętrzny — walka o ma
terialne przetrwanie, zajęcia zarob
kowe, jakie udało się zdobyć; we
wnętrzny — odpowiedzialne i nie
bezpieczne funkcje w AK.

Powstanie. Zieleniak. Oświęcim — 
szkoła nieszczęścia i upokorzeń — 
ale także męstwa i dobroci. Z tych 
ciężkich lat i miesięcy Halina zo
stawiła pisane i drukowane wspom
nienia, jak i notatki z Michałowiec- 
kich lat szczęścia. Cykl jej życia za
mykają ostatnie lata choroby w Or
łowie. Uczyła prywatnie przygoto
wując do egzaminu z polskiego na 
uniwersytet. Uczniowie jej zdawali 
świetnie.

Po ciężkim ataku paralitycznym 
zmarła U Hpca 1959 r. w Gdyni. Po
chowana na cmentarzu w Orłowie.

NELA SAMOTYHOWA

Nakładem Wydawnictw Oświatowych „Wspólna Sprawa" 
z końcem września ukaże się w sprzedaży księgarskiej pra
ca zbiorowa pod redakcją A. Maćkowiaka i doc. St. Woło
szyna

Melodyka pierwszych lat nauczania
Część ogólna zawiera charakterystykę nauczania począt

kowego i .jego metodyki w rozwoju historycznym oraz psy
chologiczne podstawy nauczania dzieci młodszych. Część 
szczegółowa zawiera metodykę nauczania wszystkich przed
miotów w klasach od I do IV.

Całość opracowana przez wybitnych nauczycieli prakty
ków — konieczna jest każdemu nauczycielowi klas młodszych 
i każdemu kierownikowi szkoły.

Całość 499 stronic druku w dużym formacie i w płóciennej 
oprawie. Cena 1 egz. 48 zł.

Żądać we wszystkich księgarniach „Domu Książki*’.

Książki PWN
i Nakładem Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego ukazały się 
ostatnio interesujące pozycje pe
dagogiczne.
„DYDAKTYKA PSYCHOLOGICZ
NA. ZASTOSOWANIE PSYCHO
LOGII PIAGETA DO DYDAKTY
KI” Hanza Aebli (str. 242, cena zł 
30,—) zawiera bogaty materiał ob
serwacyjny i refleksyjny, który 
pomoże nauczycielowi w pracy wy
chowawczej.
„PROCESY AKSJOMATYZACJI A 
NAUCZANIE MATEMATYKI” A. 
Fessela (str. 242, cena zł 24,—) to 
pierwszy etap w dziedzinie rewizji 
form nauczania matematyki. Autor 
przedstawia własną teorię progra
mu szkolnego, uwzględniającego 
naukę podstawowych zasad współ
czesnej logiki.

Biblioteka Problemów — seria 
wydawnicza PWN poświęcona po
pularyzacji wiedzy, w szczególności 
nauk ścisłych, wzbogaciła się ostat
nio o dwie pozycje.
..CZŁOWIEK I PIERWIASTKI CHE
MICZNE. OD OGNISK EPOKI KA
MIENNEJ DO CYKLOTRONU” 
Newtona Frienda (str. 551, ilustr., 
opr. pł., cena zł 32,—) jest książką, 
która zainteresuje każdego czy
telnika, a zwłaszcza młodzież star
szych kl as.
„POWIETRZA I WODA RZĄDZĄ 
CHEMIĄ” Stefana Pawlikowskiego 
(str. 234, opr. pł., ilustr., cena zł 
20.—) zawiera zarys dziejów nauki 
chemii ze szczególnym uwzględ
nieniem procesów zmierzających 
do uzyskania azotu i zastosowa
nia jego związków. Przystępnie 
napisaną książkę można polecić 
uczniom jako dodatkową lekturę 
przy nauce chemii.

Humanistów zainteresują nastę
pujące książki: 
„Z HISTORII I TEORII LITERA
TURY” Konrada Górskiego (str. 
378, opr. pł., cena zł 50,—) — wy
bór studiów poświęcony twórczości 
Mickiewicza oraz prace dotyczą
ce zagadnień z literatury staropol
skiej.
„KULTURA WŁOSKA WIEKÓW 
ŚREDNICH W POLSCE” Jana Ptaś- 
śnika (str. 331, ilustr.., opr. pł., 
cena zł 30,—) — wznowienie oma
wiające działalność polityczną, 
gospodarczą i artystyczną wybit
nych Włochów w Polsce.

W przygotowanym przez PWN 
cyklu wznawianych prac J. Ptaśni- 
ka wydano już uprzednio „KUL
TURĘ WIEKÓW ŚREDNICH. ZY
CIE RELIGIJNE I SPOŁECZNE” 
(str. 485, ilustr., opr., pł., zł 35.—). 
Wkrótce ukaże się w sprzedaży 
praca JOZEFA SIERADZKIEGO 
„POLSKA WIEKU XIV. STUDIUM 
Z CZASÓW KAZIMIERZA WIEL
KIEGO”. „PODSTAWY RECYTA
CJI I MOWY SCENICZNEJ” Jana 
Kochanowicza (str. 137, cena zł 
14,—) to podręcznik, którego za
letą jest zwięzłe ujęcie zagadnień 
rozbioru i odtwarzania recytowa
nego tekstu. Książka będzie przy
datna dla zespołów amatorskich i 
indywidualnych recytatorów przy
gotowujących się do konkursów, i 
egzaminów.

FAKTY 1 KFINIS
■■■UCWMH

W sierpniu gościł; w Polsce 
’ ’ elwa zespoły o międzyna

rodowej sławie: orkiestra no- 
wojoiska i opera cbJńska. Wiel
ka orkiestra nowojorska istnie
je od r. 1842, a jej dyrektor 
Leonard Bernstein jest jedno
cześnie dyrygentem, pianistą, 
kompozytorem d pedagogiem. W 
Polsce wystąpił kolejno jako 
dyrygent i solista.

Opera chińska z Seczuanu 
występowała w Białymstoku, 
Warszawie, Olsztynie, Pozna
niu, Krakowie i Katowicach. 
Teatr muzyczny w Chinach ma 
bardzo stare tradycje i wiele 
odmiennych stylów. Opera se- 
czuanska jest bliższa tradycji 
ludowej, niż np. pekińska, 
mniej w niej akrobacji, a wię
cej gry, śpiewu, chórów i or
kiestry

FESTIWAL W DUSZNIKACH
Co icku w połowie sierpnia 

odbywa się w Dusznikach fe
stiwal chopinowski na pamiąt
kę dwóch koncertów, jakie ciał 
w tym uzdrowisku szesnasto
letni wówczas Chopin przed 
133 laty. Historia tych koncer
tów jest romantyczna. Znajdu
jemy o nich wzmiankę w 
„Kurierze Warszawskim” z dn. 
22.Vin.1828. Pisze się tam „ ..o 
młodym artyście polskim Fry
deryku Chopin, który z zalece
nia doktorów warszawskich dla 
polepszenia zdrowia zostaje od 
niejakiego czasu w Reinertż 
(Duszniki). Tam bowiem, gdy 
kilkoro dzieci przez śmierć <-ica 
do wód na kurację przybyłego 
sierotami stały się, pan Chopin, 
ośmielony przez osoby talent 
jego znające, dał dwa koncerta 
na dochóu tychże, co jemu 
wiele chwały, a tym nieszczę
śliwym niepospolite wsparcie 
przyniosło”. Sala, w której od
były się te koncerty, istnieje do 
dziś. Jest to jedyna w Polsce 
zachowana sala koncertowa, w 
które., grywał Chopin.

Festiwal jest dia Dusznik 
wielkim świętem. Władze tere
nowe z dyrektorem uzdrowiska 
na czele wkładają tyleż pracy, 
co -apalu w przygotowanie 
uroczystości, a dyrektor FWP 
przerywa rytm turnusów wcza
sowych. aby zapewnić lokum 
dla festiwalowych gcści. W tym 
roku ’v ramach fest walu odby
ło się 14 imprez: 6 koncertów w 
Dusznikach, 4 — w Polanicy i 
4 — w Kudowie. Wśród soli
stów wystąpili: Regina Smen- 
dzianka, Włodzimierz Obicio
wi ez, Jakub Kalecki i Irina Si- 
jałowa Przy koncertach symfo
nicznych akompaniowała orkie
stra Filharmonii Wrocławskiej. 
Koncerty te odbyły’ się w Ku
dowie i w Polanicy. W Duszni
kach nie ma odpowiedniej sali 
koncertowej, a rozpoczęty na 
estradzie w parku zdrojowym 
koncert został przerwany przez 
deszcz. Aby na przyszłość unik
nąć podobnych niespodzianek, 
warto ty estradę dusznicką za
bezpieczyć dachem ze sztucznego 
tworzywa, jak to się praktykuje 
za granicą Spraw: jest tym 
ważniejsza, że w przyszłym ro
ku festiwal dusznicki ma stano
wić jedną z imprez Międzyna
rodowego Roku Chopinowskie
go (150-lecie urodzin Chopina), 
a więc i do Dusznik zjadą go
ście z zagranicy.

LAURY POLSKICH 
TEATRÓW

Warszawski teatr „Lalka” 
zdobył I nagrodę w konkurencji 
marionetek w paryskim Teatrze 
Narodów. Sukces to niebywały, 
gdyż nagrodą taką chlubią się 
najlepsze teatry świata.

Po raz pierwszy w tym roku 
teatry lalkowe wzięły udział w 
tej imprezie. A zaczęło się od 
tego, że dyrektor Teatru Naro
dów widział w ub roku w Bu
kareszcie na Międzynarodow;<m 
Festiwalu Teatrów Lalkowych 
spektakl „Lalki” — „Guigńol

w tarapatach” i zaraz zaprosił 
nasz teatrzyk do Paryża. W 
ślad za „Lalką” zaproszono po
tem inne Zespoły. Nawiasem 
mówiąc „Guignol” otrzymał 
wtedy w Rumunii Grand Prix. 
W Paryżu oprócz „Guignola” 
wystawiono widowisko oparte 
na io’klorze góralskim pt. „O 
Zwyrrale muzykancie”. „Guig
nol” miał świetne recenzje, a po 
„Zwyrtale” kurtyna szła 12 ra
zy w górę Kierownik teatrzy
ku Jan Witkowski, aktor, re
żyser i współautor sztuk, otrzy
mał mnóstwo listów od kryty
ków i publiczności

Inny polski teatr ekspery
mentalny — Pantomima Wroc
ławska Henryka Tomaszew
skiego — odniósł wspaniały 
sukces w lipcu w Dreźnie. Ze
spół został zaproszony na dre
zdeńskie Święto Prasy, które 
jest obchodzone bardzo uroczy
ście i łączy się zawsze z wysta
wą gospodarczą i festiwalem 
sztuki. Pantomima wystawiła 
cztery spektakle: „Zamienione 
głowy’" wg Tomasza Manna, 
„Książka”, „Płaszcz” i „Dzwon
nik”. Aplauz był ogromny. 20 
kurtyn, niezliczone wywoływa
nie aktorów, Tomaszewskiego 
obrzucono kwiatami.

Nazajutrz organizatorzy za
proponowali Pantomimie występ 
na wolnym powietrzu prze] 6 
tysiącami widzów. Ten występ 
przyniósł sukces już nie tylko 
artystyczny, ale i propagando
wy: publiczne wiwaty na uli
cach Drezna na cześć polskiej 
sztuki i artystów z polskiego 
Wrocławia, a następnie rozmo
wy o możliwościach utworzenia 
niemieckiego zespołu pantomi
my, przy czym szkolić miałby 
go ośrodek wrocławski. Co z te
go wyniknie — przyszłość po- 
każe.

MUZYCY PODRÓŻUJĄ
Znakomity polski dyrygent 

i kompozytor Stanisław Skio- 
waczewski odbył w lecie 8-ty- 
godniowe tournee po krajach 
Ameryki Południowej. Obok 
dziel klasycznych 1 współcze
snej .muzyki zagranicznej arty
sta wprowadził do programu 
utwory Szymanowskiego i Lu
tosławskiego. Po powrocie 
Skrowaczewski wyjechał na 
występy do Budapesztu. W zi
mie przewiduje wyjazdy do 
Paryża, do Rumunii, do Szkocji 
i do USA, a następnego lata 
znów do Ameryki Pld.

Wielka Orkiestra Symfonicz
na Polskiego Radia pod dyrek
cją Jana Krenza odbyła w 
sierpniu tournee artystyczne po 
Belgii, m. in. inaugurując fe
stiwal sztuki w Spaa. Jako so
lista występował Tadeusz Żmu
dziński Zespół zostai zaproszo
ny na przyszły rok do Brukse
li oraz na Międzynarodowy Fe
stiwal Muzyczny w Aix en Pro- 
vence (Francja). Niemniej cie
kawą propozycję otrzymał Chór 
Chłopięcy Stuligrosza przy Fil
harmonii Poznańskiej, a mia
nowicie zaproszenie do wzięcia 
udziału w Festiwalu Muzyki 
Religijnej w Rimini we Wło
szech.

A eto podróże naszych zespo
łów’ nieśni i tańca. „Mazowsze” 
w sierpniu występowało w Ju
gosławii, a następnie zaproszo
no je do Austrii. „Polski Ze
spół Tańca” odbył 14-dniowe 
tournee po Holandii, w wyniku 
którego otrzymał zaproszenie 
na rok przyszły do Belgii. 
„Śląsk” na początku września 
występował kilkakrotnie w Mo
skwie w związku z otwarć.em 
polskiej wystawy przemysło
wej, a w jesieni wyruszy na. 
10-tygodniow’e tournee do USA 
i Kanady.

RZEZBA polska 
WE WŁOSZECH

Nie tylko muzycy podróżują. 
Oto na międzynarodową wy
stawę w Padwie, która odby
wa się co dwa lat i pod nazwą

„Biennale d’Arte Trivenete”, 
zostały zaproszone wraz ze swy
mi piacami dwie młode rztż- 
biarki polskie — Alina Sza- 
poezrtikow i Alina Slesińska. 
Wystawa poświęcona jest ma
łym fermom plastycznym, r.p. 
dopuszczalna wysokość obiek
tów z zakresu rzeźby okres.o- 
na jest na 40 cm. O'warcie wy
stawy nastąpi w końcu wrze
śnia. Warto zauważ} ć, że jest i 
to pierwsze zaproszenie Po .'-ki 
na Biennale padewskie.

Slesińska otrzymała równo
cześnie inną propozycję. Miano
wicie Islandzko - Polskie To
warzystwo Kultury zaprosiło 
ją do Reykjawik ra 3-tygod- 
niowy pobyt, w czasie którego 
ma wyrzeźbić dla tamtejszego 
muzeum portret pisarza islandz
kiego Taldora Laznessa — la
ureata nagrody Nobla.

W sierpniu w tymże Reykja
wik odbyła się wystawa współ
czesne; grafiki polskiej, na któ
rej zgromadzono okolc 120 prac 
29 autorów. Jest to pierwsza 
polska wystawa w Islandii. Wi
dać z tego., że i p’astycy nasi 
nie próżnują.

A CO W FILMIE?
Zobaczmy, jak z kolei pre

zentu.^ się film polski na nTę- 
dzynarodowej arenie. Na Festi
walu Filmów Krótkometrazo- 
wycli i Dokumentalnych w We
necji pierwszą nagrodę w ka
tegorii filmów fabularyzowa
nych otrzymał film Andrzeja 
Munka „Spacerek Staromiej
ski”.

W Międzynarodowym Festi
walu Filmów Amatorskich w 
Carcassonne we Francji, w 
którym brali udział amatorzy 
13 państw, Polacy za jęli zespo
łowo trzecie miejsce. W kate
gorii filmów dokumentalnych 
indywidualnie pierwszą nagro
dę zaobył polski otraz .„Regni 
Polon ’ae” (AKF Siąsk), w ka
tegorii filmów tabularnych 
pierwszą nagrodę otrzvmała 
„Żelazna kurtyna” (AKF Śląsk), 
a trzecią — „Rozczarowanie” 
(OKF Wrocław).

Na trzecim przeglądzie fil
mowym „I.ido Deglo Esturi” w 
Ferrarze polski reżyser Ford 
otrzymał zloty medal za „Mło
dość Chopina". Na Międzynaro
dowym Festiwalu f ilmowym w 
Moskwie polska kinematografia 
zdobyła dwa srebrne medale: 
za kreacje aktorskie w filmie 
„Orzeł” Buczkowskiego oraz za 
film dokumentalny „Tor” Hof
mana i Skórzewskiego. Na Fe
stiwalu Filmowym w Locarno 
otrzymaliśmy dwa wyróżnienia: 
za „Pożegnania” Hassa oraz za 
nowelę filmową „Aureola” Je
rzego Kręcika. Też nieźle.

ANTONINA SPANDOWSKA

Rozbudowa Sanatorium ZNP; 
w Zakopanem

W Sanatorium ZNP przebywa o- 
becnie 220 nauczycieli na ogólny 
stan chorych 275. Pozostali chorzy 
to reprezentanci różnych zawodów. 
Dyrekcja Sanatorium w tym roku 
przystępuje do opracowania założeń 
wstępnych dla rozbudowy swego za. 
kładu. Budowa rozpocznie się w 
1061 roku. Dzięki temu uzyska się 
nowe przestronne, odpowiadające 
b.hp. miejsca dla pracowni radio
logicznej, laboratorium analityczne; 
go, unowocześni się pralnię, poszei 
rzy kuchnię, powstaną nowe gabi
nety lekarskie i pokoje zabiegowe, 
stworzy Się lepsze warunki dla le
czących się nauczycieli, którzy bę
dą mogli mieszkać w dwu i trzy 
łóżkowych pokojach. Dzięki nowej 
kotłowni zapewni się chorym sta
lą temperaturę pomieszczeń i wody.

(H. Tal.)

W NUMERZE 9 „Życia ' i 
v ’ Partii”, organu Komitetu 

Centralnego PZPR, ukazał. się 
wywiad z ministrem Oświaty 
Władysławem Bieńkowskim na 
temat szkoły i nauczyciela.

Jak np. minister Oświaty wi
dzi zagadnienie wiązania szko
ły z życiem, zagadnienia tzw. 
politechnizacji, o której — cytu
jemy jfcgo słowa — v7ypow’La- 
dano się wiele, niestety, nie 
zawsze dosyć jasno i konkret
nie.

„Kola pracy w wychowaniu w 
ogóle jest ogromna, nie dająca się 
przecenić. Cały system szkolenia 
powinien być tak zbudowany, aby 
we wszystkich zajęciach w szkołach 
młodzież mogła się stykać z pracą, 
z samodzielnym wykonywaniem 
pewnych zadań, żeby czuła swoją 
odpowiedzialność za wykonanie o- 
kreślonych zadań i obowiązków. 
Wychowawcza rola pracy jest ogro
mna, ale trudna do zrealizowania, bo 
niezwykle trudno jest stworzyć wa
runki, w których młodzież będzie 
się mogła stykać praktycznie choć
by tylko z zagadnieniami wiążący- 
mi się bezpośrednio z programem 
szkolnym. To wymaga dobrego wy
posażenia szkoły w warsztaty i 
pracownie, wymaga też dużej ini
cjatywy szkoły i środowiska. Idzie 
bowiem o to, żeby młodzież brała 
udział np. w urządzaniu terenu, 
szkolnego, aby była odpowiedzialna 
za wygląd szkoły i jej otoczenia.

Natomiast wielkie trudności mu
szą napotykać koncepcje jakiegoś 
szerokiego wykorzystania zakładów 
produkcyjnych dla kształcenia mło
dzieży. Wstępne doświadczenia — i 
to nie tylko nasze — wskazują, że 
jest to niezwykle trudne i dla 
młodzieży, i dla zakładu, a efekt 
wychowawczy jest wątpliwy. W 
zakładzie pracy młodzież szkolna 
przeszkadza zakładowi i — mówmy 
sobie szczerze — rówmież zakład nie 
zawsze dobrze oddziałuje na mło
dzież.

Nie znaczy to bynajmniej, że nie 
jest potrzebny kontakt szkoły z 
zakładem pracy”.Ą T ÓWIĄC o sytuacji ma- 

terialnej naucz.ycieli, o 
dokonaniu pewnych zmian na 
lepsze i o dalszej, na razie skro
mnej, poprawie zgodnie z 3-let
nim planem poprawy bytu na
uczycieli, które powinny na
stąpić w roku przyszłym, cha
rakteryzuje minister Oświaty 
pozycję społeczną nauczyciela i 
podkreśla, że w tym zakresie 
nastąpiła znaczna zmiana na 
lepsze. Komitety wojewódzkie 
i powiatowe (oczywiście nie 
wszystkie) właściwie pojmują 
swoją odpowiedzialność za spra
wy szkolnictwa i pomagają 
szkole i nauczycielowi, podno
sząc ich autorytet i zbliżając 
ich równocześnie do partii. Są 
jednak także niepokojące obja
wy, które zmuszają do zwróce
nia baczniejszej uwagi na oma
miane zagadnienie. Minister 
Bieńkowski podkreśla:

„Byłoby jednak źle, gdyby nie 
powiedzieć o wciąż jeszcze zdarza
jących się faktach przeciwnych: o 
dosyć jednak licznych wypadkach 
niewłaściwego stosunku do nauczy
cieli ze strony instancji, a nawet 
wypadkach wywierania na nauczy
cieli presji (np. w sprawach ocen 
wystawianych dzieciom) przez roz
maitych ludzi zajmujących w sWo- 
im terenie odpowiedzialne stano
wisko partyjne lub państwowe. Są 
to oczywiście zjawiska niedopusz
czalne — zarówno z punktu widze
nia szkoły, której atmosferę po 
prostu gangrenują, jak i z punktu 
widzenia oblicza moralncgp działa
cza, który w taki sposób wykorzy
stuje swój autorytet czy swoja wła
dzę. Niestety dotychczas nasze or
ganizacje i instancje nie umiały do
statecznie konsekwentnie reagować 
na te sprawy”.

Na zapytanie, jak ocenia sy
tuację w samym środowisku na
uczycielskim, minister odpowia
da:

„Trzeba stwierdzić, że partyj
no zespoły nauczycielskie często nie 
maj', jeszcze wyraźnego programu 
działania. Nie zawsze też zarówno 
partyjce organizacje nauczycielskie, 
jak i poszczególni nauczyciele- 
czlonkowie partii potrafią stworzyć 
właściwą atmosferę w szkole i 
mieć właściwy stosunek do nauczv- 
cieli bezpartyjnych. Zdarza sie, że 
żamiast oddziaływać wychowa w-

czo, sami biorą udział w rozmaitych 
lokalnych „rozróbkaćh”.

Jasne, że poprawa sytuacji w tej 
dziedzinie, wyraźniejsze skrystali
zowanie programu działania partyj
nych organizacji czy zespołów' nau- 

i czycielskich zależy przede wszyst
kim od aktywności samych nauczy
cieli — członków partii. Trudno 
bowiem wymagać od przedstawicie
li instancji partyjnych, opiekują
cych się tymi organizacjami, takiej 
znajomości problemów' i potrzeb 
środowiska nauczycielskiego, aby 
mogli oni dać nauczycielom jakieś 
gotowe ,.recepty”.
\ ■V „Kurierze Polskim” (nr 
’ ’ 206) ukazała się odezwa 

do nauczycieli i sympatyków 
Stronnictwa Demokratycznego 
z okazji nowego roku szkolne
go.

W odezwie tej prezydium KO 
SD pisze:

„W walce z okupantem nauczy
cielstwo polskie odegrało doniosłą 
rolę.

W okresie gdy hitlerowcy usiło
wali tępić wszelkie przejawy pol
skości na naszych ziemiach, likwi
dując szkolnictwo, zapełniając obo
zy koncentracyjne polskimi nauczy
cielami, Wy, organizowaliście pod* 
ziemne szkolnictwo, wpajając mło
dzieży zasady postępu i humanizmu.

Wspomnienia o konspiracyjnej 1 
pełnej poświęcenia pracy nauczycie
li jaśnieją do dziś na tle ciemnej 
nocy okupacyjnej”.

W dalszej części odezwy KC 
SD podkreśla zasługi nauczy
cielstwa przy organizowaniu 
szkolnictwa po zakończeniu 
wojny, mówi o roli społeczeń
stwa w dziele rozwoju szkol
nictwa i warunkach, jakie 
sprzyjać mogą wzrostowi auto
rytetu nauczyciela, szczególnie 
tego, który pracuje w ośrodkach 
odległych od centrów kultury.

..Bezpośrednio po zakończeniu 
wojny i odzyskaniu niepodległości 
przystąpiliście do wielkiego dzieła 
odbudowy. Pamiętamy dobrze wy
siłek nauczycielstwa w pierwszych 
dniach wolności przy zabezpiecze
niu szkół i odbudowie.

Interes ogólnonarodowy wymaga 
otoczenia szczególną opieka i tros
ką Państwa kadry nauczycielskiej 
— szczyczacei się słusznie piękną 
kartą w dziejach naszego narodu. 
Społeczeństw'0 powinno w miarę 
swoich sił pomagać polskiemu nau
czycielowi znanemu ze swe j id no
wości, ofiarności społreznei i samo
zaparcia, ze swego patriotyzmu 1 
postępowości.

Winny wzrastać autorytet i zna
czenie nauczycieia w' społeczeńs
twie, a warunki jego pracy sprzyjać 
stałemu w'zrostow’i intelektualnego 
poziomu nauczycielstwa, zwłaszcza 
młodych nauczycielek i nauczycie
li pracujących w ośrodkach odle
głych od centrów kultury”.

Z NOWYM ROKIEM SZKOLNYM

Ministerstwo Oświaty przewiduje, źe w bieżącym ro
ku szkolnym kształcić się będzie w szkołach podsta
wowych ponad 4,5 miliona uczniów.

Do pierwszych klas szkoły podstawowej będzie uczę
szczać około 756 tysięcy dzieci, w tym prawie 70 ty
sięcy drugorocznych.

PLAN INWESTYCJI SZKOLNYCH

Plan inwestycyjny Ministerstwa Oświaty na rok 1959 
przewiduje budowę 431 nowych szkół podstawowych. 
8 szkół licealnych i 13 szkół zawodowych. Do połowy 
sierpnia br. plan inwestycyjny Ministerstwa był wy
konany zaledwie w 50 proc.

— nie ukończoną szkołę podstawową — 1,882 tys. 
(30%).

Struktura wieku osób posiadających wykształcenie 
podstawowe i nie posiadających świadectwa ukończe
nia szkoły podstawowej wygląda następująco:

z ukończoną bez ukończ, 
szkołą podst. szkoły podst.

powyżej 35 lat 
od 25 do 35 lat 
od 18 do 24 lat 
poniżej 18 lat

38,1%
33.8°,.
24.3%
3,8%

100%

5.0,2%
35,4%
12.9%
1,5%

100*/.

MŁODZIEŻ OPUSZCZAJĄCA SZKOŁĘ PODSTAWOWĄ

Z danych statystycznych opracowanych przez Mini
sterstwo Oświaty wynika, że w latach 1945/46—1957/58 
na ponad 5,8 min młodzieży opuszczającej szkoły pod
stawowe, uczyniło to ze świadectwem ukończenia kla- 
®y VII — 57,8%. a przed ukończeniem szkoły podsta
wowej — 42,2%.

Odsetek młodzieży opuszczającej szkoły podstawowe 
ze świadectwem ukończenia klasy VII z roku na rok 
powiększa się.

ROCZNIKI 1940, 1941 i 1942

Z 442,5 tysiąca dzieci urodzonych w roku 1940 ukoń
czyło szkołę podstawowa — 70,4% w tym ponad dwie 
trzecie po siedmiu latach nauki, a jedna trzecia 
z opóźnieniem 1—2 lub 3-letnim.

Rocznik 1941 liczący 410,8 tys. dzieci posiada 71,6% 
absolwentów klas VII, a rocznik 1942 (387,9 tysięcy 
dzieci) — 72,8%.

KONTROLA POWSZECHNOŚCI NAUCZANIA

Minister Oświaty wydał zarządzenie w sprawie kon
troli wypełnienia obowiązku szkolnego, Zarządzenie 
ustala, że raz w roku będzie przeprowadzona ogólna 
kontrola powszechności nauczania z badaniem przy
czyn nieuczęszczania dzieci do szkoły.

Pierwsza dokładna ewidencja dzieci objętych obo
wiązkiem powszechnego nauczania sporządzona zosta
nie w szkołach podstawowych do końca kwietnia 1960 
roku.

700 MILIONÓW ANALFABETÓW

W materiałach opublikowanych przez UNESCO poda
ny jest szaęunek liczby analfabetów na kuli ziemskiej. 
Wynosi on 700 milionów osób w wieku powyżej 15 lat. 
UNESCO podaje, że 75% analfabetów mieszka w kra
jach azjatyckich.

KWALIFIKACJE PRACOWNIKÓW

Z przeprowadzonego w październiku 1958 r. spisu 
pracowników zatrudnionych w sektorze uspołecznio
nym, który objął prawie 6,3 min. osób, wynika, że:

— wykształcenie wyższe posiada 245 tys. pracowni
ków (3,9%),

— wykształcenie średnie ogólnokształcące — 269 tys. 
(4,3%).

— średnie zawodowe 446 tys. (7,1%).
— „małą maturę” i równorz. 314 tys. (5%),
— ukończone zas. szkoły zawód. 521 tys, (8,3%).
— ukończoną szkołę podstawową 2,6 min, (41,4%),

Z materiałów spisowych wynika, że 938 tysięcy pra
cowników' w- wieku 35 lat i poniżej nie posiada wy
kształcenia podstawowego, a 1,6 miliona w tym samym 
wieku ukończyło tylko szkołę podstawową. Obie te 
grupy stanowią 71,4% pracowników objętych spisem 
w 1:Jj8 roku.

LIPIEC W WYDZIALE EKONOMICZNYM 
i OBRONY PRAWNEJ ZG ZNP

Do Wydziału Ekonomicznego i Obrony Prawnej ZG 
ZNP wpłynęło w lipcu br. 517 spraw, z których zała
twienia wymagało 451 spraw. 19,3% spraw dotyczyło 
emerytury. 16,6% stosunków służbowych, 15,6% — lecz
nictwa. 11,7% — zapomóg. 10,4% — płacy 9,9% — mie
szkań i budownictwa itd.

W ciągu 7 miesięcy bieżącego roku wpłynęło do Wy
działu Ekonomicznego i Obrony Prawnej ponad 4 ty
siące spraw.

DZIAŁALNOŚĆ KAS ZAPOMOGOWO- 
POŻYCZKOWYCH ZNP

W roku 1958 działało w ramach Związku Nauczyciel
stwa Polskiego 491 kas zapomogowo-pożyczkowych. 
Zrzeszały one 175 507 osób, tj. 66,9% ogółu członków 

nf. Wkłady członkowskie osiągnęły sumę 63 milio- 
■ ny zł. Przeciętny wkład oszczędnościowy na jednego 
| <...jonka wynosił 359 zł.
i W roku 1958 udzielono ponad 92 tysiące pożyczek na 
• sumę wynoszącą prawie 115 min zł. Przeciętna wyso- 
; kość pożyczki sięgała 1 250 zł.

W ubiegłym roku udzielono 8 378 zapomóg na sumc 
ponad 3 min złotych. Przeciętna zapomoga wynosiła 
377 zł.

również i z zagranicy

Apel budowy szkół Tysiąclecia odbił sie szerokim 
echem nie tylko w kraju, ale również za granicą. 
Oto — jak nas informuje kol. Noe Griis z Paryża — 
emigracja polską we Francji nie mogąc w ramach 
akcji Tysiąclecia podjąć sie wybudowania szkoły, po
stanowiła stworzyć fundusz stypendialny dla absol
wenta polskiego liceum studiującego we Francji wzglę. 
dnie dla młodego uczonego pracującego w tym kraju. 
Inicjatywa ta pochodzi ze sfer nauczycielskich. Spo
łeczeństwo polskie przyjęło apel ten z wielką apro
batą. Pracownicy Liceum Polskiego byli jednymi 
z pierwszych, którzy opodatkowali sic na ten cel po
ważnymi sumami.

Ną krajowe konto Komitetu Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół napływała przekazy pieniężne od ro
daków’ zza granicy. Niedawno nadeszła wplata w wys. 
i D00 franków od Polaka z Francji — Franciszka Sopie
nia zamieszkałego w Hagondange (Moselle). (lez)

W dniu 31 sierpnia 1959 r. zmarł nagle w czasie pracy

WACŁAW SCHAYER
Wicem'rnster Oświaty, członek Prezydium Zarządu Głów
nego Towarzystwa Szkoły Świeckiej, dyrektor pierwszej w 
Polsce w okresie międzywojennym szkoły świeckiej RTPD.

W Zmarłym tracimy oddanego działacza społecznego, dzielącego 
sie z nami swoim bogatym doświadczeniem pedagogicznym i orga
nizacyjnym. gorącego zwolennika oświaty socjalistycznej, propaga
tora nauczania i wychowania świeckiego, wielkiego przyjaciela wy. 
chowawców i młodzieży.

Zarząd Główny 
Towarzystwa Szkoły Świeckiej

P 283-3609

Są jeszcze wolne miejsca w szkole zawodowej
W Toruniu przy ul. Grunwaldz

kiej 33, znajduje się Technikum 
Młynarskie. Szkoła ta mieści się 
w nowym, obszernym budynku. 
Obok szkoły — również nowy — 
wygodnie urządzony internat. Szko
ta co roku wypuszcza w świat kil
kunastu maturzystów, ale jak 
wskazują obliczenia Centralnego 
Zarządu Przemyślu Młynarskiego 
w Warszawie, jeszcze przez kilka
naście lat ciągle będzie brakować 
raehowców. Co roku więc wszyscy 
absolwenci Technikum nie tylko 
znajdują pracę, lecz mogą ją na. 
wet swobodnie wybierać. Technicy 
młynarscy zajmują stanowiska kie
rowników młynów projektantów 
w biurach projektów, specjalistów 
w fabrykach budowy i montażu 
maszyn młyńskich oraz podejmują 
wiele innych prac. Po przejściu 
przez obowiązujący roczny staż 
pracy absolwenci Technikum Mły
narskiego osiągają wysokie zarob
ki, kształtujące się w przybliżeniu 
ort 1500 do 3«M złotych. Wielu ab 
solwentów kształci się też na po 
lltechnikarh.

Nauka trwa 3 lat.

Zdobycie wiedzy ogólnej i facho
wej ułatwia młodzieży’ system no
woczesnych pracowni i gabinetów 
bogato zaopatrzonych w pomoce 
naukowe. Technikum posiada bo
wiem gabinet j. polskiego i rosyj
skiego, pracownię fizyczną i che
miczną oraz laboratorium techno
logiczne. Takiego sposobu kształ
cenia wymaga właśnie dzisiejszy 
przemysł młynarski, który coraz 
bardziej zrywa z tradycyjnym spo
sobem produkcji.

Niestety, społeczeństwo, a wraz 
z nim I uczniowie kończący siód
mą klasę szkoły podstawowej, nie 
doceniają w pełni korzyści i pers
pektyw, jakie stwarza swoim ab
solwentom Technikum Młynarskie. 
Stąd zbyt jeszcze mała, liczba zgla- i 
szających się corocznie kandyda
tów’. A szkoda, bo szkoła dysponu
je wielu wolnymi miejscami, war
to. aby absolwenci siódmych klas 
szkół podstawowych, zdolni i chęt
ni do nauki, skorzystali z szansy 
zdobycia pożytecznego i intratne, 
go zawodu.

CZESŁAW MOSKAL

CENTRALNY ZARZĄD
Przemysłu Pomocy NaukoMrych

i Zaopatrzenia Szkół
uwiadamia,

że w celu pełnego zaopatrzenia szkół w tablice graficzne, 
w porozumieniu z Państw owymi Zakładami Wydawnictw 
Szkolnych podjął akcję wznowienia wyczerpanych tema
tów tablic.
Ze względu jednak na ograniczone możliwości produk

cyjne P.Z.W.S. wznowionych może być w roku 1960 — 
13 niżej wym. tematów:
1, Warszawa, Stare miasto — Barbakan — widok ogólny

~ <> u ,, — Barbakan str. zewnętrzna
3, n____________ _____ ■■ — Rynek_______

______ i>_______ " „ — Strona Dekerta___________
5, Góry Świętokrzyskie — Kamieniołomy wTumlinie
6’ ” ;> — Gołoborze na Łysicy
7. ”__________ .. ________— Łysą Góra__________
8. Krowa dobrze utrzymana 
9. Krowa źle utrzymaną

10. Krowa we wzorowej oborze
11. Pracą górników w kopalni soli
12. Rekonstrukcja osiedla obronnego w Bis.ki;pinie
13. Znaczenie gospodarcze pszczół.

Zamówienie na w/w tablice należy składać do rejonowych 
Przedsiębiorstw Zaopatrzenia Szkól ,.Cezas“ w terminie" do 
dnia 30. X. 1959 roku wg poniższego wzoru:

Adres redakcji: Warszawa ul. Spasowsklego 6/8. Telefony: 63420 61011 
wewn. 260. 26i 262 263 264 Godziny przyleć członków kolegium re
dakcyjnego: Teofil Wo.leński (naczelny redaktor) - eodz 8 30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — go cl z 8—15 Stanisław Brzozowski (re
daktor działu związkowego) — godz 8—15. Zamówienia t orzedpiate za 
•prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy jpocztowe 
i listonosze Prenumerata kwartalna z! 8 półroczna zl 16, roczna zł 31.20 
Tennin zgłaszania przedpłat, do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prennmi raty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: v.'vdaw 
nictwo „Prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska 12, tel. 21485” Wydaje 
i administruje .Prasa Krajowa' RSW „Prasa”. Warszawa ul. Wiefcka 
12. tel. 82411. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego'^ Zam, 5137 W-16

Zamówień i e

Szkoła  (Inspektorat) w  

ul  zamawia do dostawy sukcesywnej

w 1960 roku wznowione tablice graficzne wg poz.  

po egzemplarzy.

Adres wysyłkowy: 

Warunki płatności: 

K 276 — 0

Ogłoszenia drobne
CZAPKI SZKOLNE z aksamitu W 
różnych kolorach dla szkół wszel
kich typów w cenie 36 zł. (10 proc, 
rabatu) poleca CZAPNICTWO. Cho, 
izów 1. skr. poczt. 78 K-261-0
TARCZE SZKOLNE na granltolu 
dla wszelkich typów szkół w cenie 
3 zł. (10 proc, rabatu) wykonuje 
MHD CHAŁUPNIK, Chorzów. Dzier
żyńskiego 111. Wzory bezpłatnie.

K-262-P

DZWONKI SZKOLNE, elektryczne, 
ręczne, pomieszczeniowe, podwó
rzowe, Wykonuje, naprawia, War
sztat Rzemieślniczy Banasik. Szo
pienice, Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądań ie. 248-0/30 
DYREKCJA TECHNIKUM Ekonomi
cznego CRS ,.Samopomoc Cnłopska” 
w Lipinach. pow. Opoczno, poczta 
Odrzywół, woj. Kielce, poszukuje 
nauczyciela wychowania fizycznego 
wraz z przysposobieniem wojsko
wym oraz nauczyciela muzyki do 
prowadzenia kapeli ludowej. Pokój 
lub mieszkanie zapewniamy.
________________________________  

NAUCZYCIEL EMERYT poszukuje 
okolic bardzo bogatych w pożytki 
pszczele. W interesie gospodarki o- 
gólnonarodowej, w interesie nau
czycieli emerytów, czynnych za- 
wkładamy pasieki. Informacje, opi
sy miejscowości kierujemy Franci
szek Strzelec, Warszawa, Adampol- 
ska 13.’294
CZARNĄ PORZECZKĘ sadź jesie- 
nią. Ukorzeni się przed zimą, a la
tem będzie już owocować. Dosko
nałą odmianę GIGANT rozprowa
dza Liceum Pedagogiczne w Biel
sku Podlaskim. Jednoroczny krzew 
4 zj. Zamawiając podaj KONIECZ
NIE pocztę.  K-295
DYREKCJA LICEUM Ogólnokształ
cącego w Drawsku Pom., woj. Ko
szalin. posiada wolne etaty dla na
uczycieli biologii, geografii, chemii. 
Zgłoszenia kierować natychmiast 
na adres dyrekcji szkoły. Mieszka
nia zapewnione. 1’izy szkole zn<j- 
dtije się internat. K-295 
INSPEKTORAT OŚWIATY w No
wej Rudzie, woj. Wrocław, zatrud
ni od zaraz nauczycieli o pełnych 
kwalifikacjach. Warunki mieszka
niowe, komunikacyjne i zaopatrze
niowe dobre. Powiat przemysłowy, 
klimat podgórski, możliwości zajęć 
dodatkowych. Poszukiwani specja
liści do przedmiotów artystycznych, 
fizyki, poloniści. Podania bezpo
średnio kierować na adres Inspektor 
ra Oświaty. No w a Ru da.^-296
KTOKOLWIEK POSIADA książki 
Fridrich Schneider Selbsferziehung, 
Władysław Okiński ,.Proces?.’ samo
kształceniowe” i inne z tej dziedziny 
— jest gorąco proszony o porozu
mienie się celem zamiany lub 
sprzedaży. Elżbieta Zawadzka To- 
ruń, Jerzego 42. K-297

KIER O W NIC T W O PAN STW O WEG O 
Pogotowia Opiekuńczego w Kosza
linie ul. Hibnera 93 poszukuje psy
chologa. Warunki przyjęcia: ukoń
czone studia wyższe w zakresie psy
chologii. Wynagrodzenie jak w 
szkolnictwie średnim plus 40 proc, 
dodatku oraz całodzienne wy ży
wienie odpłatnie za 90 zł miesięcz
nie.___•________.__ ___________
POTRZEBNY ZARAZ nauczyciel 
samotny Wf i Pw z kwalifikacja
mi. Mieszkanie zapewnione. Zgło
szenia Państwowe Technikum Rol
nicze Przygodzice k. Ostrowa wlkp.

• K-299 
MARIA S Ul. IM A zamieszkała Strze
lin. Brzegowa 10 poszukuje. Wandy 
Gromskie.i nauczycielki do r. 1949 
w pow. Gliwice. K-300
WYKONUJE ną zamówienie sygna
lizacyjne zegary szkolne. Ofermy na 
żądanie. Zakład Zegarmistrzowski 
Stanisław Foryś. Bielsko-Bi^ła, 
Dzierżyńskiego _39. 2C9-0
MASKI zwierząt, parasolki, karąc’y, 
wachlarzyki, kotyliony poleca in- 
troligatornia Jassewicz, Warszawa 
Jerozolimskie 56._____Om 288-10fH»3-0
CHC Et 7 zorga oizować szkol i; y 
teatr 'alek? Napisz po informat ;e: 
OferH pisemne: ,.83687” PAR. Poz- 
nańska 33.____ p. 287-083687-0
POSZUKUJE SIĘ nauczyciela (Fę) 
fizyk: ‘ nauczyciela W.F. chłopców 
do klas licealnych i podstawowych, 
Szkoły Podstawowej i Liceum Ogól
nokształcącego w Klimontowie na 
bieżący rok szkolny. K-286-0

KOMUNIKAT Organizacyjny Zjaz
du Wychowanków byłego Męskiego 
Seminarium Nauczycielskiego w 
Mławie. Komitet Zjazdu prosi Ko
legów o zgłoszenie swego udziału w 
zjeździe.

Korespondencję kierować h? a- 
dres: Liceum Pedagogiczne w Mła
wie. ul. Czernichowa. (Komitet 

.Zjazdowy). k-291


